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I. OD REDAKCJI. ARTYKUŁ WSTĘPNY.

Minęły święta Wszystkich Świętych i  Zaduszki.
Wspominaliśmy tych, którzy odeszli już dawno, lub całkiem niedawno. Tych z którymi pracowaliśmy, 
kochaliśmy ich i  z którymi tworzyliśmy  rzeczywistość, w której my jeszcze jesteśmy, a ich już nie ma. 
Po nich została nam tylko pamięć  i wspomnienia…
Przeżyliśmy po raz 96 dzień odzyskania niepodległości Polski – 11 Listopada. Po 123 latach strasznej 
niewoli i krótkim okresie wolności, 20 lecia między wojnami , znowu wojna – znowu  nowy rozbiór ! 

Odzyskanie niepodległości  to rocznica radosna – mamy wolność, a zarazem nostalgiczna, bo dro-
ga do wolności Polaków nie była ani łatwa, ani krótka. To droga zroszona krwią, droga męczeństwa, 
okupiona dramatami rodzin, utratą najbliższych, strasznym zniszczeniem kraju i wielką, ciągłą tęsk-
notą do wolnej Ojczyzny.

„O Panie, któryś jest na niebie,
wyciągnij sprawiedliwą dłoń!
Wołamy z cudzych stron do Ciebie,
o polski dach i polski dom.
O, Boże, skrusz ten miecz,
Co siekł nasz kraj,
Do wolnej Polski nam
Powrócić daj!
By stał się twierdzą
Nowej siły,
Nasz dom,  nasz kraj…” 
   „ Modlitwa obozowa” słowa: A. Kowalski, muzyka: A. Harasowski.
   Pieśń powstała w obozie internowanych w Bals, w Rumunii, w październiku 1939 r.

Tęsknota Polaków do wolności  była ogromna.
Walka o nią nieustanna, pełna o� ar.
Powstania, a także lata: 1914-1918, 1920,1939-1945,1956, 1968,1970, 1976…    

Rok 1978 – Wielki Polak Kardynał Karol Wojtyła zostaje Papieżem !

Jacek Kaczmarski śpiewał:
…„ Aż zobaczyli ilu ich, poczuli siłę i czas
I z pieśnią, że już blisko świt, szli ulicami miast
Zwalali pomniki i rwali bruk – Ten z nami ! Ten przeciw nam !
Kto sam, ten nasz najgorszy wróg ! …

Wyrwij murom zęby krat
Zerwij kajdany, połam bat
A mury runą, runą , runą
I pogrzebią stary świat ! ...”

Sierpień 1980r. „Solidarność”  obejmuje cały kraj.  Przewodzi jej - Lech Wałęsa.

Wielkie nadzieje Polaków niweczy 13 grudzień 1981r. – stan wojenny ! 
Po dramatycznych zmaganiach i licznych nowych  o� arach – internowania, represjonowanie, śmierć 
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górników  „Kopalni Wujek”, mord kapelana Solidarności księdza Jerzego Popiełuszki  i cierpienie wie-
lu innych -- dopiero w 1989 roku Polska odzyskała pełną suwerenność.

Wolność nie jest nam dana raz na zawsze.
Wolności należy strzec i bronić.
Nie ma wolności bez odpowiedzialności i solidarności.

Te słowa – Świętego  Jana Pawła II - są zawsze aktualne i uniwersalne, zwłaszcza teraz wobec no-
wych zagrożeń…

Przed nami święta  Bożego Narodzenia. Łamiąc się w wigilijny wieczór opłatkiem, obudźmy nową 
nadzieję na prawdziwy pokój w sercach Polaków. Prośmy, aby Boża Dziecina błogosławiła  każdy pol-
ski dom  i wolną Ojczyznę.

           REDAKCJA.

Olkusz, 21 grudzień 2014r.
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II. JÓZEF KAROL NIECZUJA MINIEWSKI (1841 -1926). 
ŻYCIE I LEGENDA.

      
Fot. 1, 2. Józef Karol Nieczuja Miniewski. Zbiory Ossolineum (Internet).

Józef Karol Nieczuja Miniewski to znany w swoim czasie powstaniec styczniowy. Mając zaledwie 
22 lata otrzymał od Rządu Narodowego stopień pułkownika kawalerii i komendę nad liczącymi blisko 
pół tysiąca młodymi strzelcami, żuawami i nad Legią Cudzoziemską płk. Francesco Nullo. Formację 
nazwano Korpusem Mazowieckim, a on sam przybrał pseudonim „Mazur”. Dowodził m.in. w bitwie 
pod Krzykawką k. Olkusza (5 maja 1863), a następnie w wyprawie wołyńskiej (lipiec 1863). Ścigany 
przez agentów rosyjskich wyemigrował do Francji, a później do Egiptu i do 1870 roku pracował przy 
budowie Kanału Sueskiego.

Od 1871 roku żył we Lwowie. Prowadził Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczestników Powstania 
Polskiego i był jednym z inicjatorów młodzieżówki tej organizacji - Lwowskiej Macierzy Sokolej, zna-
nej następnie jako Stowarzyszenie Gimnastyczne „Sokół”. Opiekował się polskimi grobami na Cmen-
tarzu Łyczakowskim, pisał wspomnienia, relacje i art. publicystyczne.

Henryk Sienkiewicz uwiecznił go w znanej powieści „W pustyni i w puszczy” pod postacią inż. 
Tarkowskiego (1912). 

W latach 1913-14 J.K. Miniewski redagował we Lwowie „Przegląd Wojskowy”. W latach 1918-20 
wspomagał radą i doświadczeniem Orlęta Lwowskie.

W dwudziestoleciu międzywojennym został zwery� kowany do stopnia pułkownika Wojska Pol-
skiego i odznaczony orderem Virtuti Militari (1921) oraz Krzyżem Walecznych (1922). W maju 1923 
roku odwiedził Olkusz, wraz m.in. ze Stefanem Żeromskim i delegacją Królestwa Italii wziął udział 
w zorganizowanych przez patriotyczną elitę obchodach 60. rocznicy powstania styczniowego. Zmarł 
we Lwowie 10 listopada 1926 roku, a następnego dnia, w Święto Legionów (od 1937 roku święto pań-
stwowe RP – Święto Niepodległości), został pochowany na Łyczakowie.

Pod koniec życia i po śmierci był symbolem jedności narodowej, jednocześnie jednak wokół jego 
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postaci urosła jakowaś czarna legenda. W czasach II wojny światowej i PRL został niemal zupełnie 
zapomniany. Niesłusznie.

Rodzina i majątek.
Urodził się 30 kwietnia 1841 roku w majątku Wilcza Góra (Wilczogóra, Wilków) k. Grójca (dziś 

gmina Belsk, woj. mazowieckie). Dobra wilczogórskie w pocz. XIX w. liczyły ok. 740 mórg polskich 
(442 ha) i od czasów jagiellońskich były własnością Kochanowskich z linii Kacpra - brata Jana z Czar-
nolasu. Najbardziej chyba znanym ich właścicielem był Michał Ambroży Korwin Kochanowski (1757 
– 1832), który przeszedł do historii usiłując zasztyletować Adama Ponińskiego – jednego ze spraw-
ców rozbiorów Polski. Następnie odziedziczyły go jego niemniej znane wnuki: Edward Dembowski 
i Henryk Michał Kamieński. Edward Dembowski – Czerwony Kasztelanic był � lozofem i działaczem 
niepodległościowym, oddał życie za wolną Polskę. Henryk M. Kamieński, pisarz polityczny i � lozof, 
autor dzieł „O prawdach żywotnych narodu polskiego”, „Katechizm Demokratyczny”, „Rosja i Europa”, 
za swe patriotyczne poglądy był zesłany na Syberię, dokonał żywota jako emigrant polityczny. W 1838 
roku część majątku wystawiono na licytację i w jego posiadanie wszedł ojciec naszego bohatera Wła-
dysław Mikołaj Ludwik Miniewski herbu Nieczuja (1795 – 1865). Pan Władysław był spowinowacony 
z dotychczasowymi właścicielami przez żonę Karolinę Amalię Ludwikę Lessel (1815 – 1893), córkę 
warszawskiego cukiernika. Był też urzędnikiem w autonomicznych władzach Królestwa Polskiego (re-
ferendarzem stanu w Komisji Przychodów i Skarbu w Warszawie), ponadto zaś sędzią pokoju powiatu 
czerskiego i uznanym poetą, dramaturgiem, krytykiem literackim i tłumaczem.1

Miniewscy chwalili sobie życie na wsi, rozwinęli posiadłość, dokupili ziemie i wioski, wybudowali 
duży, późnoklasyczny piętrowy dwór (dziś został po nim tylko zdewastowany i zaniedbany fragment 
parteru). Mieli pięciu synów: Władysława, Bronisława, Juliusza, Józefa Karola i Stanisława Ireneusza 
Karola oraz trzy córki: Karolinę, Władysławę i Helenę. Mieszkali tu przez prawie pół wieku. 

Młodzi Miniewscy mieli talenty literackie, najwyraźniej przeszły też na nich zdolności wojskowe 
i konspiracyjne poprzednich właścicieli Wilczej Góry oraz ich patriotyzm. W 1863 roku trzej z nich 
– Władysław (1833 – ok. 1868), Bronisław (1839 - ?) i Józef Karol – porzucili dostatnie życie, chwycili 
za broń i walczyli z carskim zaborcą o niepodległą Polskę.

Bić się, czy nie?
Jak wielu polskich szlacheckich synów, Józef Karol Nieczuja Miniewski był absolwentem rosyjskich 

szkół wojskowych: petersburskiej Mikołajewskiej Szkoły Inżynierii i Akademii Inżynierii Wojsko-
wej. Ok. 1858 – 1861 należał do nielegalnego Koła O� cerów Polskich, gdzie zetknął się z przyszły-
mi powstańcami: Ferdynandem Warawskim i Szymonem Wizunasem Szydłowskim. Musiał też znać 
przywódców polskiej konspiracji: Zygmunta Sierakowskiego, Jarosława Dąbrowskiego, Romualda 
Traugutta. Dochodzenie wszczęte przez policję polityczną (III Oddział Tajnej Kancelarii Jego Impera-
torskiej Mości, późniejsza Ochrana) wykazało, że ma nieprawomyślne, rewolucyjne kontakty, popadł 
w niełaskę i został przeniesiony do 4. batalionu saperów w Perejesławiu. Nie czekał na spodziewane 
aresztowanie, wniósł o zwolnienie ze służby z powodów zdrowotnych i w 1862 roku wrócił do ojcow-
skiego majątku w Wilczej Górze. Sytuacja społ. polityczna w Królestwie Polskim była wtedy napięta: 
w Warszawie i na prowincji odbywały się manifestacje narodowe, władze rosyjskie zamknęły kościoły, 
ogłosiły stan wojenny. W związku z ogłoszoną w Rosji reformą rolną niespokojnie było też po wsiach. 
B. o� cer rzucił się w wir działalności publicznej, wbrew ustaleniom carskich agentów i żandarmów 
nie był jednak radykałem – rewolucjonistą. Nawoływał do spokoju i apelował do ziemian z sąsiedztwa 

1 Edward Dembowski, s. Leona i Julii z Kochanowskich był żonaty z Anielą Chłędowską ze Lwowa, z kręgu warszawskich entu-
zjastek (Narcyza Żmichowska i inne). Oboje byli niespokojnymi duchami, romantykami, konspiratorami, uciekinierami emigrantami 
i w sumie niewiele przebywali w Wilczej Górze. W 1846 roku E. Dembowski poległ na krakowskim Podgórzu idąc na czele procesji ze 
sztandarami i krzyżami. Ponoć opowiadano, że żyje ukrywany przez Miniewskich, nadal walczy w górach (w Karpatach) itp.
Henryk Kamieński, s. Henryka Ignacego i Franciszki z Kochanowskich (siostry Julii) za szerzenie wrogich Rosji poglądów spędził trzy 
i pół roku na zesłaniu w Wiatce na Syberii, później emigrował do Afryki. A.Z. Rola-Stężycki, Duchy Wilczogóry [w:] Ciekawy Grójec, 
2014.
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Pod koniec życia i po śmierci był symbolem jedności narodowej, jednocześnie jednak wokół jego 
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o uczestnictwo w dobrowolnej akcji uwłaszczeniowej. Razem z braćmi, Władysławem i Bronisławem 
brał udział w zebraniach publicznych w Grójcu, jeździł po okolicznych majątkach i agitował na rzecz 
włościan (chłopów), o przypuszczenie ich do własności ziemskiej. W walce politycznej stronnictw 
o kształt ruchu narodowego opowiadał się więc po stronie Białych i sprzeciwiał się inspirowanemu 
przez Czerwonych powstaniu. Jednakże gdy ono wybuchło natychmiast doń przystąpił. Już w lutym 
1863 r. walczył w oddziale mjr. Józefa Śmiechowskiego (1798 – 1875) sformowanym w pobliskiej Woli 
Prażmowskiej. Jako dowódca szwadronu kawalerii brał udział w ataku na rosyjskie koszary w Grójcu 
i w potyczce nad Pilicą. Później wraz ze Śmiechowskim przeszedł do partii Antoniego Jeziorańskiego 
(1827 – 1882). Dwukrotnie ranny, awansowany na rotmistrza, przeszedł szlak bojowy od Przedbo-
rza, Studziennej, Chrobrza, Pieskowej Skały do Grochowisk. Od 4 marca 1863. przebywał w słynnym 
obozie jurajskim gen. Mariana Langiewicza (1827 – 1887) k. Ojcowa. 18 marca Langiewicz stoczył 
z Rosjanami zwycięską bitwę pod Grochowiskami, jednak gdy źle zaopatrywane wojsko odmówiło 
dalszej walki, załamany wódz wyjechał do Krakowa i po drodze został aresztowany przez Austria-
ków. „Mazur” wykonujący z jego rozkazu zadania osłonowe w rej. Grochowisk, również przekroczył 
w końcu granicę rosyjsko – austriacką i znalazł się w Galicji (ok. 20 marca).

Fot. 3. Powstańcy w rej. Ojcowa wg ryciny ze współczesnej gazety. PTTK Olkusz.

Kraków, Olkusz i powstanie styczniowe.
Kraków to drugi rozdział historii i legendy o Józe� e Karolu Miniewskim. Najpierw jednak dygre-

sja. Miasto znajdowało się pod władzą Austrii, a zarazem stanowiło powstańcze centrum dowodze-
nia i bazę wypadową do zaboru rosyjskiego. Wiedeński dwór cesarski, formalnie związany sojuszem 
z Prusami i z Rosją w ramach Świętego Przymierza, był zaniepokojony zawartym właśnie osobnym 
sojuszem rosyjsko-pruskim dotyczącym kwestii polskiej (konwencja Alvenslebena), dość przychylnie 
spoglądał na zabiegi francusko – angielskie w tej kwestii i początkowo przymykał oczy na działalność 
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narodową Polaków na swoim pograniczu. Kraków pełen był polityków, urzędników, kupców, dostaw-
ców rozmaitej broni, uzbrojenia i innego sprzętu wojskowego. Niespokojnie było i w samym polskim 
obozie, ścierali się tu zwolennicy Białych i Czerwonych, zaś po upadku Langiewicza konkurowały 
ze sobą frakcje Ludwika Mierosławskiego (Czerwonego Dyktatora) i miejscowego Rządu Narodo-
wego, a co więcej ów krakowski cywilny RN nie był uznawany przez warszawski Centralny Komitet 
Narodowy/Tymczasowy Rząd Narodowy.

Powstańcza władza znajdowała się w rękach gen. Zygmunta Jordana ps. „Spytko”, naczelnika wo-
jennego na Sandomierz i Kraków – po M. Langiewiczu – i Seweryna Elżanowskiego z Komitetu Kra-
kowskiego oraz ich współpracowników, w tym b. o� cerów Langiewicza.

Z krakowskimi Białymi związana była również szlachta dawnego województwa krakowskiego 
i powiatu olkuskiego. A ów powiat olkuski był ogromny, w połowie XIX wieku obejmował tereny 
od Krakowa, Skały, Ojcowa do Będzina na zachodzie i niemal do samej Częstochowy na północy. Jego 
mieszkańcy uważali się za Małopolan i byli widoczni w jurajskim obozie M. Langiewicza i Apolinare-
go Kurowskiego; w oddziałach powstańczych operujących w Świętokrzyskim; na drogach kurierskich 
i szlakach zaopatrzenia w broń i amunicję od Bytomia (Prusy) po Kraków; a nawet na zagranicznych 
misjach, np. w Rzeszy Niemieckiej, czy we Lwowie.2 

Pierwszym powstańczym naczelnikiem powiatu olkuskiego był Ignacy Dobrski (ok. 1827 – 1865), 
weteran Wiosny Ludów, nadleśniczy w dobrach Krasińskich w Złotym Potoku i Jędrzejowie; od lutego 
1863 komendant placu w Ojcowie i faktyczny organizator owego słynnego obozu zaszytego wśród 
skał i lasów.3 Z kolei olkuskim naczelnikiem cywilnym z ramienia Rządu Narodowego był od marca 
‘63 Wincenty Siemieński (ok. 1840 – ok. 1882) z majątku Gzichów k. Będzina, działacz Okręgowego 
Towarzystwa Rolniczego. Siemieńscy z centralnej Polski i Zagłębia (dalecy krewni Lucjana Siemień-
skiego, literata, redaktora krakowskiego „Czasu”) byli w ogóle dość znani w środowisku powstańczym. 
Jednym z organizatorów dyktatury Langiewicza był Władysław Siemieński (1833 – 1871), właściciel 
majątku w Żytnie (powiat radomszczański), działacz młodej szlachty. Z Dyrekcją Białych związany 
był również Jacek Siemieński (1826 – 1872), właściciel dóbr w rej. Sosnowca (Zagórze – Dąbrowa 
Górnicza) i Błędowa, w marcu oddelegowany z Krakowa do Lwowa, jako komisarz pełnomocny RN 
ps. „Fischal” (Fischl, Fischel, Fischer -?). Powróciwszy w maju 1863 roku z owej raczej nieudanej mi-
sji J. Siemieński był następnie naczelnikiem krakowskiego Wydziału Ekspedytury RN i zajmował się 
transportem broni, amunicji, sprzętu wojskowego i przesyłkami kurierskimi. 

Trzeba dodać, że mimo upadku dyktatury Langiewicza i związanych z tym intryg, niesnasek i ry-
walizacji nastroje w krakowskim środowisku były podniosłe, uroczyste, przepełnione wiarą i nadzieją. 
Sytuacja międzynarodowa wydawała się wciąż sprzyjać. Sądzono, że z pomocą konserwatywno-libe-
ralnej i demokratycznej Europy oraz Opatrzności Bożej niepodległość jest już bliska, wystarczy po nią 
sięgnąć, złożywszy co najwyżej symboliczną o� arę krwi....4

2 W okresie porozbiorowym Kraków należał generalnie do Austrii. Natomiast Olkusz wchodzący w skład dawnego wojewódz-
twa krakowskiego I Rzeczpospolitej, w 1815 roku wcielony został do zaboru rosyjskiego. Utworzony w czasach napoleońskich powiat 
olkuski zaczynał się zaraz za Krakowem, mniej więcej od linii Michałowice, Szyce, Gorenice, Przemsza, Jaworzno-Szczakowa i do Cesar-
skiego Trójkąta (Maczki, Mysłowice), a na północ i na zachód sięgał hen, po Siewierz, Kroczyce i niemal pod samą Częstochowę (Janów, 
Złoty Potok). Ok poł. XIX w. uległ on zmniejszeniu, władze carskie utworzyły gubernię piotrkowską i powiat będziński. Niemniej zie-
mianie z Będzina, Sosnowca, a nawet z Częstochowy i spod Łodzi, przywiązani do swych instytucji samorządowych i stanowych (samo-
rząd ziemski, Towarzystwo Rolnicze Andrzeja Zamoyskiego) długo jeszcze uważali się za Małopolan i za Olkuszan. Należy tu pamiętać, 
że organizacja powstańcza/Tajemne Państwo Polskie 1862-64 nie uznawała/o decyzji administracyjnych zaborców i oferowała/o posady, 
funkcje, stanowiska w przedrozbiorowym/napoleońskim porządku terytorialnym. Tak działał zarówno powstańczy pion wojskowy jak 
i cywilny, m.in. organizatorzy, komisarze, agenci, naczelnicy wojewódzcy, powiatowi i itp.
3 W 1863 roku Ignacy Dobrski wyjechał do Szwajcarii z żoną i trojgiem dzieci, założył na emigracji � rmę cukierniczą (słodycze, 
czekolada), zmarł w Zurychu (1865) i tam jest pochowany.
4 Ówczesne postawy i nastroje były pełne optymizmu, najlepiej charakteryzuje je chyba powstała wówczas znana pieśń woj-
skowa „Ostatni mazur” (Jeszcze jeden mazur dzisiaj…). Czarny PR powstania, pełen rozpaczy, smutku, śmierci ukształtował się później 
(gra� ki Grottgera, powieści E. Orzeszkowej, M. Rodziewiczówny, S. Żeromskiego). O interwencji dyplomatycznej mocarstw w kwestii 
polskiej w 1863 roku są liczne opracowania, godne polecenia jest wciąż dzieło Józefa Feldmana „Bismarck a Polska”. Władysław, Win-
centy i Zygmunt Siemieńscy byli synami Jana Nepomucena h. Leszczyc spod Radomska (Żytno, Silnica), pułkownika wojsk polskich, 
posła na sejm w Warszawie, żołnierza powstania listopadowego i wojny z Rosją 1831. Jacek Siemieński był synem jego brata Leonarda i 
Konstancji z Malczewskich (czyli stryjecznym bratem wymienionych). Jest on dość znaną postacią w Zagłębiu: lekarz z wykształcenia, 
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Kraków, Olkusz i powstanie styczniowe.
Kraków to drugi rozdział historii i legendy o Józe� e Karolu Miniewskim. Najpierw jednak dygre-
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„Mazur” i Nullo.
Po przybyciu do Krakowa Józef Karol Nieczuja Miniewski mimo młodego wieku (22 lata) otrzy-

mał awans na pułkownika i powierzono mu spore środki � nansowe oraz zadanie utworzenia nowego 
oddziału, czyli jak wtedy mówiono: partii powstańczej. Partię tę nazwano Korpusem Mazowieckim. 
Nazwa pochodziła od pseudonimu Miniewskiego oraz od zadania, które miał wykonać: miał się mia-
nowicie przebić na północ, w głąb zaboru rosyjskiego i wejść w styk z innymi partiami, operującymi 
od granicy pruskiej. Była to znana od konfederacji barskiej i insurekcji kościuszkowskiej taktyka, zmie-
rzająca w konsekwencji do zdobycia Warszawy. Szczegółowy plan wyprawy sporządzono w kwietniu, 
gdy interwencja dyplomatyczna mocarstw zachodnioeuropejskich w kwestii polskiej sięgnęła szczytu. 
Przewidywał on wyposażenie Korpusu w broń strzelecką i w artylerię, zdobycie Olkusza bronione-
go wg danych wywiadowczych jedynie przez rosyjską kompanię piechoty i parę armat, a następnie 
opanowanie granicznej stacji Maczki na kolei warszawsko – wiedeńskiej (dziś: Dąbrowa Górnicza-
-Maczki), zorganizowanie pociągu powstańczego i dotarcie z nim do Częstochowy. Dalej miała pro-
wadzić Matka Boska Królowa Polski… Plan ten, aczkolwiek nieco romantyczny, wydawał się możliwy 
do wykonania, gdyż Biali mieli spore możliwości organizacyjne i polityczno-dyplomatyczne, a nastro-
je w południowej Polsce były patriotyczne i do powstania przystępowały kolejne grupy mieszczan, 
rzemieślników, młodzieży. Jednakże, dziwna rzecz, w źródłach, relacjach i opracowaniach nie ma ani 
jednej wzmianki o udziale w akcji Ignacego Dobrskiego i/lub braci Siemieńskich. Jest to niezrozu-
miałe, miała ona bowiem odbywać się w olkuskiem, a ww. stanowili tu przecież terenowe władze 
powstańcze.

W ciągu miesiąca „Mazur” zgromadził ok. 500 powstańców: obytych z bronią i z walką rozbitków 
z wcześniejszych wypraw oraz nieopierzonych rekrutów – ochotników. Była to mieszanina różnych 
formacji, broni i uzbrojenia: od strzelców i żuawów śmierci, po nielicznych kawalerzystów i kosynie-
rów. W szeregach wyróżniali się zwłaszcza cudzoziemscy jeźdźcy w liczbie ok. trzydziestu dowodzeni 
przez płk. Francesco Nullo (1826 – 1863). Byli to Włosi i Francuzi, garibaldczycy zwani też legioni-
stami, dobrze uzbrojeni i z doświadczeniem bojowym z czasów wojen o niepodległość Italii. Przybyli 
oni do Krakowa w marcu 1863 roku w myśl dewizy: Za Wolność Waszą i Naszą, niejako rewanżując 
się za udział Polaków w Risorgimento i oddali się do dyspozycji RN. Płk Francesco Nullo ukrywał się 
przy ul. Brackiej 11, poznał „Mazura” w kwietniu ‚63, w domu Lewickich – krakowskich inteligentów, 
wojskowych i ukraino� lów i odbył z nim krótką rozmowę. Wzięli też w niej udział jego towarzysze 
Luigi Caroli, Emil Andreoli oraz Kazimierz Hutten – Czapski. W jej wyniku Miniewski został zaak-
ceptowany jako naczelny dowódca, a płk F. Nullo otrzymał dowództwo Legii Cudzoziemskiej (Zagra-
nicznej), stanowisko szefa sztabu Korpusu oraz – nieo� cjalnie – doradcy/mentora młodego wodza. 
Zaś K. Hutten Czapski (1842 – 1879), objął dowództwo batalionu strzelców.5

współwłaściciel kopalni „Mortimer”, społecznik, mecenas nauki i sztuki. Władzy sprawowanej przez Siemieńskich w powiecie olkuskim 
dowodzą m.in źródła sfragistyczne: odciski pieczęci Rządu Narodowego zachowane w Bibliotece Jagiellońskiej, w Muzeum Miejskim 
Lwowa, czy w archiwum Ukraińskiej Akademii Nauk. W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie jest też list Wincentego Siemień-
skiego do obywatela ziemskiego Pilicy Christiana Moessa (Moesa), wzywający adresata do powstania i grożący mu w razie odmowy 
surowymi konsekwencjami - trybunałem rewolucyjnym. List ten opatrzony jest pieczęcią trójherbową, będącą w użyciu od maja 1863. 
W odpowiedzi na ów list Christian Moes zabrał rodzinę, wyjechał z nią „do wód” w Goerlitz/Zgorzelcu i do końca powstania już nie 
wrócił. Dopiero jego synowie i kolejni potomkowie spolonizowali się, u hr. Aleksandra Moesa, s. Christiana w Wierbce, pow. Olkusz 
bywał np. Henryk Sienkiewicz.
Jan Nepomucen, Władysław i Jacek Siemieńscy doczekali się biogramów w „Polskim Słowniku Biogra� cznym”. O działalności Wincen-
tego S., jako naczelnika RN na Olkusz zobacz: Dokumenty terenowych władz cywilnych powstania styczniowego 1862-1864, Wrocław 
1986. Występuje on również w rosyjskim śledztwie na uczestników powstania, jako zamieszany w handel bronią na kolei warszawsko-
-wiedeńskiej/na drogach bitych powiatu olkuskiego. Miał jakoby udział w nadużyciach i malwersacjach zorganizowanych w listopadzie 
1863. przez pruskich (żydowskich?) właścicieli składów towarowych w Bytomiu: Grunau’a (Grumana), Ho� mana i Fidlera; kwitował 
im podobno za łapówkę odbiór � kcyjnych karabinów, szabel i amunicji, oni brali pieniądze od RN, a broń gdzieś ginęła i do Krakowa 
nie docierała. Zob. zeznania Józefa Stryckiego, agenta Wydziału Komunikacji, szefa Ekspedytury Zagranicznej RN, dowódcy straży po-
wstańczej na kolejach żelaznych, aresztowanego w grudniu ‚63, skazanego za udział w powstaniu na 12 lat katorgi, [w:] Zarys powstania 
styczniowego opracowany w warszawskiej Cytadeli…, p. red. Stefana Kieniewicza..., Wrocław 1985. Badacze są tu raczej powściągliwi; 
źródła policyjne nie zawsze są wiarygodne, nie można np. wykluczyć prowokacji.
Zob. W. Kuźko, Łódzki węzeł kolejowy 1853 – 1939, Wydawnictwo Naukowe WSI, Łódź 2005 r. H. Rożenowa, Funkcjonariusze Drogi 
Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej wobec Powstania Styczniowego, Społeczeństwo polskie w XVIII i XIX wieku, PWN Warszawa 1972 r.
5 Miniewski Józef Nieczuja, jego udział w powstaniu styczniowym. Notatki z lat młodych, epizody, listy otwarte, głosy krytyki, 
wiersze, wyd. Michał Michałowski, Lwów 1918. Zob. też A. Ostrowski, Francesco Nullo. Bohater Polski i Włoch, W-wa, 1979, gdzie 
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Fot. 4, 5. Gra� ki z 1864 roku. Aleksaner Raczyński: Francesco Nullo; Charles Mourand: Powstańcy 

obozujący w lesie. Internet, www.bn.org.pl/powstanie/zbiory/index.php/Gra� ki

Po kilkudniowej zwłoce spowodowanej trudnościami organizacyjnymi (niepodkute konie kawa-
leryjskie, brak dwóch armat – podkupionych podobno przez mierosławczyków) nastąpił wymarsz. 
Wieczorem 2 maja 1863 roku oddział płk. Józefa K. Miniewskiego wyruszył z Krzeszowic, przeszedł 
granicę i następnego dnia – w rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja – wkroczył do powiatu ol-
kuskiego. Tu nastąpił pierwszy kryzys, bowiem to, co znaleziono w leśnym składzie nie zgadzało się 
z wcześniejszym zamówieniem i/lub nie było należycie zakonserwowane. Zawiedli dostawcy, którzy 
sprzedali towar, pobrali zaliczki i... zniknęli, bądź dostarczyli go jak leci – w tym amunicję strzelecką 
nie zawsze nadającą się do powstańczej broni. Miniewski, pozbawiony dwóch zamówionych armat 
i zapasów amunicji, zwołał naradę dowódców, zrezygnował z planowanego ataku na Olkusz i Maczki 
i postanowił iść lasami nadal w ogólnym kierunku na Częstochowę, wypoczywając i zaopatrując się po 
drodze w okolicznych majątkach ziemskich. Zbałamucił w ten sposób cały dzień i wieść o jego oddzia-
le zdążyła już dotrzeć do wojsk rosyjskich. Nazajutrz w Podlesiu (na północ od Bukowna), napotkał 
pierwszy opór, stoczył sporą, zwycięską potyczkę z Kozakami i ruszył dalej.

jest mowa o planowanym jakoby zdobyciu Kielc (?). Niezbyt to jednak wiarygodne. Warto dodać, że w 1863 roku u boku dowódcy 
partii powstańczej – komendanta polowego – występował zazwyczaj lokalny przedstawiciel Rządu Narodowego (chodziło o uniknięcie 
nieporozumień na linii wojsko – cywile). Praktyka ta utarła się ok. poł. 1863 roku, nie sposób jej jednak odnieść do omawianej sprawy. 
Miniewski działał w osamotnieniu, a płk Francesco Nullo występował, jako jego zastępca i szef sztabu, zarazem, jako jego nieformalny 
mentor, patron –? Wincenty Siemieński od października/listopada ’63 był komisarzem pełnomocnym RN na powiat olkuski zatwier-
dzonym Romualda Traugutta i wiele wskazuje, że już wcześniej był naczelnikiem cywilnym na Olkusz. Zob. choćby wspomniany w 
poprzednim przypisie list do Christiana Moesa z Pilicy z sierpnia 1863 zachowany w Muzeum WP. Są też dane o jego zaangażowaniu w 
czerwcową wyprawę krakowską kpt. Zygmunta Chmieleńskiego (ur. 1835, zm. 1863 - stracony przez gen. Ksawera Czengiery 23 grudnia 
w Radomiu – był on bratem Ignacego Chmieleńskiego znanego czerwonego radykała, który dokonał później żywota za oceanem). Z. 
Chmieleński wyruszył z Krakowa nocą 28/29. maja na czele oddziału kawalerii i mimo różnych perypetii utrzymywał się następnie w 
polu do jesieni 1863 włącznie, m.in. w powiatach Olkusz, Kielce, Sandomierz. W lipcu stacjonował w rej. Złoty Potok – Lelów i wtedy to 
W. Siemieński (z rozkazu naczelnika krakowskiego gen. Z. Jordana) udał się do niego, by przeprowadzić dochodzenie w sprawie jednego 
z podległych mu dowódców (Zaborowskiego). Korzystając z okazji podesłał mu wówczas do szeregów grupę młodzieży rzemieślniczej i 
górniczej z Będzina oraz zaapelował do miejscowej szlachty o żywność i broń dla jego oddziału. Zob. Dokumenty terenowych władz cy-
wilnych powstania styczniowego…; J. Oxiński, Wspomnienia, Warszawa 1965; W. Caban, Z dziejów powstania styczniowego w rejonie 
Gór Świętokrzyskich, Warszawa-Kraków 1989. Natomiast nic nie wskazuje na podobne związki W. Siemieńskiego z J.K. Miniewskim, F. 
Nullo i z Korpusem Mazowieckim.
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„Mazur” i Nullo.
Po przybyciu do Krakowa Józef Karol Nieczuja Miniewski mimo młodego wieku (22 lata) otrzy-

mał awans na pułkownika i powierzono mu spore środki � nansowe oraz zadanie utworzenia nowego 
oddziału, czyli jak wtedy mówiono: partii powstańczej. Partię tę nazwano Korpusem Mazowieckim. 
Nazwa pochodziła od pseudonimu Miniewskiego oraz od zadania, które miał wykonać: miał się mia-
nowicie przebić na północ, w głąb zaboru rosyjskiego i wejść w styk z innymi partiami, operującymi 
od granicy pruskiej. Była to znana od konfederacji barskiej i insurekcji kościuszkowskiej taktyka, zmie-
rzająca w konsekwencji do zdobycia Warszawy. Szczegółowy plan wyprawy sporządzono w kwietniu, 
gdy interwencja dyplomatyczna mocarstw zachodnioeuropejskich w kwestii polskiej sięgnęła szczytu. 
Przewidywał on wyposażenie Korpusu w broń strzelecką i w artylerię, zdobycie Olkusza bronione-
go wg danych wywiadowczych jedynie przez rosyjską kompanię piechoty i parę armat, a następnie 
opanowanie granicznej stacji Maczki na kolei warszawsko – wiedeńskiej (dziś: Dąbrowa Górnicza-
-Maczki), zorganizowanie pociągu powstańczego i dotarcie z nim do Częstochowy. Dalej miała pro-
wadzić Matka Boska Królowa Polski… Plan ten, aczkolwiek nieco romantyczny, wydawał się możliwy 
do wykonania, gdyż Biali mieli spore możliwości organizacyjne i polityczno-dyplomatyczne, a nastro-
je w południowej Polsce były patriotyczne i do powstania przystępowały kolejne grupy mieszczan, 
rzemieślników, młodzieży. Jednakże, dziwna rzecz, w źródłach, relacjach i opracowaniach nie ma ani 
jednej wzmianki o udziale w akcji Ignacego Dobrskiego i/lub braci Siemieńskich. Jest to niezrozu-
miałe, miała ona bowiem odbywać się w olkuskiem, a ww. stanowili tu przecież terenowe władze 
powstańcze.

W ciągu miesiąca „Mazur” zgromadził ok. 500 powstańców: obytych z bronią i z walką rozbitków 
z wcześniejszych wypraw oraz nieopierzonych rekrutów – ochotników. Była to mieszanina różnych 
formacji, broni i uzbrojenia: od strzelców i żuawów śmierci, po nielicznych kawalerzystów i kosynie-
rów. W szeregach wyróżniali się zwłaszcza cudzoziemscy jeźdźcy w liczbie ok. trzydziestu dowodzeni 
przez płk. Francesco Nullo (1826 – 1863). Byli to Włosi i Francuzi, garibaldczycy zwani też legioni-
stami, dobrze uzbrojeni i z doświadczeniem bojowym z czasów wojen o niepodległość Italii. Przybyli 
oni do Krakowa w marcu 1863 roku w myśl dewizy: Za Wolność Waszą i Naszą, niejako rewanżując 
się za udział Polaków w Risorgimento i oddali się do dyspozycji RN. Płk Francesco Nullo ukrywał się 
przy ul. Brackiej 11, poznał „Mazura” w kwietniu ‚63, w domu Lewickich – krakowskich inteligentów, 
wojskowych i ukraino� lów i odbył z nim krótką rozmowę. Wzięli też w niej udział jego towarzysze 
Luigi Caroli, Emil Andreoli oraz Kazimierz Hutten – Czapski. W jej wyniku Miniewski został zaak-
ceptowany jako naczelny dowódca, a płk F. Nullo otrzymał dowództwo Legii Cudzoziemskiej (Zagra-
nicznej), stanowisko szefa sztabu Korpusu oraz – nieo� cjalnie – doradcy/mentora młodego wodza. 
Zaś K. Hutten Czapski (1842 – 1879), objął dowództwo batalionu strzelców.5

współwłaściciel kopalni „Mortimer”, społecznik, mecenas nauki i sztuki. Władzy sprawowanej przez Siemieńskich w powiecie olkuskim 
dowodzą m.in źródła sfragistyczne: odciski pieczęci Rządu Narodowego zachowane w Bibliotece Jagiellońskiej, w Muzeum Miejskim 
Lwowa, czy w archiwum Ukraińskiej Akademii Nauk. W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie jest też list Wincentego Siemień-
skiego do obywatela ziemskiego Pilicy Christiana Moessa (Moesa), wzywający adresata do powstania i grożący mu w razie odmowy 
surowymi konsekwencjami - trybunałem rewolucyjnym. List ten opatrzony jest pieczęcią trójherbową, będącą w użyciu od maja 1863. 
W odpowiedzi na ów list Christian Moes zabrał rodzinę, wyjechał z nią „do wód” w Goerlitz/Zgorzelcu i do końca powstania już nie 
wrócił. Dopiero jego synowie i kolejni potomkowie spolonizowali się, u hr. Aleksandra Moesa, s. Christiana w Wierbce, pow. Olkusz 
bywał np. Henryk Sienkiewicz.
Jan Nepomucen, Władysław i Jacek Siemieńscy doczekali się biogramów w „Polskim Słowniku Biogra� cznym”. O działalności Wincen-
tego S., jako naczelnika RN na Olkusz zobacz: Dokumenty terenowych władz cywilnych powstania styczniowego 1862-1864, Wrocław 
1986. Występuje on również w rosyjskim śledztwie na uczestników powstania, jako zamieszany w handel bronią na kolei warszawsko-
-wiedeńskiej/na drogach bitych powiatu olkuskiego. Miał jakoby udział w nadużyciach i malwersacjach zorganizowanych w listopadzie 
1863. przez pruskich (żydowskich?) właścicieli składów towarowych w Bytomiu: Grunau’a (Grumana), Ho� mana i Fidlera; kwitował 
im podobno za łapówkę odbiór � kcyjnych karabinów, szabel i amunicji, oni brali pieniądze od RN, a broń gdzieś ginęła i do Krakowa 
nie docierała. Zob. zeznania Józefa Stryckiego, agenta Wydziału Komunikacji, szefa Ekspedytury Zagranicznej RN, dowódcy straży po-
wstańczej na kolejach żelaznych, aresztowanego w grudniu ‚63, skazanego za udział w powstaniu na 12 lat katorgi, [w:] Zarys powstania 
styczniowego opracowany w warszawskiej Cytadeli…, p. red. Stefana Kieniewicza..., Wrocław 1985. Badacze są tu raczej powściągliwi; 
źródła policyjne nie zawsze są wiarygodne, nie można np. wykluczyć prowokacji.
Zob. W. Kuźko, Łódzki węzeł kolejowy 1853 – 1939, Wydawnictwo Naukowe WSI, Łódź 2005 r. H. Rożenowa, Funkcjonariusze Drogi 
Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej wobec Powstania Styczniowego, Społeczeństwo polskie w XVIII i XIX wieku, PWN Warszawa 1972 r.
5 Miniewski Józef Nieczuja, jego udział w powstaniu styczniowym. Notatki z lat młodych, epizody, listy otwarte, głosy krytyki, 
wiersze, wyd. Michał Michałowski, Lwów 1918. Zob. też A. Ostrowski, Francesco Nullo. Bohater Polski i Włoch, W-wa, 1979, gdzie 
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Fot. 4, 5. Gra� ki z 1864 roku. Aleksaner Raczyński: Francesco Nullo; Charles Mourand: Powstańcy 

obozujący w lesie. Internet, www.bn.org.pl/powstanie/zbiory/index.php/Gra� ki

Po kilkudniowej zwłoce spowodowanej trudnościami organizacyjnymi (niepodkute konie kawa-
leryjskie, brak dwóch armat – podkupionych podobno przez mierosławczyków) nastąpił wymarsz. 
Wieczorem 2 maja 1863 roku oddział płk. Józefa K. Miniewskiego wyruszył z Krzeszowic, przeszedł 
granicę i następnego dnia – w rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja – wkroczył do powiatu ol-
kuskiego. Tu nastąpił pierwszy kryzys, bowiem to, co znaleziono w leśnym składzie nie zgadzało się 
z wcześniejszym zamówieniem i/lub nie było należycie zakonserwowane. Zawiedli dostawcy, którzy 
sprzedali towar, pobrali zaliczki i... zniknęli, bądź dostarczyli go jak leci – w tym amunicję strzelecką 
nie zawsze nadającą się do powstańczej broni. Miniewski, pozbawiony dwóch zamówionych armat 
i zapasów amunicji, zwołał naradę dowódców, zrezygnował z planowanego ataku na Olkusz i Maczki 
i postanowił iść lasami nadal w ogólnym kierunku na Częstochowę, wypoczywając i zaopatrując się po 
drodze w okolicznych majątkach ziemskich. Zbałamucił w ten sposób cały dzień i wieść o jego oddzia-
le zdążyła już dotrzeć do wojsk rosyjskich. Nazajutrz w Podlesiu (na północ od Bukowna), napotkał 
pierwszy opór, stoczył sporą, zwycięską potyczkę z Kozakami i ruszył dalej.

jest mowa o planowanym jakoby zdobyciu Kielc (?). Niezbyt to jednak wiarygodne. Warto dodać, że w 1863 roku u boku dowódcy 
partii powstańczej – komendanta polowego – występował zazwyczaj lokalny przedstawiciel Rządu Narodowego (chodziło o uniknięcie 
nieporozumień na linii wojsko – cywile). Praktyka ta utarła się ok. poł. 1863 roku, nie sposób jej jednak odnieść do omawianej sprawy. 
Miniewski działał w osamotnieniu, a płk Francesco Nullo występował, jako jego zastępca i szef sztabu, zarazem, jako jego nieformalny 
mentor, patron –? Wincenty Siemieński od października/listopada ’63 był komisarzem pełnomocnym RN na powiat olkuski zatwier-
dzonym Romualda Traugutta i wiele wskazuje, że już wcześniej był naczelnikiem cywilnym na Olkusz. Zob. choćby wspomniany w 
poprzednim przypisie list do Christiana Moesa z Pilicy z sierpnia 1863 zachowany w Muzeum WP. Są też dane o jego zaangażowaniu w 
czerwcową wyprawę krakowską kpt. Zygmunta Chmieleńskiego (ur. 1835, zm. 1863 - stracony przez gen. Ksawera Czengiery 23 grudnia 
w Radomiu – był on bratem Ignacego Chmieleńskiego znanego czerwonego radykała, który dokonał później żywota za oceanem). Z. 
Chmieleński wyruszył z Krakowa nocą 28/29. maja na czele oddziału kawalerii i mimo różnych perypetii utrzymywał się następnie w 
polu do jesieni 1863 włącznie, m.in. w powiatach Olkusz, Kielce, Sandomierz. W lipcu stacjonował w rej. Złoty Potok – Lelów i wtedy to 
W. Siemieński (z rozkazu naczelnika krakowskiego gen. Z. Jordana) udał się do niego, by przeprowadzić dochodzenie w sprawie jednego 
z podległych mu dowódców (Zaborowskiego). Korzystając z okazji podesłał mu wówczas do szeregów grupę młodzieży rzemieślniczej i 
górniczej z Będzina oraz zaapelował do miejscowej szlachty o żywność i broń dla jego oddziału. Zob. Dokumenty terenowych władz cy-
wilnych powstania styczniowego…; J. Oxiński, Wspomnienia, Warszawa 1965; W. Caban, Z dziejów powstania styczniowego w rejonie 
Gór Świętokrzyskich, Warszawa-Kraków 1989. Natomiast nic nie wskazuje na podobne związki W. Siemieńskiego z J.K. Miniewskim, F. 
Nullo i z Korpusem Mazowieckim.
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Po przybyciu do Krakowa Józef Karol Nieczuja Miniewski mimo młodego wieku (22 lata) otrzy-

mał awans na pułkownika i powierzono mu spore środki � nansowe oraz zadanie utworzenia nowego 
oddziału, czyli jak wtedy mówiono: partii powstańczej. Partię tę nazwano Korpusem Mazowieckim. 
Nazwa pochodziła od pseudonimu Miniewskiego oraz od zadania, które miał wykonać: miał się mia-
nowicie przebić na północ, w głąb zaboru rosyjskiego i wejść w styk z innymi partiami, operującymi 
od granicy pruskiej. Była to znana od konfederacji barskiej i insurekcji kościuszkowskiej taktyka, zmie-
rzająca w konsekwencji do zdobycia Warszawy. Szczegółowy plan wyprawy sporządzono w kwietniu, 
gdy interwencja dyplomatyczna mocarstw zachodnioeuropejskich w kwestii polskiej sięgnęła szczytu. 
Przewidywał on wyposażenie Korpusu w broń strzelecką i w artylerię, zdobycie Olkusza bronione-
go wg danych wywiadowczych jedynie przez rosyjską kompanię piechoty i parę armat, a następnie 
opanowanie granicznej stacji Maczki na kolei warszawsko – wiedeńskiej (dziś: Dąbrowa Górnicza-
-Maczki), zorganizowanie pociągu powstańczego i dotarcie z nim do Częstochowy. Dalej miała pro-
wadzić Matka Boska Królowa Polski… Plan ten, aczkolwiek nieco romantyczny, wydawał się możliwy 
do wykonania, gdyż Biali mieli spore możliwości organizacyjne i polityczno-dyplomatyczne, a nastro-
je w południowej Polsce były patriotyczne i do powstania przystępowały kolejne grupy mieszczan, 
rzemieślników, młodzieży. Jednakże, dziwna rzecz, w źródłach, relacjach i opracowaniach nie ma ani 
jednej wzmianki o udziale w akcji Ignacego Dobrskiego i/lub braci Siemieńskich. Jest to niezrozu-
miałe, miała ona bowiem odbywać się w olkuskiem, a ww. stanowili tu przecież terenowe władze 
powstańcze.

W ciągu miesiąca „Mazur” zgromadził ok. 500 powstańców: obytych z bronią i z walką rozbitków 
z wcześniejszych wypraw oraz nieopierzonych rekrutów – ochotników. Była to mieszanina różnych 
formacji, broni i uzbrojenia: od strzelców i żuawów śmierci, po nielicznych kawalerzystów i kosynie-
rów. W szeregach wyróżniali się zwłaszcza cudzoziemscy jeźdźcy w liczbie ok. trzydziestu dowodzeni 
przez płk. Francesco Nullo (1826 – 1863). Byli to Włosi i Francuzi, garibaldczycy zwani też legioni-
stami, dobrze uzbrojeni i z doświadczeniem bojowym z czasów wojen o niepodległość Italii. Przybyli 
oni do Krakowa w marcu 1863 roku w myśl dewizy: Za Wolność Waszą i Naszą, niejako rewanżując 
się za udział Polaków w Risorgimento i oddali się do dyspozycji RN. Płk Francesco Nullo ukrywał się 
przy ul. Brackiej 11, poznał „Mazura” w kwietniu ‚63, w domu Lewickich – krakowskich inteligentów, 
wojskowych i ukraino� lów i odbył z nim krótką rozmowę. Wzięli też w niej udział jego towarzysze 
Luigi Caroli, Emil Andreoli oraz Kazimierz Hutten – Czapski. W jej wyniku Miniewski został zaak-
ceptowany jako naczelny dowódca, a płk F. Nullo otrzymał dowództwo Legii Cudzoziemskiej (Zagra-
nicznej), stanowisko szefa sztabu Korpusu oraz – nieo� cjalnie – doradcy/mentora młodego wodza. 
Zaś K. Hutten Czapski (1842 – 1879), objął dowództwo batalionu strzelców.5

współwłaściciel kopalni „Mortimer”, społecznik, mecenas nauki i sztuki. Władzy sprawowanej przez Siemieńskich w powiecie olkuskim 
dowodzą m.in źródła sfragistyczne: odciski pieczęci Rządu Narodowego zachowane w Bibliotece Jagiellońskiej, w Muzeum Miejskim 
Lwowa, czy w archiwum Ukraińskiej Akademii Nauk. W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie jest też list Wincentego Siemień-
skiego do obywatela ziemskiego Pilicy Christiana Moessa (Moesa), wzywający adresata do powstania i grożący mu w razie odmowy 
surowymi konsekwencjami - trybunałem rewolucyjnym. List ten opatrzony jest pieczęcią trójherbową, będącą w użyciu od maja 1863. 
W odpowiedzi na ów list Christian Moes zabrał rodzinę, wyjechał z nią „do wód” w Goerlitz/Zgorzelcu i do końca powstania już nie 
wrócił. Dopiero jego synowie i kolejni potomkowie spolonizowali się, u hr. Aleksandra Moesa, s. Christiana w Wierbce, pow. Olkusz 
bywał np. Henryk Sienkiewicz.
Jan Nepomucen, Władysław i Jacek Siemieńscy doczekali się biogramów w „Polskim Słowniku Biogra� cznym”. O działalności Wincen-
tego S., jako naczelnika RN na Olkusz zobacz: Dokumenty terenowych władz cywilnych powstania styczniowego 1862-1864, Wrocław 
1986. Występuje on również w rosyjskim śledztwie na uczestników powstania, jako zamieszany w handel bronią na kolei warszawsko-
-wiedeńskiej/na drogach bitych powiatu olkuskiego. Miał jakoby udział w nadużyciach i malwersacjach zorganizowanych w listopadzie 
1863. przez pruskich (żydowskich?) właścicieli składów towarowych w Bytomiu: Grunau’a (Grumana), Ho� mana i Fidlera; kwitował 
im podobno za łapówkę odbiór � kcyjnych karabinów, szabel i amunicji, oni brali pieniądze od RN, a broń gdzieś ginęła i do Krakowa 
nie docierała. Zob. zeznania Józefa Stryckiego, agenta Wydziału Komunikacji, szefa Ekspedytury Zagranicznej RN, dowódcy straży po-
wstańczej na kolejach żelaznych, aresztowanego w grudniu ‚63, skazanego za udział w powstaniu na 12 lat katorgi, [w:] Zarys powstania 
styczniowego opracowany w warszawskiej Cytadeli…, p. red. Stefana Kieniewicza..., Wrocław 1985. Badacze są tu raczej powściągliwi; 
źródła policyjne nie zawsze są wiarygodne, nie można np. wykluczyć prowokacji.
Zob. W. Kuźko, Łódzki węzeł kolejowy 1853 – 1939, Wydawnictwo Naukowe WSI, Łódź 2005 r. H. Rożenowa, Funkcjonariusze Drogi 
Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej wobec Powstania Styczniowego, Społeczeństwo polskie w XVIII i XIX wieku, PWN Warszawa 1972 r.
5 Miniewski Józef Nieczuja, jego udział w powstaniu styczniowym. Notatki z lat młodych, epizody, listy otwarte, głosy krytyki, 
wiersze, wyd. Michał Michałowski, Lwów 1918. Zob. też A. Ostrowski, Francesco Nullo. Bohater Polski i Włoch, W-wa, 1979, gdzie 



12

Fot. 6. Ulotka Rządu Narodowego do włościan z ok. poł. 1863 r. S. Kieniewicz, 
Manifest 22 stycznia 1863 roku, Warszawa 1989.

12

Fot. 6. Ulotka Rządu Narodowego do włościan z ok. poł. 1863 r. S. Kieniewicz, 
Manifest 22 stycznia 1863 roku, Warszawa 1989.
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Fot. 7, 8. Pieczęcie urzędowe J.K. Miniewskiego. Dwudzielna z Orłem i Pogonią oraz trójdzielna (trójher-
bowa) wg wzoru Rządu Narodowego obowiązującego od maja 1863: z Archaniołem Michałem, patro-

nem Rusi. Jurij Sztakelberg, Pieczęcie powstańcze 1863 – 1864, Warszawa 1988.

Fot. 9. J. Sztakelberg, Pieczęcie powstańcze… Pieczątki naczelników powstańczych na powiat olkuski, 
kolejno: Wincentego Siemieńskiego (4) i prawdop. Ignacego Dobrskiego. Na pocz. powstania zwano ich 
komisarzami, następnie naczelnikami, jesienią 1863 roku Romuald Traugutt wprowadził instytucję ko-

misarzy pełnomocnych.

Bitwa pod Krzykawką (5 maja 1863).
Nocą na 5 maja zaległ na odpoczynek pod Krzykawką i tu wczesnym rankiem został zaatako-

wany przez nadciągające z Olkusza siły gen. Aleksandra Szachowskogo. Polacy zajęli stanowiska 
w trybie alarmowym. Wg relacji płk J.K. Miniewski pozostawał na jednym skrzydle, przy strzelcach 
ppłk. K. Hutten – Czapskiego6, a płk F. Nullo był dalej w centrum, ew. na drugim skrzydle, przy swoich 

6 Kazimierz Hutten Czapski h. Leliwa, s. Franciszka Ignacego i Michaliny Marii z Hutten Czapskich, ur. 1842 w Bukowcu (Prusy 
Zachodnie – Pomorze), zm. 1879 w Grylewie, Wągrowiec (Wielkopolska), służył u M. Langiewicza, u J.K. Miniewskiego miał rangę 
podpułkownika i dowodził batalionem strzelców. Wg relacji odznaczał się niezwykłą odwagą i poświęceniem, wykazał się m.in. pod 
Podlesiem 4 maja 1863. Żona: Maria Antonina z d. Goetzendorf – Grabowska. Po powstaniu wrócił do Wielkopolski. J. Białynia-Choło-
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kawalerzystach i przy pozostałych rekrutach. Moskale i Kozacy rozpoznawali siły powstańców wal-
ką, a ci odpowiadali im ogniem. W ten sposób bitwa toczyła się przez blisko trzy godziny. Ok. ósmej 
rano widząc, że przeciwnik ponosi widoczne straty, płk Nullo wyjechał przed szereg i wydał komendę 
do ataku na bagnety: A bayonettes! I padł przygnieciony przez rannego konia, a następnie tra� ony 
kulą w pierś, mówiąc przy tym podobno w lombardzkim narzeczu: So mort; czy też po włosku: Sono 
morte – Jestem martwy! Wtedy ranni zostali też jego towarzysze. Jego śmierć była niefortunna: był 
utrudzony, nie znał j. polskiego, i wojsko najwyraźniej zawahało się słysząc jego rozkaz. A „Mazur” 
nadal się bronił. Wysłał kompanię strzelców Alfreda Bogusza na skrzydło Rosjan, a ci nie wytrzymali 
ognia powstańczych sztucerów, w obawie przed okrążeniem poszli w rozsypkę i bezładnie się wyco-
fali – porzucając nawet karabiny i tornistry.7 I tak właściwie zakończyła się bitwa pod Krzykawką, 
a w każdym razie tak zakończył się jej akt pierwszy, czyli toczona nieustannie od świtu walka pozy-
cyjna, ogniowa – strzelecka. Powstańcy mieli zaledwie kilku zabitych, stanowili wciąż zwarty, zdyscy-
plinowany oddział, ich morale nadal było wysokie. Straty, zarówno � zyczne, jak i moralne, ponieśli 
przede wszystkim cudzoziemcy: znieśli z pola martwego pułkownika Nullo i go pochowali, po czym 
oznajmili, że utracili wiarę w powodzenie wyprawy i chcą wracać do Krakowa. Gdy „Mazur” nie zgo-
dził się dać im eskorty do granicy austriackiej, jechali w tylnej straży posuwającego się nadal na pół-
noc oddziału. Natknęli się wtedy na kilkuosobowy kozacki patrol dowodzony przez samego kniazia 
Szachowskogo – i mu się poddali. Szachowski przesłuchał jeńców, rozkazał wykopać ciało płk. Nullo 
i zawieźć je do Olkusza. Po nadejściu rezerw wojskowych, policyjnych i ze straży granicznej podjął 
pościg za powstańcami.

Idzie żołnierz borem lasem...
Po raz drugi dogonił ich na Błędowskich bezdrożach pod Chechłem. Był to otwarty teren i pod 

rosyjskim ogniem karabinowym polski oddział poniósł straty, rozsypał się w poszukiwaniu ukrycia, 
mimo wszystko przeprawił się jednak przez Przemszę, zajął stanowiska wśród piaszczystych wydm 
porośniętych sosnami i po raz kolejny odparł wrogów – a ci znów się wycofali. Powstaje pytanie, 
dlaczego Szachowski mając przecież sporą przewagę, po raz drugi przerwał bitwę i dał pole powstań-
com? Otóż najprawdopodobniej jego zadanie polegało na wyparciu buntowników z granic powiatu 
olkuskiego i uznał on w owej chwili, że to zadanie już wykonał. Wg obowiązujących w 1863 roku 
nowych granic administracyjnych powiat olkuski sięgał bowiem li tylko do Białej Przemszy, zaś dalej 
na zachód i na północ rozciągała się wyodrębniona w latach 1850. gubernia piotrkowska – powiat 
będziński. Rosyjski generał zadowolił się więc zdobytymi dotąd trofeami – jeńcami i ciałem F. Nullo – 
i zajął się pacy� kacją terenu.

Dalsze losy Korpusu Mazowieckiego przypominają historie spod Grochowisk i z innych pól bitew-
nych powstania styczniowego. Na dalszą walkę, marsz, przedzieranie się lasami na północ zabrakło już 
sił. Nie było miejscowego wsparcia, nie było amunicji, żywności, a wojsko było zwyczajnie wyczerpa-
ne. Nocą 5 – 6. maja Miniewski ruszył ku granicy z Galicją i – kierując się mapą – przeszedł niespo-
dziewanie tuż obok pozbawionego załogi Olkusza. Zamierzał nawet symbolicznie zająć miasto, szukał 
50. ochotników zdolnych do wykonania tego zadania, ale ich już nie znalazł. Wycieńczone wojsko szło 
gęsiego rozciągnięte na przestrzeni kilometra. Niemniej doszło do austriackiej granicy we względnym 
porządku, zdało broń i rozformowało się.

Podsumowując wyprawę „Mazur” napisał później ze stoickim spokojem: „Zwyciężyliśmy, pobi-
liśmy Moskali po trzykroć, w bitwach strat liczebnych nie było, a jednak pobici zostaliśmy. Nie Mo-
skal nas pobił, a niemoc � zyczna, głód, wyczerpanie, niewywczas i brak najniezbędniejszych środków 
do dalszej walki...”. Można się tu ironicznie uśmiechać, niemniej rzeczywiście owe trzy potyczki sto-
czone przez niego w regionie olkuskim były w pewnym sensie zwycięskie – przynajmniej, gdy idzie o 

7 Alfred Bogusz, s. Feliksa h. Półkozic i Aleksandry z d. Rey pochodził z galicyjskiego majątku Rzemień k. Mielca. U Miniew-
skiego w randze kapitana, dowodził kompanią strzelców. Po rozformowaniu Korpusu Mazowieckiego służył u K. Błaszczyńskiego - 
Bończy i u Z. Chmieleńskiego. Był żandarmem wieszającym, tzn. karał śmiercią szlachtę opierającą się Dekretowi RN z 22 stycznia 1863 
roku o przymusowym uwłaszczeniu. Po amnestii wydanej przez władze austriackie wrócił do Rzemienia. W powstaniu walczył również 
jego brat Zdzisław.
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wielkość strat własnych i przeciwnika – w zabitych i rannych.8

Równocześnie poszły w rozsypkę inne wychodzące z Krakowa partie i oddziały. Pod Małogoszczą, 
zaraz po przekroczeniu granicy, został rozbity bez porównania lepiej wyposażony oddział Ludwika 
Mierosławskiego – w armaty, wozy taborowe, tzw. kosowozy i w mnóstwo belgijskich gwintowanych 
sztucerów. W ten sposób losy powstania styczniowego w przygranicznym regionie kieleckim i zagłę-
biowskim (powiat olkuski, Cesarski Trójkąt – Trójkąt Trzech Cesarzy) zostały właściwie rozstrzygnię-
te. Kniaź Szachowski rozgościł się w Olkuszu. Na dowód zwycięstwa kazał pochować Nullo z pom-
pą na miejscowym Starym Cmentarzu. Wieść niesie, że zachował się wielce honorowo, aczkolwiek 
wg niektórych relacji, gdy kondukt przechodził przez miasto, Kozacy i policjanci kazali mieszkań-
com zamykać drzwi i okiennice i chować się w domach, a później przez długi czas nie wolno im było 
nawiedzać grobu bohaterskiego Włocha, składać na nim kwiatów i palić świec. Zaczęły się też inne 
represje: wysiedlenia, zesłania na Sybir…

Echa Krzykawki. Ruś i Wołyń.
Klęska kilku z rzędu krakowskich ekspedycji i śmierć wielu powstańców odbiły się znacznym 

echem w kraju, a nawet poza jego granicami. Od 3 maja ’63 przez Kraków przetaczały się plotki 
o zwycięstwach „Mazura”, a następnie o jego strasznej jakoby klęsce. Pojawiały się one w miarę jak 
przybywali kolejni kurierzy z wieściami. Gdy okazało się, że sukcesów nie ma, krakowska opinia pu-
bliczna zaczęła ostro krytykować dowódców polowych: zarzucała im nieudolność, bierność (kunkta-
torstwo), a nawet tchórzostwo. Natomiast polskojęzyczna prasa lwowska trzymała stronę „Mazura”, 
np. jedna z gazet informowała, że cieszył się on szacunkiem podwładnych, jego postawa w boju była 
właściwa, a o ostatecznym niepowodzeniu wyprawy przesądziły błędy organizacyjne (Gazeta Narodo-
wa, Nr 70/1863). Echa Krzykawki odnaleźć też można w korespondencji francusko-włoskich Legio-
nistów. Żalili się oni m.in. swemu przywódcy i rodakowi Józefowi Garibaldiemu: że zostali zdradzeni, 
że młodzika Miniewskiego poniosła generalska ambicja, Rosjanie od początku o wszystkim wiedzieli, 
a o obozie pod Krzykawką ktoś musiał im zwyczajnie donieść.9

Niezrażony niepowodzeniem i wciąż uważany przez RN za dobrego żołnierza i dowódcę Miniew-
ski udał się do Lwowa i wziął udział w jeszcze jednej wyprawie powstańczej – na Wołyń. Dowodził 
jedną z trzech kolumn mających pod dowództwem gen. Józefa Wysockiego opanować przygraniczny 
garnizon rosyjski w Radziwiłłowie i nacierać dalej na Ukrainę. I ta operacja, mimo drobiazgowego 
zaplanowania nie powiodła się. 2 lipca 1863 roku, po klęsce pierwszego i drugiego oddziału główno-
dowodzący wydał rozkaz jej wstrzymania i trzeci oddział – oddział „Mazura” – nie wziął już w niej 
właściwie udziału. Znów szukano winnych, sypały się oskarżenia, a J.K. Miniewski znów wybrnął 
z opałów obronną ręką.10

8 Miniewski Józef Nieczuja, jego udział w powstaniu styczniowym. Notatki z lat młodych, epizody, listy otwarte, głosy krytyki, 
wiersze, wyd. Michał Michałowski, Lwów 1918. Relacje o stratach obu stron są różne. Podobno zabitych i rannych Moskali i Kozaków 
zwożono spod Krzykawki licznymi furmankami, miało ich być nawet sześćdziesiąt. A. Ostrowski, Francesco Nullo. Bohater Polski 
i Włoch, Warszawa, 1970. Z kolei po potyczce pod Chechłem polscy rozbitkowie ukrywali się w okolicznych dworach, chałupach, sto-
dołach: jedni umierali, inni byli wyłuskiwani przez rosyjskie plutony pacy� kacyjne, niektórzy zdołali z pewnością przeżyć. Zachowało 
się kilka opisów walk „Mazura” w pow. Olkuskim. Nie wszystkie zasługują na wiarę. Niektóre, wielce krytyczne, podają np., że Korpus 
Mazowiecki został rozbity i nie wrócił do Krakowa, a jedynie jego niedobitki przedarły się na północ, w rejon Kalisza. Są to skrajne tezy, 
bazujące raczej na plotkach i pogłoskach. Korpus Mazowiecki wrócił do Galicji, być może nieco bardziej uszczuplony niż przyznaje 
to „Mazur”, niemniej i tak wypada on o wiele lepiej od innych, np. od oddziału Apolinarego Kurowskiego, który nieco wcześniej został 
niemal doszczętnie zniesiony w krwawej bitwie o Miechów. Zob. E. Kozłowski, Wyprawy wojenne z Krakowa w 1863 roku [w:] Kraków 
w powstaniu styczniowym, Kraków 1968.
9 W korespondencji garibaldczyków pojawiły się sformułowania o zasadzce pod Krzykawką i o zdradzie. S. Kieniewicz, Po-
wstanie styczniowe, W-wa 1983 (oraz kolejne wydania). Zdrajcy, kon� denci i donosiciele byli, są i będą... J.K. Nieczuja-Miniewski 
dowodził zgodnie z zasadami taktyki. Nie znał sił wroga, utrzymywał go na dystans, prowadził walkę ogniową (strzelecką) i usiłował go 
przeskrzydlić (obejść), zaś nieliczną kawalerię trzymał w odwodzie. Rosjanie swoim zwyczajem byli uszykowani dość głęboko, w kilku 
liniach i ściągali rezerwy. Frontalny atak na te linie był dość ryzykowny, wiązał się w sposób nieunikniony z dużymi stratami ludzkimi, 
przy czym jako pierwsi ponieśliby je z pewnością kawalerzyści płk. F. Nullo - goście na polskiej ziemi. Niewątpliwie „Mazur” musiał się 
z tym wszystkim liczyć.
10 Wsparł go swoim autorytetem funkcjonariusz sądownictwa powstańczego, również biorący zresztą udział w wyprawie wo-
łyńskiej, płk. Jan Stella Sawicki ps. „Struś” (1831-1911). „Struś” był w dowództwie gen. Edmunda Różyckiego (1827 - 1893), dowódcy 
powstańczego na Wołyniu, oddelegowany do Galicji. W swoim czasie pełnił w powstaniu funkcję głównego organizatora i nieźle orien-
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kulą w pierś, mówiąc przy tym podobno w lombardzkim narzeczu: So mort; czy też po włosku: Sono 
morte – Jestem martwy! Wtedy ranni zostali też jego towarzysze. Jego śmierć była niefortunna: był 
utrudzony, nie znał j. polskiego, i wojsko najwyraźniej zawahało się słysząc jego rozkaz. A „Mazur” 
nadal się bronił. Wysłał kompanię strzelców Alfreda Bogusza na skrzydło Rosjan, a ci nie wytrzymali 
ognia powstańczych sztucerów, w obawie przed okrążeniem poszli w rozsypkę i bezładnie się wyco-
fali – porzucając nawet karabiny i tornistry.7 I tak właściwie zakończyła się bitwa pod Krzykawką, 
a w każdym razie tak zakończył się jej akt pierwszy, czyli toczona nieustannie od świtu walka pozy-
cyjna, ogniowa – strzelecka. Powstańcy mieli zaledwie kilku zabitych, stanowili wciąż zwarty, zdyscy-
plinowany oddział, ich morale nadal było wysokie. Straty, zarówno � zyczne, jak i moralne, ponieśli 
przede wszystkim cudzoziemcy: znieśli z pola martwego pułkownika Nullo i go pochowali, po czym 
oznajmili, że utracili wiarę w powodzenie wyprawy i chcą wracać do Krakowa. Gdy „Mazur” nie zgo-
dził się dać im eskorty do granicy austriackiej, jechali w tylnej straży posuwającego się nadal na pół-
noc oddziału. Natknęli się wtedy na kilkuosobowy kozacki patrol dowodzony przez samego kniazia 
Szachowskogo – i mu się poddali. Szachowski przesłuchał jeńców, rozkazał wykopać ciało płk. Nullo 
i zawieźć je do Olkusza. Po nadejściu rezerw wojskowych, policyjnych i ze straży granicznej podjął 
pościg za powstańcami.

Idzie żołnierz borem lasem...
Po raz drugi dogonił ich na Błędowskich bezdrożach pod Chechłem. Był to otwarty teren i pod 

rosyjskim ogniem karabinowym polski oddział poniósł straty, rozsypał się w poszukiwaniu ukrycia, 
mimo wszystko przeprawił się jednak przez Przemszę, zajął stanowiska wśród piaszczystych wydm 
porośniętych sosnami i po raz kolejny odparł wrogów – a ci znów się wycofali. Powstaje pytanie, 
dlaczego Szachowski mając przecież sporą przewagę, po raz drugi przerwał bitwę i dał pole powstań-
com? Otóż najprawdopodobniej jego zadanie polegało na wyparciu buntowników z granic powiatu 
olkuskiego i uznał on w owej chwili, że to zadanie już wykonał. Wg obowiązujących w 1863 roku 
nowych granic administracyjnych powiat olkuski sięgał bowiem li tylko do Białej Przemszy, zaś dalej 
na zachód i na północ rozciągała się wyodrębniona w latach 1850. gubernia piotrkowska – powiat 
będziński. Rosyjski generał zadowolił się więc zdobytymi dotąd trofeami – jeńcami i ciałem F. Nullo – 
i zajął się pacy� kacją terenu.

Dalsze losy Korpusu Mazowieckiego przypominają historie spod Grochowisk i z innych pól bitew-
nych powstania styczniowego. Na dalszą walkę, marsz, przedzieranie się lasami na północ zabrakło już 
sił. Nie było miejscowego wsparcia, nie było amunicji, żywności, a wojsko było zwyczajnie wyczerpa-
ne. Nocą 5 – 6. maja Miniewski ruszył ku granicy z Galicją i – kierując się mapą – przeszedł niespo-
dziewanie tuż obok pozbawionego załogi Olkusza. Zamierzał nawet symbolicznie zająć miasto, szukał 
50. ochotników zdolnych do wykonania tego zadania, ale ich już nie znalazł. Wycieńczone wojsko szło 
gęsiego rozciągnięte na przestrzeni kilometra. Niemniej doszło do austriackiej granicy we względnym 
porządku, zdało broń i rozformowało się.

Podsumowując wyprawę „Mazur” napisał później ze stoickim spokojem: „Zwyciężyliśmy, pobi-
liśmy Moskali po trzykroć, w bitwach strat liczebnych nie było, a jednak pobici zostaliśmy. Nie Mo-
skal nas pobił, a niemoc � zyczna, głód, wyczerpanie, niewywczas i brak najniezbędniejszych środków 
do dalszej walki...”. Można się tu ironicznie uśmiechać, niemniej rzeczywiście owe trzy potyczki sto-
czone przez niego w regionie olkuskim były w pewnym sensie zwycięskie – przynajmniej, gdy idzie o 

7 Alfred Bogusz, s. Feliksa h. Półkozic i Aleksandry z d. Rey pochodził z galicyjskiego majątku Rzemień k. Mielca. U Miniew-
skiego w randze kapitana, dowodził kompanią strzelców. Po rozformowaniu Korpusu Mazowieckiego służył u K. Błaszczyńskiego - 
Bończy i u Z. Chmieleńskiego. Był żandarmem wieszającym, tzn. karał śmiercią szlachtę opierającą się Dekretowi RN z 22 stycznia 1863 
roku o przymusowym uwłaszczeniu. Po amnestii wydanej przez władze austriackie wrócił do Rzemienia. W powstaniu walczył również 
jego brat Zdzisław.
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wielkość strat własnych i przeciwnika – w zabitych i rannych.8

Równocześnie poszły w rozsypkę inne wychodzące z Krakowa partie i oddziały. Pod Małogoszczą, 
zaraz po przekroczeniu granicy, został rozbity bez porównania lepiej wyposażony oddział Ludwika 
Mierosławskiego – w armaty, wozy taborowe, tzw. kosowozy i w mnóstwo belgijskich gwintowanych 
sztucerów. W ten sposób losy powstania styczniowego w przygranicznym regionie kieleckim i zagłę-
biowskim (powiat olkuski, Cesarski Trójkąt – Trójkąt Trzech Cesarzy) zostały właściwie rozstrzygnię-
te. Kniaź Szachowski rozgościł się w Olkuszu. Na dowód zwycięstwa kazał pochować Nullo z pom-
pą na miejscowym Starym Cmentarzu. Wieść niesie, że zachował się wielce honorowo, aczkolwiek 
wg niektórych relacji, gdy kondukt przechodził przez miasto, Kozacy i policjanci kazali mieszkań-
com zamykać drzwi i okiennice i chować się w domach, a później przez długi czas nie wolno im było 
nawiedzać grobu bohaterskiego Włocha, składać na nim kwiatów i palić świec. Zaczęły się też inne 
represje: wysiedlenia, zesłania na Sybir…

Echa Krzykawki. Ruś i Wołyń.
Klęska kilku z rzędu krakowskich ekspedycji i śmierć wielu powstańców odbiły się znacznym 

echem w kraju, a nawet poza jego granicami. Od 3 maja ’63 przez Kraków przetaczały się plotki 
o zwycięstwach „Mazura”, a następnie o jego strasznej jakoby klęsce. Pojawiały się one w miarę jak 
przybywali kolejni kurierzy z wieściami. Gdy okazało się, że sukcesów nie ma, krakowska opinia pu-
bliczna zaczęła ostro krytykować dowódców polowych: zarzucała im nieudolność, bierność (kunkta-
torstwo), a nawet tchórzostwo. Natomiast polskojęzyczna prasa lwowska trzymała stronę „Mazura”, 
np. jedna z gazet informowała, że cieszył się on szacunkiem podwładnych, jego postawa w boju była 
właściwa, a o ostatecznym niepowodzeniu wyprawy przesądziły błędy organizacyjne (Gazeta Narodo-
wa, Nr 70/1863). Echa Krzykawki odnaleźć też można w korespondencji francusko-włoskich Legio-
nistów. Żalili się oni m.in. swemu przywódcy i rodakowi Józefowi Garibaldiemu: że zostali zdradzeni, 
że młodzika Miniewskiego poniosła generalska ambicja, Rosjanie od początku o wszystkim wiedzieli, 
a o obozie pod Krzykawką ktoś musiał im zwyczajnie donieść.9

Niezrażony niepowodzeniem i wciąż uważany przez RN za dobrego żołnierza i dowódcę Miniew-
ski udał się do Lwowa i wziął udział w jeszcze jednej wyprawie powstańczej – na Wołyń. Dowodził 
jedną z trzech kolumn mających pod dowództwem gen. Józefa Wysockiego opanować przygraniczny 
garnizon rosyjski w Radziwiłłowie i nacierać dalej na Ukrainę. I ta operacja, mimo drobiazgowego 
zaplanowania nie powiodła się. 2 lipca 1863 roku, po klęsce pierwszego i drugiego oddziału główno-
dowodzący wydał rozkaz jej wstrzymania i trzeci oddział – oddział „Mazura” – nie wziął już w niej 
właściwie udziału. Znów szukano winnych, sypały się oskarżenia, a J.K. Miniewski znów wybrnął 
z opałów obronną ręką.10

8 Miniewski Józef Nieczuja, jego udział w powstaniu styczniowym. Notatki z lat młodych, epizody, listy otwarte, głosy krytyki, 
wiersze, wyd. Michał Michałowski, Lwów 1918. Relacje o stratach obu stron są różne. Podobno zabitych i rannych Moskali i Kozaków 
zwożono spod Krzykawki licznymi furmankami, miało ich być nawet sześćdziesiąt. A. Ostrowski, Francesco Nullo. Bohater Polski 
i Włoch, Warszawa, 1970. Z kolei po potyczce pod Chechłem polscy rozbitkowie ukrywali się w okolicznych dworach, chałupach, sto-
dołach: jedni umierali, inni byli wyłuskiwani przez rosyjskie plutony pacy� kacyjne, niektórzy zdołali z pewnością przeżyć. Zachowało 
się kilka opisów walk „Mazura” w pow. Olkuskim. Nie wszystkie zasługują na wiarę. Niektóre, wielce krytyczne, podają np., że Korpus 
Mazowiecki został rozbity i nie wrócił do Krakowa, a jedynie jego niedobitki przedarły się na północ, w rejon Kalisza. Są to skrajne tezy, 
bazujące raczej na plotkach i pogłoskach. Korpus Mazowiecki wrócił do Galicji, być może nieco bardziej uszczuplony niż przyznaje 
to „Mazur”, niemniej i tak wypada on o wiele lepiej od innych, np. od oddziału Apolinarego Kurowskiego, który nieco wcześniej został 
niemal doszczętnie zniesiony w krwawej bitwie o Miechów. Zob. E. Kozłowski, Wyprawy wojenne z Krakowa w 1863 roku [w:] Kraków 
w powstaniu styczniowym, Kraków 1968.
9 W korespondencji garibaldczyków pojawiły się sformułowania o zasadzce pod Krzykawką i o zdradzie. S. Kieniewicz, Po-
wstanie styczniowe, W-wa 1983 (oraz kolejne wydania). Zdrajcy, kon� denci i donosiciele byli, są i będą... J.K. Nieczuja-Miniewski 
dowodził zgodnie z zasadami taktyki. Nie znał sił wroga, utrzymywał go na dystans, prowadził walkę ogniową (strzelecką) i usiłował go 
przeskrzydlić (obejść), zaś nieliczną kawalerię trzymał w odwodzie. Rosjanie swoim zwyczajem byli uszykowani dość głęboko, w kilku 
liniach i ściągali rezerwy. Frontalny atak na te linie był dość ryzykowny, wiązał się w sposób nieunikniony z dużymi stratami ludzkimi, 
przy czym jako pierwsi ponieśliby je z pewnością kawalerzyści płk. F. Nullo - goście na polskiej ziemi. Niewątpliwie „Mazur” musiał się 
z tym wszystkim liczyć.
10 Wsparł go swoim autorytetem funkcjonariusz sądownictwa powstańczego, również biorący zresztą udział w wyprawie wo-
łyńskiej, płk. Jan Stella Sawicki ps. „Struś” (1831-1911). „Struś” był w dowództwie gen. Edmunda Różyckiego (1827 - 1893), dowódcy 
powstańczego na Wołyniu, oddelegowany do Galicji. W swoim czasie pełnił w powstaniu funkcję głównego organizatora i nieźle orien-
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kawalerzystach i przy pozostałych rekrutach. Moskale i Kozacy rozpoznawali siły powstańców wal-
ką, a ci odpowiadali im ogniem. W ten sposób bitwa toczyła się przez blisko trzy godziny. Ok. ósmej 
rano widząc, że przeciwnik ponosi widoczne straty, płk Nullo wyjechał przed szereg i wydał komendę 
do ataku na bagnety: A bayonettes! I padł przygnieciony przez rannego konia, a następnie tra� ony 
kulą w pierś, mówiąc przy tym podobno w lombardzkim narzeczu: So mort; czy też po włosku: Sono 
morte – Jestem martwy! Wtedy ranni zostali też jego towarzysze. Jego śmierć była niefortunna: był 
utrudzony, nie znał j. polskiego, i wojsko najwyraźniej zawahało się słysząc jego rozkaz. A „Mazur” 
nadal się bronił. Wysłał kompanię strzelców Alfreda Bogusza na skrzydło Rosjan, a ci nie wytrzymali 
ognia powstańczych sztucerów, w obawie przed okrążeniem poszli w rozsypkę i bezładnie się wyco-
fali – porzucając nawet karabiny i tornistry.7 I tak właściwie zakończyła się bitwa pod Krzykawką, 
a w każdym razie tak zakończył się jej akt pierwszy, czyli toczona nieustannie od świtu walka pozy-
cyjna, ogniowa – strzelecka. Powstańcy mieli zaledwie kilku zabitych, stanowili wciąż zwarty, zdyscy-
plinowany oddział, ich morale nadal było wysokie. Straty, zarówno � zyczne, jak i moralne, ponieśli 
przede wszystkim cudzoziemcy: znieśli z pola martwego pułkownika Nullo i go pochowali, po czym 
oznajmili, że utracili wiarę w powodzenie wyprawy i chcą wracać do Krakowa. Gdy „Mazur” nie zgo-
dził się dać im eskorty do granicy austriackiej, jechali w tylnej straży posuwającego się nadal na pół-
noc oddziału. Natknęli się wtedy na kilkuosobowy kozacki patrol dowodzony przez samego kniazia 
Szachowskogo – i mu się poddali. Szachowski przesłuchał jeńców, rozkazał wykopać ciało płk. Nullo 
i zawieźć je do Olkusza. Po nadejściu rezerw wojskowych, policyjnych i ze straży granicznej podjął 
pościg za powstańcami.

Idzie żołnierz borem lasem...
Po raz drugi dogonił ich na Błędowskich bezdrożach pod Chechłem. Był to otwarty teren i pod 

rosyjskim ogniem karabinowym polski oddział poniósł straty, rozsypał się w poszukiwaniu ukrycia, 
mimo wszystko przeprawił się jednak przez Przemszę, zajął stanowiska wśród piaszczystych wydm 
porośniętych sosnami i po raz kolejny odparł wrogów – a ci znów się wycofali. Powstaje pytanie, 
dlaczego Szachowski mając przecież sporą przewagę, po raz drugi przerwał bitwę i dał pole powstań-
com? Otóż najprawdopodobniej jego zadanie polegało na wyparciu buntowników z granic powiatu 
olkuskiego i uznał on w owej chwili, że to zadanie już wykonał. Wg obowiązujących w 1863 roku 
nowych granic administracyjnych powiat olkuski sięgał bowiem li tylko do Białej Przemszy, zaś dalej 
na zachód i na północ rozciągała się wyodrębniona w latach 1850. gubernia piotrkowska – powiat 
będziński. Rosyjski generał zadowolił się więc zdobytymi dotąd trofeami – jeńcami i ciałem F. Nullo – 
i zajął się pacy� kacją terenu.

Dalsze losy Korpusu Mazowieckiego przypominają historie spod Grochowisk i z innych pól bitew-
nych powstania styczniowego. Na dalszą walkę, marsz, przedzieranie się lasami na północ zabrakło już 
sił. Nie było miejscowego wsparcia, nie było amunicji, żywności, a wojsko było zwyczajnie wyczerpa-
ne. Nocą 5 – 6. maja Miniewski ruszył ku granicy z Galicją i – kierując się mapą – przeszedł niespo-
dziewanie tuż obok pozbawionego załogi Olkusza. Zamierzał nawet symbolicznie zająć miasto, szukał 
50. ochotników zdolnych do wykonania tego zadania, ale ich już nie znalazł. Wycieńczone wojsko szło 
gęsiego rozciągnięte na przestrzeni kilometra. Niemniej doszło do austriackiej granicy we względnym 
porządku, zdało broń i rozformowało się.

Podsumowując wyprawę „Mazur” napisał później ze stoickim spokojem: „Zwyciężyliśmy, pobi-
liśmy Moskali po trzykroć, w bitwach strat liczebnych nie było, a jednak pobici zostaliśmy. Nie Mo-
skal nas pobił, a niemoc � zyczna, głód, wyczerpanie, niewywczas i brak najniezbędniejszych środków 
do dalszej walki...”. Można się tu ironicznie uśmiechać, niemniej rzeczywiście owe trzy potyczki sto-
czone przez niego w regionie olkuskim były w pewnym sensie zwycięskie – przynajmniej, gdy idzie o 

7 Alfred Bogusz, s. Feliksa h. Półkozic i Aleksandry z d. Rey pochodził z galicyjskiego majątku Rzemień k. Mielca. U Miniew-
skiego w randze kapitana, dowodził kompanią strzelców. Po rozformowaniu Korpusu Mazowieckiego służył u K. Błaszczyńskiego - 
Bończy i u Z. Chmieleńskiego. Był żandarmem wieszającym, tzn. karał śmiercią szlachtę opierającą się Dekretowi RN z 22 stycznia 1863 
roku o przymusowym uwłaszczeniu. Po amnestii wydanej przez władze austriackie wrócił do Rzemienia. W powstaniu walczył również 
jego brat Zdzisław.
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W Egipcie i we Lwowie.
Uniewinniony przez narodowy sąd wojenny, ścigany przez agentów rosyjskich, udał się na Śląsk, 

do prowadzonego przez krewnych sanatorium w Reinnertz (Duszniki – Zdrój), skąd wyemigrował 
następnie do Francji. W Paryżu został zaangażowany do dobrze płatnych prac projektowych przy bu-
dowie Kanału Sueskiego. Podpisawszy umowę wyjechał na południe, zaokrętował się w Marsylii, przez 
Sycylię dotarł do Egiptu i tu do 1870 roku włącznie pracował w rejonie Suez – Port Said, jako inżynier, 
kartograf, geodeta.

Tymczasem w Europie nastąpiły spore zmiany polityczne: upadło II Cesarstwo, abdykował Napole-
on III uznawany dotąd za rzecznika kwestii polskiej i Polaków, stolicę Francji okupowali Prusacy, wy-
buchła Komuna Paryska, ogłoszono utworzenie Cesarstwa Niemieckiego. W obliczu tych zmian Józef 
Karol Miniewski zdecydował się wrócić do kraju. Była to wielce ryzykowna decyzja, bo w rodzinnych 
stronach on i jego bracia byli skompromitowani - czyli jak to się mówi „spaleni”. Bronisław Miniewski, 
emisariusz RN we Francji i w Italii, usiłował wrócić do Wilczogóry – i przepadł gdzieś bez śladu. Z kolei 
Władysław Miniewski, o� cer sztabu M. Langiewicza, poszukiwany listem gończym za rozbicie komory 
granicznej w rej. małopolskiej Bochni, został przy próbie powrotu schwytany, skazany przez rosyjski 
audytoriat polowy na odsiadkę w kazamatach twierdzy Modlin (Nowogeorgijewsk) i tamże – lub gdzieś 
w pobliżu, wkrótce po zwolnieniu – umarł. Ostatecznie przepadły też dobra w Wilczej Górze, stanowiły 
one posag panien Miniewskich i w końcu po różnych perypetiach przeszły w obce ręce.11

Ostrożny „Mazur” nie wrócił więc do zaboru rosyjskiego, osiadł w austriackiej Galicji, ożenił 
się z krewną swego towarzysza broni Wiktorią z Boguszów (1842 – 1906) i miał z nią dwoje dzieci. 
Pracował początkowo jako rządca dworski (administrator majątków ziemskich), a później stał się jed-
nym z wielu znanych polskich Lwowiaków. Gdy wiedeński cesarz Franciszek Józef II Habsburg ogło-
sił amnestię dla powstańców styczniowych, Lwów stał się dla nich przysłowiową ostatnią przystanią. 
Już w 1867 roku założyli tu Towarzystwo Opieki Narodowej, a dwadzieścia lat później – Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy Uczestników Powstania Polskiego (to jest prawidłowa nazwa tego stowarzysze-
nia). Józef Miniewski zaangażował się w działalność kombatancką dość mocno, prowadził biuro To-
warzystwa Wzajemnej Pomocy... , interesował się też młodzieżówką dorastającą w cieniu weteranów 
zwaną początkowo Lwowską Macierzą Sokolą, następnie Stowarzyszeniem Gimnastycznym Sokół.12

O jego bojach w 1863 roku, egipskiej odysei i działalności we Lwowie dowiedział się Henryk Sien-
kiewicz i uwiecznił go w znanej powieści przygodowej „W pustyni i w puszczy” – jako ojca głównego 
bohatera Stasia Tarkowskiego (1911).

Mając wciąż spore środki Józef K. Miniewski uporządkował kwatery powstańcze na Cmentarzu 
Łyczakowskim: odnowił teren zwany Górką Powstańczą, później zaczął porządkować i inne groby – 
a tych wciąż przybywało.

W ich konserwacji pomagał mu Szymon Wizunas Moczydłów Szydłowski (? – ok. 1906), zwany 
Chorążym. W egzotycznym, wielonarodowym i demokratyzującym Lwowie Miniewski i Wizunas – 
Szydłowski byli znani z wielu katolicko – narodowych świąt i rocznic: „Mazur” trzymał się szlachecko 
i wojskowo, Wizunas występował zazwyczaj w chłopskiej siermiędze, ze sztandarem z Matką Boską 
i św. Kazimierzem (patronem Litwy), ze wstęgami z Orłem i Pogonią.13 Gdy Chorąży umarł, Miniew-

tował się w różnych niedostatkach, na które dowódcy polowi nie mieli właściwie żadnego wpływu (braki w zaopatrzeniu, złe planowanie 
operacyjne, brak dostatecznej koordynacji działań zbrojnych itp). Po powstaniu na emigracji, od 1871 roku lekarz we Lwowie. Tegoż: 
Udział Galicji w powstaniu 1863 – 1864. Wyjątki z pamiętnika płk. „Strusia” [w:] Wydawnictwo materiałów do historii powstania 1863 
– 1864, Lwów 1890; tegoż: Ludzie i wypadki 1861 – 1865 r. Obrazki z powstania, zebrał i ułożył płk „Struś”, Lwów 1894; zob. też: Andrzej 
Szmyt, Plany rozszerzenia powstania styczniowego na ziemie ruskie [w:] „Echa przeszłości”, V, 2004. Internet.
11 A.Z. Rola Stężycki, Duchy Wilczogóry [w:] Ciekawy Grójec, 2014.
12 Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” jest właściwie słabo znane. Początki Macierzy Lwowskiej to rok 1867. Od ok. 1884 
roku zaczęły powstawać sokole gniazda w Stanisławowie, Przemyślu, Krakowie, Tarnowie, Kołomyi, Tarnopolu. W zach. Małopolsce 
i w Zagłębiu „Sokoli” pojawili się w okresie rewolucji 1905-1907. Po ofensywie austriacko-niemieckiej w 1915 roku sokolnictwo zale-
galizowano, podobnie jak skauting Baden-Powella. Wtedy też zarejestrowano olkuskie gniazdo „Sokoła”. W latach 1920. wchodziło ono 
do sokolnictwa dzielnicy krakowskiej. Pierwszymi dowódcami byli: August Skarbowski, s. Władysława (1858-1939); Bolesław Gnatowski, 
s. Andrzeja (1877 - zmarł po 1941) komendant OSP w Fabryce Naczyń Westena; i prawdop. Jan Nepomucen Stachurski, s. Jana (ur. 1878).
13 Był to sztandar województwa witebskiego, z którym w 1861 roku Wizunas brał udział w obchodach rocznicy unii horodelskiej 
i z którym się odtąd nie rozstawał. Wg niektórych źródeł Wizunas był jakoby potomkiem książąt Światopełków - Mirskich, a na jego 
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W Egipcie i we Lwowie.
Uniewinniony przez narodowy sąd wojenny, ścigany przez agentów rosyjskich, udał się na Śląsk, 

do prowadzonego przez krewnych sanatorium w Reinnertz (Duszniki – Zdrój), skąd wyemigrował 
następnie do Francji. W Paryżu został zaangażowany do dobrze płatnych prac projektowych przy bu-
dowie Kanału Sueskiego. Podpisawszy umowę wyjechał na południe, zaokrętował się w Marsylii, przez 
Sycylię dotarł do Egiptu i tu do 1870 roku włącznie pracował w rejonie Suez – Port Said, jako inżynier, 
kartograf, geodeta.

Tymczasem w Europie nastąpiły spore zmiany polityczne: upadło II Cesarstwo, abdykował Napole-
on III uznawany dotąd za rzecznika kwestii polskiej i Polaków, stolicę Francji okupowali Prusacy, wy-
buchła Komuna Paryska, ogłoszono utworzenie Cesarstwa Niemieckiego. W obliczu tych zmian Józef 
Karol Miniewski zdecydował się wrócić do kraju. Była to wielce ryzykowna decyzja, bo w rodzinnych 
stronach on i jego bracia byli skompromitowani - czyli jak to się mówi „spaleni”. Bronisław Miniewski, 
emisariusz RN we Francji i w Italii, usiłował wrócić do Wilczogóry – i przepadł gdzieś bez śladu. Z kolei 
Władysław Miniewski, o� cer sztabu M. Langiewicza, poszukiwany listem gończym za rozbicie komory 
granicznej w rej. małopolskiej Bochni, został przy próbie powrotu schwytany, skazany przez rosyjski 
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ski za resztę pieniędzy zarobionych w Egipcie zamówił i wystawił mu pokaźnych rozmiarów pomnik. 
W lipcu 1909 roku, w obecności m.in. weteranów powstania, biskupa sufragana lwowskiego ks. Wła-
dysława Bandurskiego, prezydenta Lwowa Stanisława Ciuchcińskiego i licznie zgromadzonego tłumu, 
pomnik ten uroczyście odsłonięto. W ciągu następnych lat systematycznie obudowywano go tablica-
mi i tabliczkami kamiennymi z nazwiskami poległych i zmarłych powstańców. W ten sposób stał się 
on okazałym i najbardziej chyba dumnym symbolem Cmentarza Łyczakowskiego.14

               
Fot. 10, 11. Górka powstańcza na Łyczakowie. Internet.

               
Fot. 12, 13. Szymon Wizunas Szydłowski zwany Chorążym i jego pomnik na Łyczakowie, ufundowany 

przez J. Miniewskiego. Internet.

sztandarze widniał też wizerunek Archanioła Michała (patrona Rusi - Ukrainy). Jest to jednak niepewne.
14 Loster Tadeusz, Śladami Powstania Styczniowego: Towarzystwo weteranów, górka powstańców i jej chorąży, [w:] „Niezależna 
Gazeta Obywatelska w Opolu”, nr 22/01/2013. Internet. W czasach autonomii galicyjskiej i II RP pomnik ten był symbolem niepodle-
głości i demokracji.
Zadbał o to m.in. wspomniany prezydent Ciuchciński, który z pochodzenia i z zawodu był prostym rzemieślnikiem - blacharzem (wła-
ściwie nazywał się: Ciuchta). Z kolei ks. bp Władysław Bandurski był następnie kapelanem I Brygady Legionów, odwiedził Olkusz 
w listopadzie 1916 roku wraz z Piłsudskim i jego adiutantem Bolesławem Wieniawą-Długoszowskim. W miejscu pochówku płk. Fr. Nullo 
na Starym Cmentarzu stał już wówczas pomnik przedstawiający ścięte drzewo, opatrzony stosowną tablicą o patriotycznej treści. Wysta-
wili go wspólnie warszawscy i olkuscy patrioci (m.in. Aleksander Kraushar, Antoni Okrajni z żoną Walerią Zo� ą, Antoni Minkiewicz, Jan 
Jarno i Stefan Buchowiecki). Po 1916 roku olkuski pomnik Nullo zaczęła licznie nawiedzać młodzież gimnazjalna, umawiała się pod nim, 
robiła sobie pamiątkowe zdjęcia itp. A lwowska młodzież zaczęła nazywać weterana J. K. Nieczuję Miniewskiego generałem...
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i z którym się odtąd nie rozstawał. Wg niektórych źródeł Wizunas był jakoby potomkiem książąt Światopełków - Mirskich, a na jego 
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Od śmierci żony w 1906 roku „Mazur” coraz bardziej poświęcał się pracy w Towarzystwie Wzajem-
nej Pomocy... Odezwał się też w nim talent literacki. Jego wspomnienia i relacje powstańcze wyszły w 
„Dzienniku Polskim” (1903, nr-y 144 – 150) i w „Naszym Kraju” (1906, nr 4). Brał udział w polemi-
kach, piętnował różne błędne jego zdaniem tezy, bronił honoru własnego, rodziny i towarzyszy broni. 
Różnice zdań dotyczyły m.in. oceny udziału polskiej szlachty i cudzoziemców w powstaniu stycznio-
wym. W końcu i on osiadł na zasiłku dla weteranów. W maju 1914 roku został wybrany prezesem 
redakcji „Przeglądu Wojskowego”, czasopisma o pro� lu niepodległościowym, rychło jednak wybuchła 
pierwsza wojna światowa i w sumie niewiele zdziałał.

Jego dorobek pisarski z lat 1908-1918:
-List otwarty do hrabiny z Okszów Ziemiałkowskiej, Lwów 1908;
-Wizerunki uczestników powstania, Lwów 1913;
-Ostatnie słowa, Lwów 1913;
-Kalendarz Powstańców na rok 1913;
-Miniewski Józef Nieczuja, jego udział w powstaniu styczniowym. Notatki z lat młodych, epizody, 

listy otwarte, głosy krytyki, wiersze, wyd. Michał Michałowski, Lwów 1918;
-Wiersz ku czci Legionów J. Piłsudskiego:
„Powstaniec – Legionistom.
Wy śladem dziadów poszli serdeczną przelać krew.
Na ów rozdartej Polski gorący bólem zew.
Wy sztandar Zjednoczonej umieli w górę wznieść.
Więc Wam po wieki wieków miłość i sława – cześć!”.

Wolność krzyżami się mierzy.
Gdy przez nasz kraj przewaliła się pierwsza wojna światowa i zaczęła się wyłaniać II Rzeczpospoli-

ta, Józef K. Miniewski h. Nieczuja był już sędziwym weteranem. Mimo to wciąż był aktywny, jak wieść 
głosi ok. 1919/1920 prowadził jakąś garkuchnię dla Orląt Lwowskich, udzielał im wojskowych rad 
i zagrzewał do obrony miasta. Dla piłsudczyków był żywym wciąż symbolem polskiej tradycji po-
wstańczej – której byli wierni. W 1921 roku Marszałek Józef Piłsudski, dla którego powstanie stycz-
niowe było częścią narodowej i rodzinnej legendy, odznaczył go Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti 
Militari (kl. V). 5 sierpnia 1921 roku pod krzyżem Romualda Traugutta na stokach Cytadeli odbyła się 
uroczysta msza polowa. Pamięć bohaterów powstania uczciły m.in. reprezentacyjny 1 pułk szwoleże-
rów, 21 pułk piechoty (Dzieci Warszawy) i 36 p.p. (Legia Akademicka). Po mszy, w obecności korpu-
su dyplomatycznego, generałów sojuszniczych państw i tysięcy zebranych Warszawiaków Naczelnik 
Państwa udekorował żyjących weteranów powstania styczniowego.

Obok J. Miniewskiego (80 lat), krzyże Virtuti Militari otrzymali wówczas m.in. Marian Dubiecki, 
b. sekretarz Traugutta (83 lata); Bolesław Limanowski, autor wiekopomnej „Historii demokracji pol-
skiej” (86 lat); Benedykt Dybowski, b. więzień caratu, znany podróżnik, odkrywca, zoolog (88 lat); 
Aleksander Kraushar, historyk, jeden z fundatorow grobowca – pomnika F. Nullo w Olkuszu (78 lat); 
oraz: Jan Mazaraki, walczący m.in. w lasach olkusko – kieleckich; Cyprian Januszewski, uczestnik bi-
tew pod Miechowem, Opatowem, Górami; Franciszek Bylicki, uczestnik syberyjskiego buntu zesłań-
ców polskich - powstania zabajkalskiego.

Na koniec odbyła się de� lada legionistów, murmańczyków i sybiraków (dowborczyków), peowia-
ków i hallerczyków. Była to ostatnia de� lada tych formacji wojskowych, znanych z pierwszej wojny 
światowej i z wojny o granice ojczyzny 1918 – 1921. Prasa nazwała ją rewią zwycięstwa, sprawiedliwo-
ści, oczyszczenia, pojednania i wybaczenia. Później nastąpiła zapowiedziana przez Marszałka Piłsud-
skiego uni� kacja i ukształtowało się jednolite Wojsko Polskie.15

Postulowane pojednanie narodowe nie trwało rzecz jasna długo, już w następnym roku odbyły 
się wybory prezydenckie i do Sejmu Ustawodawczego i zaczęła się ostra walka polityczna, niemniej 
i wtedy nasza ojczyzna ponownie uhonorowała J.K. Miniewskiego – Krzyżem Walecznych (1922).

15 Zob.: B. Urbankowski, Filozo� a czynu. Światopogląd Józefa Piłsudskiego, Warszawa 1988.
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Fot. 14. 5 sierpnia 1921. Rewia u stóp Cytadeli. Internet.

Fot. 15. 5 sierpnia 1921. Rewia u stóp Cytadeli [w:] Album Zjednoczenia. Pamiątka piętnastolecia odzy-
skania Niepodległości, Warszawa 1934.

5 maja 1923 roku, za prezydentury Ignacego Mościckiego i premierostwa Władysława Sikorskie-
go, „Mazur” przyjechał do Olkusza. Jako jeden z wielu zaproszonych gości (może nie najważniejszy, 
ale z pewnością i nie ostatni) uczestniczył w olkuskich obchodach 60. rocznicy powstania styczniowe-
go i rocznicy sojuszu polsko-francuskiego. Impreza miała miejsce w rocznicę bitwy pod Krzykawką 
i równolegle z wizytą w naszym kraju bohatera I wojny światowej Ferdynanda Foch’a, zwanego też 
marszałkiem trzech narodów: Francji, Anglii i Polski. Zapowiedział ją Stefan Żeromski w warszaw-
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Fot. 15. 5 sierpnia 1921. Rewia u stóp Cytadeli [w:] Album Zjednoczenia. Pamiątka piętnastolecia odzy-
skania Niepodległości, Warszawa 1934.
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skim „Kurierze Polskim” (Nr 113, 25 kwietnia 1923), a opisał ją m.in. ks. Jan Wiśniewski w swoim 
„Historycznym opisie kościołów, miast, zabytków i pamiątek w olkuskiem” (1933).

„…Rano na dworcu kolejowym miejscowy komitet witał delegację włoską, polskie i przedstawicieli 
Rządu. Przybyli: hr. Roncalli z Bergamo. W zastępstwie posła Tomassiniego radca handlowy posels. 
włoskiego Corvi, konsul włoski w Krakowie p. Giusti, prof. ks. Giannini, prof. Boni z żoną, p. Olivi-
cari, Barignioni, Chianti i w. in. Orkiestry grały hymn włoski. Były malownicze delegacje gmin wol-
bromskiej, skalskiej, pilickiej, sławkowskiej, sułoszowskiej, kidowskiej, ogrodzienieckiej, żarnowiecka, 
minoska, kroczycka, rabsztyńska i inn. Przybycie delegacji witały orkiestry. Rynek zapełniły tłumy 
ludzi, szkoły, zrzeszenia, weterani z 1863 r. (…) Kordon policji i straży ogniowej tworzył przejście 
od stacji kolejowej do kościoła. Przybyła kompania 73 pułku strzelców katowickich ze sztandarem 
i własną orkiestrą. Przybył delegat sztabu jeneralnego jenerał Horoszkiewicz, dowódca 23 puł. piech., 
zastępca wojewody Kroebel, m. starosta Stamirowski, pułkownik Miniewski uczestnik wyprawy 
płk. Nullo i naoczny świadek jego śmierci, 14 straży ogniowych z orkiestrami, skauci, Sokoli.

Przybyła delegacja 50 p.p. im. Puł. Nullo sformowanego 2 lutego 1918 r. we Włoszech z organizato-
rem Dientel Dąbrową i kpt. Sosialukiem na czele. Gen. H. powitał wojsko, weteranów i odebrał raport.

Wszyscy wchodzą do kościoła, w którym celebruje ks. kanonik Smółka prob. olkuski. W środ-
ku nawy stał katafalk pokryty wieńcami. Po nabożeństwie na rynku de� lada wojska. (…) O drugiej 
odbywa się obiad na 130 osób. Szereg toastów rozpoczął vice wojewoda Kroebel toastem na cześć 
Włoch. Odpowiadał hr. Roncalli. Przemawiał ks. Giannini prof. Uniw. Jagiel, weteran Kwiatkowski, 
pułk. Dąbrowski, ks. Kruszyński, Stefan Żeromski, sen. Nowicki. Odczytano depesze m.in. od marsz. 
Piłsudskiego, od jenerała � ullie, także z Bergamo od p. Boniniego. Wysłano depesze do syndyka m. 
Bergamo, do tow. Circolo e Cultura italo – polonica w Turynie, do prof. Attili Beggey, przyjaciela Po-
laków, do posła Tomassiniego w Warszawie (…)”.16

16 J. Wiśniewski, Historyczny opis kościołów, miast, zabytków i pamiątek w olkuskiem, Mariówka Opoczyńska 1933, reprint: 
Kielce 2000, s. 204-205.
-50. Pułk Strzelców Kresowych im. Francesco Nullo został sformowany we Włoszech. Przybył do kraju z Francji wraz z Błękitną Armią 
gen. J. Hallera, walczył w wojnie bolszewickiej (Lwów, Zbaraż), po wojnie stacjonował w Kowlu. W 1939 roku w składzie Armii „Pomo-
rze”. Na odznace pułkowej widniały inicjały „FN”.
-Kazimierz Andrzej Horoszkiewicz (1867-1942), gen. dyw. WP, ur. w Bajmakach, powiat Złoczów, w rodzinie ziemiańskiej, absolwent 
Gimnazjum w Brzeżanach (1888), następnie austro-węgierski o� cer zawodowy. W Wojsku Polskim od listopada 1918 r. Od pocz. 1919 
r. dowódca 1. pułku strzelców podhalańskich w Nowym Sączu, w czasie wojny polsko-bolszewickiej brał udział w kampanii kijowskiej 
i kontrofensywie znad Wieprza, docierając do rej. Grodno-Oszmiany. Od czerwca1919. gen. bryg. W 1921 r. dowódca piechoty w 22. 
Dyw. Piech. w Przemyślu, a potem w 21. DP w Bielsku - Białej Krakowskiej (po II wojnie świat: Bielsko Biała). W 1922 roku jako d-ca 
23. DP zajął tereny Górnego Śląska przyznane Polsce w wyniku plebiscytu i III powstania śląskiego. 23. DP WP dowodził do czerwca 
1926 r. następnie jako gen. dywizji przeszedł w stan spoczynku. Do 1939. mieszkał w Katowicach. Odznaczony m.in. Orderem Virtuti 
Militari V klasy, 2-krotnie Krzyżem Walecznych i francuską Legią Honorową. Zmarł w ZSRS w Tobolsku.
-Jan � ullie, h. Prawdzic (1876-1927), gen dyw. WP, ur. w Złoczowie, pochodził z rodziny francusko-polskiej, spolonizowanej. Ukoń-
czył Akademię Sztabu Generalnego w Wiedniu i od pocz. XX wieku był o� cerem armii austriackiej, w tym w Sztabie Generalnym; 
od 1916 podpułkownik, w 1918 wchodził w skład dowództwa CK w Lublinie. Od listopada 1918 roku w wojsku polskim w stopniu puł-
kownika, w czasach wojny bolszewickiej gen. bryg. WP w szefostwie sztabu na Galicję Wschodnią – Lwów, m.in. przy gen. Stanisławie 
Szeptyckim. Do 1926. był d-cą 5. Lwowskiej DP. Od 1924. gen. dyw. WP, od 1926. komendant Centrum Wyższych Studiów Wojskowych 
w Warszawie, odznaczony m.in. Orderem Virtuti Militari. Zmarł w Warszawie, pochowany jest na Cm.Orląt we Lwowie.
-Ks. Józef Kruszyński (1877-1953) ur. w Kolonii Poraj w pobliżu Piotrkowa Trybunalskiego, kształcił się we Włocławku i w Akademii 
Duchownej w Petersburgu, gdzie uzyskał magisterium z nauk biblijnych i przyjął święcenia kapłańskie. W 1905 r. pojechał do Anglii. 
Po wikariacie w Radomsku posługiwał w niższym seminarium włocławskim, był też prefektem gimnazjalnym i redaktorem pism kato-
lickich. Od 1923. w Lublinie, związany z KUL. Po II wojnie światowej we Włocławku. Biblista, znawca judaizmu, iranizmu (bahaizmu). 
Wypowiadał się m.in. w kwestii żydowskiej i na temat innego powstańca styczniowego Stanisława Becchi, pochowanego we Włocławku.
-Piotr Sosialuk (1892-1940), o� cer 50. p.s.kres. im. F. Nullo. Następnie służył w 11pp (Tarnowskie Góry) i w KOP; w kampanii wrze-
śniowej dowodził 73 p.p. z Katowic; następnie w konspiracji SZP-ZWZ w Krakowie i w Cieszynie; w 1940 roku aresztowany, skazany 
na śmierć przez Sondergericht i rozstrzelany.
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Fot. 16. Bankiet w sali reprezentacyjnej Gimnazjum Mechanicznego w Olkuszu (Szkoły Rzemieślniczej) 
z okazji 60—lecia powstania styczniowego 5 maja 1923. Zbiory Muzeum PTTK Olkusz.

Fot 17. Powiększenie fot. 16 - zbliżenie na prezydium. Pierwszy z prawej u góry ustawionego w podkowę 
stołu: płk Miniewski - w mundurze z paskiem koalicyjnym i Virtuti Militari. Na lewo od niego: Stefan 
Żeromski - w mundurze z wyłogami (kolejowym?); dalej prawdop. delegaci włoscy, a dalej na lewo gen. 

WP Stefan Buchowiecki z Olkusza. Natomiast na prawo widoczny jest m.in. ks. Józef Kruszyński.
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płk. Nullo i naoczny świadek jego śmierci, 14 straży ogniowych z orkiestrami, skauci, Sokoli.

Przybyła delegacja 50 p.p. im. Puł. Nullo sformowanego 2 lutego 1918 r. we Włoszech z organizato-
rem Dientel Dąbrową i kpt. Sosialukiem na czele. Gen. H. powitał wojsko, weteranów i odebrał raport.

Wszyscy wchodzą do kościoła, w którym celebruje ks. kanonik Smółka prob. olkuski. W środ-
ku nawy stał katafalk pokryty wieńcami. Po nabożeństwie na rynku de� lada wojska. (…) O drugiej 
odbywa się obiad na 130 osób. Szereg toastów rozpoczął vice wojewoda Kroebel toastem na cześć 
Włoch. Odpowiadał hr. Roncalli. Przemawiał ks. Giannini prof. Uniw. Jagiel, weteran Kwiatkowski, 
pułk. Dąbrowski, ks. Kruszyński, Stefan Żeromski, sen. Nowicki. Odczytano depesze m.in. od marsz. 
Piłsudskiego, od jenerała � ullie, także z Bergamo od p. Boniniego. Wysłano depesze do syndyka m. 
Bergamo, do tow. Circolo e Cultura italo – polonica w Turynie, do prof. Attili Beggey, przyjaciela Po-
laków, do posła Tomassiniego w Warszawie (…)”.16

16 J. Wiśniewski, Historyczny opis kościołów, miast, zabytków i pamiątek w olkuskiem, Mariówka Opoczyńska 1933, reprint: 
Kielce 2000, s. 204-205.
-50. Pułk Strzelców Kresowych im. Francesco Nullo został sformowany we Włoszech. Przybył do kraju z Francji wraz z Błękitną Armią 
gen. J. Hallera, walczył w wojnie bolszewickiej (Lwów, Zbaraż), po wojnie stacjonował w Kowlu. W 1939 roku w składzie Armii „Pomo-
rze”. Na odznace pułkowej widniały inicjały „FN”.
-Kazimierz Andrzej Horoszkiewicz (1867-1942), gen. dyw. WP, ur. w Bajmakach, powiat Złoczów, w rodzinie ziemiańskiej, absolwent 
Gimnazjum w Brzeżanach (1888), następnie austro-węgierski o� cer zawodowy. W Wojsku Polskim od listopada 1918 r. Od pocz. 1919 
r. dowódca 1. pułku strzelców podhalańskich w Nowym Sączu, w czasie wojny polsko-bolszewickiej brał udział w kampanii kijowskiej 
i kontrofensywie znad Wieprza, docierając do rej. Grodno-Oszmiany. Od czerwca1919. gen. bryg. W 1921 r. dowódca piechoty w 22. 
Dyw. Piech. w Przemyślu, a potem w 21. DP w Bielsku - Białej Krakowskiej (po II wojnie świat: Bielsko Biała). W 1922 roku jako d-ca 
23. DP zajął tereny Górnego Śląska przyznane Polsce w wyniku plebiscytu i III powstania śląskiego. 23. DP WP dowodził do czerwca 
1926 r. następnie jako gen. dywizji przeszedł w stan spoczynku. Do 1939. mieszkał w Katowicach. Odznaczony m.in. Orderem Virtuti 
Militari V klasy, 2-krotnie Krzyżem Walecznych i francuską Legią Honorową. Zmarł w ZSRS w Tobolsku.
-Jan � ullie, h. Prawdzic (1876-1927), gen dyw. WP, ur. w Złoczowie, pochodził z rodziny francusko-polskiej, spolonizowanej. Ukoń-
czył Akademię Sztabu Generalnego w Wiedniu i od pocz. XX wieku był o� cerem armii austriackiej, w tym w Sztabie Generalnym; 
od 1916 podpułkownik, w 1918 wchodził w skład dowództwa CK w Lublinie. Od listopada 1918 roku w wojsku polskim w stopniu puł-
kownika, w czasach wojny bolszewickiej gen. bryg. WP w szefostwie sztabu na Galicję Wschodnią – Lwów, m.in. przy gen. Stanisławie 
Szeptyckim. Do 1926. był d-cą 5. Lwowskiej DP. Od 1924. gen. dyw. WP, od 1926. komendant Centrum Wyższych Studiów Wojskowych 
w Warszawie, odznaczony m.in. Orderem Virtuti Militari. Zmarł w Warszawie, pochowany jest na Cm.Orląt we Lwowie.
-Ks. Józef Kruszyński (1877-1953) ur. w Kolonii Poraj w pobliżu Piotrkowa Trybunalskiego, kształcił się we Włocławku i w Akademii 
Duchownej w Petersburgu, gdzie uzyskał magisterium z nauk biblijnych i przyjął święcenia kapłańskie. W 1905 r. pojechał do Anglii. 
Po wikariacie w Radomsku posługiwał w niższym seminarium włocławskim, był też prefektem gimnazjalnym i redaktorem pism kato-
lickich. Od 1923. w Lublinie, związany z KUL. Po II wojnie światowej we Włocławku. Biblista, znawca judaizmu, iranizmu (bahaizmu). 
Wypowiadał się m.in. w kwestii żydowskiej i na temat innego powstańca styczniowego Stanisława Becchi, pochowanego we Włocławku.
-Piotr Sosialuk (1892-1940), o� cer 50. p.s.kres. im. F. Nullo. Następnie służył w 11pp (Tarnowskie Góry) i w KOP; w kampanii wrze-
śniowej dowodził 73 p.p. z Katowic; następnie w konspiracji SZP-ZWZ w Krakowie i w Cieszynie; w 1940 roku aresztowany, skazany 
na śmierć przez Sondergericht i rozstrzelany.
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Fot. 16. Bankiet w sali reprezentacyjnej Gimnazjum Mechanicznego w Olkuszu (Szkoły Rzemieślniczej) 
z okazji 60—lecia powstania styczniowego 5 maja 1923. Zbiory Muzeum PTTK Olkusz.

Fot 17. Powiększenie fot. 16 - zbliżenie na prezydium. Pierwszy z prawej u góry ustawionego w podkowę 
stołu: płk Miniewski - w mundurze z paskiem koalicyjnym i Virtuti Militari. Na lewo od niego: Stefan 
Żeromski - w mundurze z wyłogami (kolejowym?); dalej prawdop. delegaci włoscy, a dalej na lewo gen. 

WP Stefan Buchowiecki z Olkusza. Natomiast na prawo widoczny jest m.in. ks. Józef Kruszyński.
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„Historycznym opisie kościołów, miast, zabytków i pamiątek w olkuskiem” (1933).

„…Rano na dworcu kolejowym miejscowy komitet witał delegację włoską, polskie i przedstawicieli 
Rządu. Przybyli: hr. Roncalli z Bergamo. W zastępstwie posła Tomassiniego radca handlowy posels. 
włoskiego Corvi, konsul włoski w Krakowie p. Giusti, prof. ks. Giannini, prof. Boni z żoną, p. Olivi-
cari, Barignioni, Chianti i w. in. Orkiestry grały hymn włoski. Były malownicze delegacje gmin wol-
bromskiej, skalskiej, pilickiej, sławkowskiej, sułoszowskiej, kidowskiej, ogrodzienieckiej, żarnowiecka, 
minoska, kroczycka, rabsztyńska i inn. Przybycie delegacji witały orkiestry. Rynek zapełniły tłumy 
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Z olkuskiej uroczystości zachowało się nieco relacji, materiałów pisanych i co najmniej kilka zdjęć. 
Mamy tu np. ciekawe wypowiedzi S. Żeromskiego, w tym jego całą mowę, znaną ze wstępu do książki 
Karoliny Firlej – Bielańskiej „Nullo i towarzysze” (wydanej w Warszawie w tym samym roku).17

Z materiałów tych wynika m.in. że impreza olkuska była podniosła, a zarazem spontaniczna, po-
dejmowano różne tematy, polityczne i historyczne, a dyskusje były nader ożywione. Tematem wiodą-
cym były kwestie społeczne i narodowościowe, od lat przykuwające uwagę polskiej opinii publicznej 
(rewolucja rosyjska, mniejszość żydowska, niemiecka, litewsko-ruska). Ks. Józef Kruszyński z Wło-
cławka poruszył kwestię żydowską, przypomniał też postać innego powstańca poległego za wolność 
Polski: Stanisława Becchi (1828-1863). Padła ciekawa propozycja wzniesienia panteonu chwały i prze-
niesienia doń szczątków wszystkich bohaterów walk powstańczych – tym ciekawsza, że właśnie zaczy-
nano budowę Mauzoleum Orląt we Lwowie. Z kolei delegacja włoska domagała się odesłania zwłok 
swych rodaków do Bergamo.

Stefan Żeromski, przedmowa do książki Karoliny Firlej-Bielańskiej „Nullo i towarzysze”. W-wa 
1923.

„Najważniejszy i najoczywistszy rezultat wojny światowej — niepodległość naszej ojczyzny — przy-
szedł w stosunku do długości okresu niewoli tak nagle, iż wielu z pośród nas oślepił i ogłuszył. Jedni 
nie dojrzeli i nie dorośli do wolności w duchu, inni jej nie dowierzają, inni wcale jej nie potrzebują, 
a są i tacy, którzy jej wcale nie spostrzegli. Polska osaczona jest nie tylko przez wrogów zewnętrznych, 
lecz ma w swych trzewiach niemoc nieuchwytną, jak młode drzewo dopiero co zasadzone w ziemię 
i przechorowujące swe zakorzenienie się w glebę. Ileż to razy słyszy się pytanie zasadnicze, zadawane 
na ucho, sekretnym sposobem: — jakaż jest idea moralna Polski wskrzeszonej, jaka jest wewnętrzna ra-
cya jej bytu, jakiż jest sok żywota tego od niedawnych lat nowego drzewa pod słońcem?

Pod rozmaitemi osłonami, w najrozmaitszem przebraniu, obłudnie, wykrętnie, przemyślnie, syste-
mem niedomówień i zamilczeń osacza racyę bytu Polski wskrzeszonej, a skoro tylko może, usiłuje ją 
porazić cudzoziemski ideał wypróbowanej, zaskorupiałej przebiegłości sposobów władania masą ludową 
albo ideał krwawego społecznego przewrotu. Nie chodzi tu o zdecydowanych, zaprzedanych wrogów, lecz 
o ludzi, zaślepionych ze złą lub dobrą wolą, przez taką czy owaką społeczną doktrynę, i opętanych ma-
nią uwielbienia dla jednej, jakoby zbawczej i niewątpliwej, formy społecznego ustroju. Ludzie tacy, nie-
zdolni do pracy zgoła nowej, do tworzenia formy nieznanej, mniemani «rewolucyoniści», a w gruncie 
rzeczy jałowi konserwatyści, naśladowcy kształtów zastygłych, jakkolwiekby się nazywały, — nie mogąc 
przerobić życia na swoją modłę czasu tej wiosny naszej wolności, popadają w bezmyślny gniew i usiłują 
zniweczyć sam byt państwowy, aczkolwiek w przebiegłości swej dobrze wiedzą, iż byłoby to początkiem 
szeregu walk nieskończonych. Skoro bowiem naród ten przez sto kilkadziesiąt lat niewoli nie zginął, lecz 
się rozrósł i spotężniał w sobie, to już nigdy pod jakąkolwiek dyktaturą zewnętrznego sąsiada nie uleży.

Przeciwko tym usiłowaniom, przeciwko tej nieustannej pracy wysłanników z zewnątrz, którzy marzą 
o zniszczeniu nowego pracowiska mocą obcego narodu albo mocą naśladowania metod zniszczenia, 
praktykowanych przez obcy naród, — praca ducha polskiego, tak wielka w nocy niewoli, a zaskoczona 
nagłem, oślepiającem słońcem poranka wolności, nie poruszyła jeszcze całego swego ogromu, nie uznała 
się jeszcze nawet w swojem jestestwie. Stąd pochodzi, iż «rewolucya», czyli dzieło przemiany potężnej 
ze złego na dobre, sprawa najzawilsza i najtrudniejsza, umiejętność, z którą tylko dzieło samej wojny 
równać się może, wymagająca poznania wszystkich sił, warunków, przyczyn i powodów w danym kraju 
i wśród danego ludu, ażeby nie szerzyć krzywdy, lecz wyważyć z nieistnienia samo dobro, jest własnością 
i argumentem ludzi naśladujących i powtarzających. Sądzą oni, iż Polska jest tylko państwem, jak inne 
17 K. Firlej-Bielańska, Nullo i towarzysze, Warszawa, 1923, z przedmową Stefana Żeromskiego. Artyści, literaci w pierwszych 
latach II RP odgrywali nieco inną rolę niż dziś. Można powiedzieć, że tworzyli polską świadomość narodową i jednoczyli wokół siebie 
Polaków, w tym również w sensie politycznym; np. Ignacy Jan Paderewski, Henryk Sienkiewicz, czy właśnie Stefan Żeromski. S. Żerom-
ski był zaangażowany społecznie i narodowo, m.in. na Podhalu i na Pomorzu - w związku z tym nie otrzymał literackiego Nobla. O jego 
związkach z regionem olkuskim zaledwie dotąd wspomniano – zob. J. Nagawiecki, Jerzy Stamirowski. Pierwszy starosta olkuski, [w:] 
„Ziemia Olkuska. Biuletyn Informacyjny Starostwa Powiatowego Olkusz”, Nr 69.
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mem niedomówień i zamilczeń osacza racyę bytu Polski wskrzeszonej, a skoro tylko może, usiłuje ją 
porazić cudzoziemski ideał wypróbowanej, zaskorupiałej przebiegłości sposobów władania masą ludową 
albo ideał krwawego społecznego przewrotu. Nie chodzi tu o zdecydowanych, zaprzedanych wrogów, lecz 
o ludzi, zaślepionych ze złą lub dobrą wolą, przez taką czy owaką społeczną doktrynę, i opętanych ma-
nią uwielbienia dla jednej, jakoby zbawczej i niewątpliwej, formy społecznego ustroju. Ludzie tacy, nie-
zdolni do pracy zgoła nowej, do tworzenia formy nieznanej, mniemani «rewolucyoniści», a w gruncie 
rzeczy jałowi konserwatyści, naśladowcy kształtów zastygłych, jakkolwiekby się nazywały, — nie mogąc 
przerobić życia na swoją modłę czasu tej wiosny naszej wolności, popadają w bezmyślny gniew i usiłują 
zniweczyć sam byt państwowy, aczkolwiek w przebiegłości swej dobrze wiedzą, iż byłoby to początkiem 
szeregu walk nieskończonych. Skoro bowiem naród ten przez sto kilkadziesiąt lat niewoli nie zginął, lecz 
się rozrósł i spotężniał w sobie, to już nigdy pod jakąkolwiek dyktaturą zewnętrznego sąsiada nie uleży.

Przeciwko tym usiłowaniom, przeciwko tej nieustannej pracy wysłanników z zewnątrz, którzy marzą 
o zniszczeniu nowego pracowiska mocą obcego narodu albo mocą naśladowania metod zniszczenia, 
praktykowanych przez obcy naród, — praca ducha polskiego, tak wielka w nocy niewoli, a zaskoczona 
nagłem, oślepiającem słońcem poranka wolności, nie poruszyła jeszcze całego swego ogromu, nie uznała 
się jeszcze nawet w swojem jestestwie. Stąd pochodzi, iż «rewolucya», czyli dzieło przemiany potężnej 
ze złego na dobre, sprawa najzawilsza i najtrudniejsza, umiejętność, z którą tylko dzieło samej wojny 
równać się może, wymagająca poznania wszystkich sił, warunków, przyczyn i powodów w danym kraju 
i wśród danego ludu, ażeby nie szerzyć krzywdy, lecz wyważyć z nieistnienia samo dobro, jest własnością 
i argumentem ludzi naśladujących i powtarzających. Sądzą oni, iż Polska jest tylko państwem, jak inne 
17 K. Firlej-Bielańska, Nullo i towarzysze, Warszawa, 1923, z przedmową Stefana Żeromskiego. Artyści, literaci w pierwszych 
latach II RP odgrywali nieco inną rolę niż dziś. Można powiedzieć, że tworzyli polską świadomość narodową i jednoczyli wokół siebie 
Polaków, w tym również w sensie politycznym; np. Ignacy Jan Paderewski, Henryk Sienkiewicz, czy właśnie Stefan Żeromski. S. Żerom-
ski był zaangażowany społecznie i narodowo, m.in. na Podhalu i na Pomorzu - w związku z tym nie otrzymał literackiego Nobla. O jego 
związkach z regionem olkuskim zaledwie dotąd wspomniano – zob. J. Nagawiecki, Jerzy Stamirowski. Pierwszy starosta olkuski, [w:] 
„Ziemia Olkuska. Biuletyn Informacyjny Starostwa Powiatowego Olkusz”, Nr 69.



23

państwa, albo, iż to jest jedynie stara miazga dla ulepienia jakowegoś przyszłego społecznego kształtu. 
Wrogowie, którym jej byt zawadza, szepcą na wszystkie strony, we wszystkie uszy, iż Polska to ślepa 
i głucha forma tymczasowej potęgi bogaczów, panów, gnębicieli Rusinów, Żydów i Niemców. Gdyby 
to prawdą być miało, to nie położyłoby się w ziemię polską tylu obcych przychodniów, aż do śmierci się 
bijąc o wolność tej ziemi. Francesco Nullo, Young Blankenheim, Potiebnia i Bezkiszkin, Kacper Cięgle-
wicz, Wallis i tylu innych wiedziało, iż umierają za coś więcej, niż za państwową niezależność pewnego 
narodu. W jasnowidzeniu swem te proste a bohaterskie dusze wiedziały, iż niepodległość tego obszaru 
ziemi, osadziwszy się w granicach, stanie się doskonałym warsztatem do wytwarzania dóbr duchowych, 
których dotąd w dorobku cywilizacyi nie było. W zakolu tego pracowiska powstaną napewno formy ży-
cia wyższe i doskonalsze, niż na wschodniej i zachodniej rubieży. Polska musi wypracować i wypracuje 
wyższy i doskonalszy ideał życia społecznego, niż Rosya komunistyczna, i musi stworzyć cywilizacyę 
materyalną wyższą, niż pracujące Niemcy, gdyż tylko w ten sposób zabezpieczy swą plemienną niepod-
ległość na wieki.

My wszyscy, którzyśmy w dniach niewolniczej młodości schylili się bez wahania do nóg pracującego 
i cierpiącego człowieka, robotnika, gnębionego przez przemoc, — mieliżbyśmy dziś opuścić ręce, gdy w 
nie los włożył szczęście wolności? Czyż zmieniły się nasze dusze? Czy ustało już nasze serce? Czy już 
oślepły nasze oczy? Czy potęga zasłoniła nam nędzę współbraci? Czy przepych państwa znieczulił nas na 
widok krzywdy, a szczęk powrotu sławy zagłuszył jęk spracowanego nędzarza?

Wydaje mi się, iż Polska dzisiejsza musi przedewszystkiem przeżyć zagadnienie, które nosi nazwę — 
«Jakób Szela». To zagadnienie, jak ostrze dobrze toczonej siekiery, przyłożone jest do korzenia młodego 
polskiego drzewa. Wciąż, za dnia i po nocy, tajemnicza «ręka» ostrzy brzuśce starej siekiery. Nie wystar-
czy już dziś bezradnie i bezbożnie modlić się z jękiem o karę na «rękę». Nie wystarczy pokazywać Jakóba 
Szeli, jako upiora, który się wstydzi krwawych plam na rękach i łachmanach, a usiłuje je myć i prać, aby 
nie było znać. Nie wystarczy zamiatać krwawych śladów straszliwego mściciela pawiemi piórami wiej-
skich młokosów, a jego tygrysiego pomruku zagłuszać brzmieniem piosenek przychylnych dla ludu, w 
duszy artystycznej inteligencyi zrodzonych. Trzeba wśród wolnego narodu wołać, trzeba krzyczeć, trzeba 
się dobijać o wielkie, o główne, o najgłębsze prace społeczne, o natychmiastowy czyn, o pełnienie dziś wol-
ną prawicą nieśmiertelnego dzieła hrabiów Wiesiołowskich, Franciszka i Michała, — o nasycenie ziemią 
wszystkich bezrolnych, o nakarmienie głodnych i sprawiedliwość bezwzględną dla każdego człowieka 
i obywatela. Trzeba takiemi powszechnemi poczynaniami wyrwać upiorowi Jakóba Szeli jego krwawą 
siekierę, a jasną świadomością, niby osinowym kołem, przebić go na zawsze. Wyświecenie zagadnienia 
Jakóba Szeli nie jest dziełem posępnem, cmentarnem, ponurem, lecz jest poczynaniem radosnem. Wtedy 
dopiero radość w sercach polskich zakwitnie, gdy się wszyscy, ludzie wolni, zdołamy podkopać pod strasz-
liwą a najwznioślejszą tragedyę emisaryuszów Towarzystwa Demokratycznego, niosących uwłaszczenie 
ludowi, których tenże lud siekierą Szeli poraził.

Ruszają się już soki, drzewo nasze zakwita i ujrzymy błogosławione owoce, któreśmy w dniach młodo-
ści wyśnili. Mądrymi ogrodnikami tego sadu byli bohaterowie, pobici bronią przemocy: Francesco Nullo 
i wszyscy jego świetliści towarzysze. Wydobywanie na światło ich mogił nie jest sprawą niepotrzebną, 
zbyteczną, cmentarną ani ponurą, lecz właśnie radosną, konieczną i niezbędną w tej chwili.

We wczesnej młodości, na ławie szkoły rosyjskiej pisałem był długi poemat p. t. Bezkiszkin, wysnuty 
z klechd domowych, z opowiadań ludzi prostych, z wieści sekretnej naszych lasów kieleckich. Opisy-
wałem rymami dzieje rosyjskiego o� cera, który poszedł do naszego powstania, a pojmany w potyczce, 
tracony był na szubienicy w rynku miasteczka Włoszczowy. Jakaż to radość dzisiaj — szukać dołu nie-
sławy, w który rzucone zostały zwłoki junaka, wydobywać je na słońce chwały i wieńczyć nie nędznemi 
rymami, lecz nigdy niewiędnącym laurem tych, którzy «żyć będą wiecznie». Trzeba wszystkie mogiły 
przychodniów do naszej przegranej wówczas sprawy, kondotyerów zgubionego w puszczy powstania, 
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Z olkuskiej uroczystości zachowało się nieco relacji, materiałów pisanych i co najmniej kilka zdjęć. 
Mamy tu np. ciekawe wypowiedzi S. Żeromskiego, w tym jego całą mowę, znaną ze wstępu do książki 
Karoliny Firlej – Bielańskiej „Nullo i towarzysze” (wydanej w Warszawie w tym samym roku).17

Z materiałów tych wynika m.in. że impreza olkuska była podniosła, a zarazem spontaniczna, po-
dejmowano różne tematy, polityczne i historyczne, a dyskusje były nader ożywione. Tematem wiodą-
cym były kwestie społeczne i narodowościowe, od lat przykuwające uwagę polskiej opinii publicznej 
(rewolucja rosyjska, mniejszość żydowska, niemiecka, litewsko-ruska). Ks. Józef Kruszyński z Wło-
cławka poruszył kwestię żydowską, przypomniał też postać innego powstańca poległego za wolność 
Polski: Stanisława Becchi (1828-1863). Padła ciekawa propozycja wzniesienia panteonu chwały i prze-
niesienia doń szczątków wszystkich bohaterów walk powstańczych – tym ciekawsza, że właśnie zaczy-
nano budowę Mauzoleum Orląt we Lwowie. Z kolei delegacja włoska domagała się odesłania zwłok 
swych rodaków do Bergamo.

Stefan Żeromski, przedmowa do książki Karoliny Firlej-Bielańskiej „Nullo i towarzysze”. W-wa 
1923.

„Najważniejszy i najoczywistszy rezultat wojny światowej — niepodległość naszej ojczyzny — przy-
szedł w stosunku do długości okresu niewoli tak nagle, iż wielu z pośród nas oślepił i ogłuszył. Jedni 
nie dojrzeli i nie dorośli do wolności w duchu, inni jej nie dowierzają, inni wcale jej nie potrzebują, 
a są i tacy, którzy jej wcale nie spostrzegli. Polska osaczona jest nie tylko przez wrogów zewnętrznych, 
lecz ma w swych trzewiach niemoc nieuchwytną, jak młode drzewo dopiero co zasadzone w ziemię 
i przechorowujące swe zakorzenienie się w glebę. Ileż to razy słyszy się pytanie zasadnicze, zadawane 
na ucho, sekretnym sposobem: — jakaż jest idea moralna Polski wskrzeszonej, jaka jest wewnętrzna ra-
cya jej bytu, jakiż jest sok żywota tego od niedawnych lat nowego drzewa pod słońcem?

Pod rozmaitemi osłonami, w najrozmaitszem przebraniu, obłudnie, wykrętnie, przemyślnie, syste-
mem niedomówień i zamilczeń osacza racyę bytu Polski wskrzeszonej, a skoro tylko może, usiłuje ją 
porazić cudzoziemski ideał wypróbowanej, zaskorupiałej przebiegłości sposobów władania masą ludową 
albo ideał krwawego społecznego przewrotu. Nie chodzi tu o zdecydowanych, zaprzedanych wrogów, lecz 
o ludzi, zaślepionych ze złą lub dobrą wolą, przez taką czy owaką społeczną doktrynę, i opętanych ma-
nią uwielbienia dla jednej, jakoby zbawczej i niewątpliwej, formy społecznego ustroju. Ludzie tacy, nie-
zdolni do pracy zgoła nowej, do tworzenia formy nieznanej, mniemani «rewolucyoniści», a w gruncie 
rzeczy jałowi konserwatyści, naśladowcy kształtów zastygłych, jakkolwiekby się nazywały, — nie mogąc 
przerobić życia na swoją modłę czasu tej wiosny naszej wolności, popadają w bezmyślny gniew i usiłują 
zniweczyć sam byt państwowy, aczkolwiek w przebiegłości swej dobrze wiedzą, iż byłoby to początkiem 
szeregu walk nieskończonych. Skoro bowiem naród ten przez sto kilkadziesiąt lat niewoli nie zginął, lecz 
się rozrósł i spotężniał w sobie, to już nigdy pod jakąkolwiek dyktaturą zewnętrznego sąsiada nie uleży.

Przeciwko tym usiłowaniom, przeciwko tej nieustannej pracy wysłanników z zewnątrz, którzy marzą 
o zniszczeniu nowego pracowiska mocą obcego narodu albo mocą naśladowania metod zniszczenia, 
praktykowanych przez obcy naród, — praca ducha polskiego, tak wielka w nocy niewoli, a zaskoczona 
nagłem, oślepiającem słońcem poranka wolności, nie poruszyła jeszcze całego swego ogromu, nie uznała 
się jeszcze nawet w swojem jestestwie. Stąd pochodzi, iż «rewolucya», czyli dzieło przemiany potężnej 
ze złego na dobre, sprawa najzawilsza i najtrudniejsza, umiejętność, z którą tylko dzieło samej wojny 
równać się może, wymagająca poznania wszystkich sił, warunków, przyczyn i powodów w danym kraju 
i wśród danego ludu, ażeby nie szerzyć krzywdy, lecz wyważyć z nieistnienia samo dobro, jest własnością 
i argumentem ludzi naśladujących i powtarzających. Sądzą oni, iż Polska jest tylko państwem, jak inne 
17 K. Firlej-Bielańska, Nullo i towarzysze, Warszawa, 1923, z przedmową Stefana Żeromskiego. Artyści, literaci w pierwszych 
latach II RP odgrywali nieco inną rolę niż dziś. Można powiedzieć, że tworzyli polską świadomość narodową i jednoczyli wokół siebie 
Polaków, w tym również w sensie politycznym; np. Ignacy Jan Paderewski, Henryk Sienkiewicz, czy właśnie Stefan Żeromski. S. Żerom-
ski był zaangażowany społecznie i narodowo, m.in. na Podhalu i na Pomorzu - w związku z tym nie otrzymał literackiego Nobla. O jego 
związkach z regionem olkuskim zaledwie dotąd wspomniano – zob. J. Nagawiecki, Jerzy Stamirowski. Pierwszy starosta olkuski, [w:] 
„Ziemia Olkuska. Biuletyn Informacyjny Starostwa Powiatowego Olkusz”, Nr 69.
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państwa, albo, iż to jest jedynie stara miazga dla ulepienia jakowegoś przyszłego społecznego kształtu. 
Wrogowie, którym jej byt zawadza, szepcą na wszystkie strony, we wszystkie uszy, iż Polska to ślepa 
i głucha forma tymczasowej potęgi bogaczów, panów, gnębicieli Rusinów, Żydów i Niemców. Gdyby 
to prawdą być miało, to nie położyłoby się w ziemię polską tylu obcych przychodniów, aż do śmierci się 
bijąc o wolność tej ziemi. Francesco Nullo, Young Blankenheim, Potiebnia i Bezkiszkin, Kacper Cięgle-
wicz, Wallis i tylu innych wiedziało, iż umierają za coś więcej, niż za państwową niezależność pewnego 
narodu. W jasnowidzeniu swem te proste a bohaterskie dusze wiedziały, iż niepodległość tego obszaru 
ziemi, osadziwszy się w granicach, stanie się doskonałym warsztatem do wytwarzania dóbr duchowych, 
których dotąd w dorobku cywilizacyi nie było. W zakolu tego pracowiska powstaną napewno formy ży-
cia wyższe i doskonalsze, niż na wschodniej i zachodniej rubieży. Polska musi wypracować i wypracuje 
wyższy i doskonalszy ideał życia społecznego, niż Rosya komunistyczna, i musi stworzyć cywilizacyę 
materyalną wyższą, niż pracujące Niemcy, gdyż tylko w ten sposób zabezpieczy swą plemienną niepod-
ległość na wieki.

My wszyscy, którzyśmy w dniach niewolniczej młodości schylili się bez wahania do nóg pracującego 
i cierpiącego człowieka, robotnika, gnębionego przez przemoc, — mieliżbyśmy dziś opuścić ręce, gdy w 
nie los włożył szczęście wolności? Czyż zmieniły się nasze dusze? Czy ustało już nasze serce? Czy już 
oślepły nasze oczy? Czy potęga zasłoniła nam nędzę współbraci? Czy przepych państwa znieczulił nas na 
widok krzywdy, a szczęk powrotu sławy zagłuszył jęk spracowanego nędzarza?

Wydaje mi się, iż Polska dzisiejsza musi przedewszystkiem przeżyć zagadnienie, które nosi nazwę — 
«Jakób Szela». To zagadnienie, jak ostrze dobrze toczonej siekiery, przyłożone jest do korzenia młodego 
polskiego drzewa. Wciąż, za dnia i po nocy, tajemnicza «ręka» ostrzy brzuśce starej siekiery. Nie wystar-
czy już dziś bezradnie i bezbożnie modlić się z jękiem o karę na «rękę». Nie wystarczy pokazywać Jakóba 
Szeli, jako upiora, który się wstydzi krwawych plam na rękach i łachmanach, a usiłuje je myć i prać, aby 
nie było znać. Nie wystarczy zamiatać krwawych śladów straszliwego mściciela pawiemi piórami wiej-
skich młokosów, a jego tygrysiego pomruku zagłuszać brzmieniem piosenek przychylnych dla ludu, w 
duszy artystycznej inteligencyi zrodzonych. Trzeba wśród wolnego narodu wołać, trzeba krzyczeć, trzeba 
się dobijać o wielkie, o główne, o najgłębsze prace społeczne, o natychmiastowy czyn, o pełnienie dziś wol-
ną prawicą nieśmiertelnego dzieła hrabiów Wiesiołowskich, Franciszka i Michała, — o nasycenie ziemią 
wszystkich bezrolnych, o nakarmienie głodnych i sprawiedliwość bezwzględną dla każdego człowieka 
i obywatela. Trzeba takiemi powszechnemi poczynaniami wyrwać upiorowi Jakóba Szeli jego krwawą 
siekierę, a jasną świadomością, niby osinowym kołem, przebić go na zawsze. Wyświecenie zagadnienia 
Jakóba Szeli nie jest dziełem posępnem, cmentarnem, ponurem, lecz jest poczynaniem radosnem. Wtedy 
dopiero radość w sercach polskich zakwitnie, gdy się wszyscy, ludzie wolni, zdołamy podkopać pod strasz-
liwą a najwznioślejszą tragedyę emisaryuszów Towarzystwa Demokratycznego, niosących uwłaszczenie 
ludowi, których tenże lud siekierą Szeli poraził.

Ruszają się już soki, drzewo nasze zakwita i ujrzymy błogosławione owoce, któreśmy w dniach młodo-
ści wyśnili. Mądrymi ogrodnikami tego sadu byli bohaterowie, pobici bronią przemocy: Francesco Nullo 
i wszyscy jego świetliści towarzysze. Wydobywanie na światło ich mogił nie jest sprawą niepotrzebną, 
zbyteczną, cmentarną ani ponurą, lecz właśnie radosną, konieczną i niezbędną w tej chwili.

We wczesnej młodości, na ławie szkoły rosyjskiej pisałem był długi poemat p. t. Bezkiszkin, wysnuty 
z klechd domowych, z opowiadań ludzi prostych, z wieści sekretnej naszych lasów kieleckich. Opisy-
wałem rymami dzieje rosyjskiego o� cera, który poszedł do naszego powstania, a pojmany w potyczce, 
tracony był na szubienicy w rynku miasteczka Włoszczowy. Jakaż to radość dzisiaj — szukać dołu nie-
sławy, w który rzucone zostały zwłoki junaka, wydobywać je na słońce chwały i wieńczyć nie nędznemi 
rymami, lecz nigdy niewiędnącym laurem tych, którzy «żyć będą wiecznie». Trzeba wszystkie mogiły 
przychodniów do naszej przegranej wówczas sprawy, kondotyerów zgubionego w puszczy powstania, 
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Z olkuskiej uroczystości zachowało się nieco relacji, materiałów pisanych i co najmniej kilka zdjęć. 
Mamy tu np. ciekawe wypowiedzi S. Żeromskiego, w tym jego całą mowę, znaną ze wstępu do książki 
Karoliny Firlej – Bielańskiej „Nullo i towarzysze” (wydanej w Warszawie w tym samym roku).17

Z materiałów tych wynika m.in. że impreza olkuska była podniosła, a zarazem spontaniczna, po-
dejmowano różne tematy, polityczne i historyczne, a dyskusje były nader ożywione. Tematem wiodą-
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latach II RP odgrywali nieco inną rolę niż dziś. Można powiedzieć, że tworzyli polską świadomość narodową i jednoczyli wokół siebie 
Polaków, w tym również w sensie politycznym; np. Ignacy Jan Paderewski, Henryk Sienkiewicz, czy właśnie Stefan Żeromski. S. Żerom-
ski był zaangażowany społecznie i narodowo, m.in. na Podhalu i na Pomorzu - w związku z tym nie otrzymał literackiego Nobla. O jego 
związkach z regionem olkuskim zaledwie dotąd wspomniano – zob. J. Nagawiecki, Jerzy Stamirowski. Pierwszy starosta olkuski, [w:] 
„Ziemia Olkuska. Biuletyn Informacyjny Starostwa Powiatowego Olkusz”, Nr 69.



24

prześwietlić latarnią wolności. Radosny skutek zawiera w sobie to podnoszenie umarłych. Okazuje się 
dzisiaj, że chybioną polityką była chytrość polska, usiłująca omamić wroga, a doskonałą była polityka 
beznadziejnej walki. Okazuje się dzisiaj, że pakty międzynarodowe zawiera się nie tylko za cenę złota, 
żelaza, na� y, zboża lub budulcu, lecz właśnie najskuteczniej za cenę wymienną krwi bohaterów, z jednej 
i drugiej strony wylanej. Francesco Nullo patrzył na nieśmiertelny legion Adama Mickiewicza, — legion, 
o którym nasi historycy i myśliciele mówili i pisali z drwinami, — i poszedł spłacić dług Polsce. Spłacił 
go zaś uczciwie. A oto dzisiaj, skoro tylko podniesiona została jego o� ara ku powszechnemu uwielbieniu 
i pokazana czcigodnym robotnikom i górnikom Zagłębia, — którzy, rzekomo, dbają tylko o swój interes 
klasowy, — to robotnicy z Olkusza nocą odrabiają swój dzień pracy, ażeby uczcić bohatera w dniu jego 
rocznicy, — a cała włoska ziemia, — niechętnie, rzekomo, względem nas usposobiona, nieprzekupiona 
naszym węglem, — poczuwa się do braterstwa z nami.

Żywa krew Franciszka Nullo wre w kielichu jego o� ary, jakoby w żyłach tętniących, a upojenie brater-
stwem, które napełniało jego serce, jednoczy oba narody.

Najskromniejszy, najcichszy z poetów, Teo� l Lenartowicz, w rapsodyi p. t. Young Blankenkeim, któ-
rej wersetów ani jeden dyplomata nie raczyłby przecie poważnie traktować, — w wieszczem widzeniu, 
za dni najstraszliwszej niewoli i najprzeciwniejszych horoskopów, te napisał słowa:

Zamilkły wrzaski i zacichły strzały,
Dzień strasznej walki w ciemną wieczność spłynął.
Kiedyś w tem miejscu stanie pomnik chwały
Dla syna Francyi, co za Polskę zginął:
Francuz i Polak na tym męża grobie
Wiecznej przyjaźni dłoń podadzą sobie.

I oto niezwyciężony wódz Francyi, Ferdynand Foch, podał dłoń wiecznej przyjaźni narodowi naszemu.
Zawalone przez wrogów lub przez naszą własną gnuśność, płyną w ciemnościach mroku czyste wody 

naszej narodowej kultury. Mamy pod nogami czarodziejskie zdroje, o których nikt nie wie i z których 
nikt nie pije. Oto, naprzykład, historya zastępu Włochów, którzy z Franciszkiem Nullo przyszli bić się 
o naszą wolność, Kapitan Paolo Mazzoleni, Elia Marchetti, Angelo Christofoli, Luigi Testa, Febo Archan-
geli, Alessandro Venanzio, Giovanni Belotti, Ambrogio Giupponi, Ajace Sacchi, Giuseppe Dilani, Fermo 
Calderini, Emanuele Maironi — wszyscy z Bergamo, — hr. Pietro Laderchi i Francesco Parazza z Faenzy, 
Carlo Pizzaferri z Mantui, Giacomo i Lucio Meul z Viadany, Ernesto Bendi z Sycylii, Giuseppe Clerici 
z Como. Jakaż całopalna o� ara może się porównać z o� arą życia, którą złożył Polsce Luigi Caroli, 
magnat, bożyszcze kobiet, idący w sybirską drogę w zawszonym kożuchu, śpiący wśród zbrodniarzy 
na plugawych dylach «pieresyłuszki»? Cóż mu damy za jego sny o zaalpejskiem słońcu, gdy kostniejącemi 
oczyma patrzał aż do śmierci okrutnej w śniegi pustyni sybirskiej? Nic. Nie wiemy o nim. Nie znamy jego 
imienia. Przypieczętowaliśmy jego śmierć za naszą wolność głuchością niewiedzy.

Książka, którą czytelnik ma przed oczyma, wydobywa na światło tę garść rycerzy. Skrzętna i za-
pobiegliwa ręka autorki odnalazła bardzo wiele szczegółów, zupełnie nieznanych, czerpiąc je ze źródeł 
włoskich, ze skarbców rodzinnych i ustnych podań, a ukazując wszystko w świetle umiejętnie roznieco-
nem. Wysuwają się przed nasze oczy ci pracownicy, którzy byliby może «zjadaczami chleba» w swym 
kraju, lecz go rzucili z dobrej woli, ażeby być budownikami naszej dzisiejszej niepodległości. Cokolwiek 
wygłosiła mądrość, opierająca wartość i moc żywota społeczeństw jedynie na materyalnej podstawie, 
gdyby stokroć zacieklej, niż dziś, głoszono, iż nurt życia narodowego przeżytem jest zjawiskiem, wciąż się 
odnawia moc starej formuły Nieśmiertelnego: «Kto idzie za wolnością, niech opuści ojczyznę i odważy 
serce swoje, bo kto opuści ojczyznę, aby bronił wolności z narażeniem życia swego, ten obronił ojczyznę i 
będzie żył wiecznie». [1923]”. 18

18 Źródło:Internet. http://pl.wikisource.org/wiki/Autor:Stefan_%C5%BBeromskihttp://pl.wikisource.org/wiki/%E2%80%9E-
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Czy „Mazur” mający już 82 lata też wygłosił mowę i wzniósł toast? Niektórych rzeczy już się pew-
nie nie dowiemy. Z pewnością zrobił sobie w Olkuszu zdjęcie (fot. 18). Ostatnie lata życia spędził 
we Lwowie. Trzy i pół roku po owej imprezie i pół roku po zamachu majowym umarł. Stało się to 10 
listopada 1926 roku. Jego pogrzebem zajęły się magistrat miasta Lwowa i Wojsko Polskie i już na-
stępnego dnia odprowadzono go na Cmentarz Łyczakowski. Spoczął w rodzinnym grobowcu, obok 
żony i dzieci.12 listopada lwowska gazeta „Słowo Polskie” zamieściła jego nekrolog, nieznany dzien-
nikarz nazwał go „ostatnim pułkownikiem jazdy narodowej XIX wieku”, napisał też, że był żegnany 
z honorami generalskimi. Po jego śmierci olkuscy skauci i Sokoły wielokrotnie nawiedzali lwowskie 
nekropolie, m.in. w poszukiwaniu mogił swych starszych kolegów, którzy walczyli 1919-21 na wscho-
dzie: peowiaków, żołnierzy Batalionu Harcerskiego WP i Batalionu Strzelców Olkuskich im. F. Nullo. 
Oba miasta połączyły dość mocno struktury wojskowe II RP: Olkuszanie służyli np. w 6 pułku strzel-
ców podhalańskich, w pułkach strzelców kresowych, czy choćby w VI. Lwowskim Batalionie Pan-
cernym, a Lwowiacy i Wołyniacy – m.in. w pułkach krakowskich i śląskich. Mimo owego braterstwa 
broni, w lokalnej tradycji głównym bohaterem powstania styczniowego pozostał słynny garibaldczyk 
z Bergamo, a pamięć o „Mazurze” zanikła.

Fot. 18. Józef K. Nieczuja-Miniewski, a.d. 1923. Pas ukośny (koalicyjny), Krzyż VM kl. V, przypięty 
przepisowo nad lewą kieszenią munduru, poniżej odznaka powstańcza - piłsudczykowska. Zbiory PTTK 

Olkusz.
Nullo_i_jego_towarzysze%E2%80%9D_Przedmowa_do_ksi%C4%85%C5%BCki_Karoliny_Firlej-Biela%C5%84skiej
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oczyma patrzał aż do śmierci okrutnej w śniegi pustyni sybirskiej? Nic. Nie wiemy o nim. Nie znamy jego 
imienia. Przypieczętowaliśmy jego śmierć za naszą wolność głuchością niewiedzy.

Książka, którą czytelnik ma przed oczyma, wydobywa na światło tę garść rycerzy. Skrzętna i za-
pobiegliwa ręka autorki odnalazła bardzo wiele szczegółów, zupełnie nieznanych, czerpiąc je ze źródeł 
włoskich, ze skarbców rodzinnych i ustnych podań, a ukazując wszystko w świetle umiejętnie roznieco-
nem. Wysuwają się przed nasze oczy ci pracownicy, którzy byliby może «zjadaczami chleba» w swym 
kraju, lecz go rzucili z dobrej woli, ażeby być budownikami naszej dzisiejszej niepodległości. Cokolwiek 
wygłosiła mądrość, opierająca wartość i moc żywota społeczeństw jedynie na materyalnej podstawie, 
gdyby stokroć zacieklej, niż dziś, głoszono, iż nurt życia narodowego przeżytem jest zjawiskiem, wciąż się 
odnawia moc starej formuły Nieśmiertelnego: «Kto idzie za wolnością, niech opuści ojczyznę i odważy 
serce swoje, bo kto opuści ojczyznę, aby bronił wolności z narażeniem życia swego, ten obronił ojczyznę i 
będzie żył wiecznie». [1923]”. 18

18 Źródło:Internet. http://pl.wikisource.org/wiki/Autor:Stefan_%C5%BBeromskihttp://pl.wikisource.org/wiki/%E2%80%9E-
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Czy „Mazur” mający już 82 lata też wygłosił mowę i wzniósł toast? Niektórych rzeczy już się pew-
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Olkusz.
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prześwietlić latarnią wolności. Radosny skutek zawiera w sobie to podnoszenie umarłych. Okazuje się 
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Fot. 19-22. Grób Miniewskich na Cm. Łyczakowskim we Lwowie. Zbiory Zbigniewa i Donaty Miniewskich.
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Fot. 23. Grupa olkuskiego „Sokoła” na Cm. Orląt we Lwowie ok. 1926 roku, pod pomnikiem lotników 
amerykańskich. Zbiory Muzeum PTTK Olkusz. W pierwszym rzędzie z prawej widoczny jest Kiciński 

(?), a z lewej Alfons Miarka.

Tymczasem kwatery na Górce Powstańczej i ufundowany przez niego pomnik Wizunasa zachowa-
ły się we względnej świetności do 1939 roku. W okresie drugiej wojny światowej i w czasach ZSRS zo-
stały zaniedbane, a co więcej zdewastowane – na przykład w 1971 roku przez Cmentarz Łyczakowski 
i Cmentarz Orląt przejechały sowieckie czołgi. W latach 1985-89 konserwacją obu cmentarzy za-
jęli się Polacy z � rmy „Energopol” przebywający na kontraktach na sowieckiej Ukrainie, a następ-
nie czynniki o� cjalne III RP. Po drodze zagubiono gdzieś co prawda patynę wieków, niemniej dziś 
na Cm. Łyczakowskim wciąż jest ok. czterysta nieźle utrzymanych grobów powstańców 1863 – 64. 
Corocznie na Wszystkich Świętych odbywają się tu uroczystości z udziałem pracowników Wydziału 
Zagranicznego Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa i innych przedstawicieli władz RP oraz 
osób prywatnych. Warto może, by po latach znów pojawili się tu również przedstawiciele naszego 
regionu.
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Fot. 24-25. Tzw. ścieżka dojścia do grobowca rodzinnego Miniewskich.

Fot. 26. …i ich grób w ewidencji Cmentarza Łyczakowskiego. Zbiory Zbigniewa i Donaty Miniewskich 
z Wrocławia..
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P.S. Jesienią 2009 roku, będąc przejściowo pracownikiem Gminy Olkusz poznałem inż. Zbigniewa 
Miniewskiego z Wrocławia, prawnuka stryjecznego brata „Mazura” (ojciec jego pradziada i ojciec 
„Mazura” byli rodzonymi braćmi). Państwo Miniewscy udostępnili mi sporo materiałów, w tym zdję-
cia, fotokopie dokumentów i relacji. Z ich inspiracji w grudniu 2009 roku w Biuletynie Informacyjnym 
Starostwa Powiatowego „Ziemia Olkuska” podjąłem ten temat. Zob. Józef K. Nieczuja Miniewski. 
Zapomniany dowódca powstańczy spod Krzykawki, „ZO” nr 81-XII/2009. ISSN 1730-9697. Zob. też: 
www.sp.olkusz.pl http://www.spolkusz.internetdsl.pl/index.php?option=com_content&task=view&i-
d=601&Itemid=1

Odtąd sprawa ta rozwija się niezależnie ode mnie. Zobacz:
http://www.sejm-wielki.pl/b/le.2333.1.11 http://www.less.robertbarathon.com.pl/J%C3%B3zef_

Miniewski.html http://www.instytut-genealogii.com.pl/index.php?mod=artykuly&id=2&itemid=200
http://pl.wikipedia.org/wiki/J%C3%B3zef_Miniewski
Wkradają się tu przekłamania, na co nie mam już niestety wpływu. J.K. Miniewski nigdy nie był 

generałem, czy to w wojsku polskim, czy w innym; zmarł dziesiątego listopada 1926, a nie jedena-
stego tego m-ca i roku; jego żona zmarła w 1906 roku, nie zaś a.d. 1900. Poza tym pisząc o nim wy-
pada wspomnieć choćby słowem historyków zajmujących się tematyką powstańczą, choćby takich 
mistrzów jak Marian Tyrowicz, czy Stefan Kieniewicz.

Dlatego zwracam się o zamieszczenie w ZHO tego artykułu z wykazem źródeł, relacji opracowań 
jak niżej i jak w przypisach.

Bibliogra� a powstania styczniowego jest ogromna, można co najwyżej zamieścić jej regionalny 
fragment. Byłoby to nawet wskazane, wg badaczy w olkuskiem odbyło się ok. 13% wszystkich bitew 
i potyczek 1863-64, tu walczył m.in. Adam Chmielowski, powstaniec, artysta i zakonnik, bardziej zna-
ny jako brat Albert, święty Kościoła Rz. Katolickiego. Podaję, że korzystałem też ze zbiorów Oddziału 
(Muzeum) PTTK Olkusz. Chodzi m.in. o zdjęcia z bankietu w Gimnazjum Mechanicznym w 1923 
roku, J.K. Miniewskiego, Szymona Wizunasa, czy olkuskiego „Sokoła”. Niestety nie sposób podać ich 
sygnatur, czy nr-ów katalogowych, gdyż nie zostały one zinwentaryzowane.

Fot. 27. Jeszcze jedno zdjęcie ze zbiorów PTTK Olkusz przedstawiające uroczystość 5 maja 1923 roku: 
goście na Rynku, widać nn weterana (Kwiatkowskiego-?); Adama Kroebla, taternika, alpinistę, wicewo-

jewodę kieleckiego (pod krawatem); ks. J. Kruszyńskiego i nn o� cera. WP. Zob. przypis 16.

Krzysztof Goc. 2 listopad 2014.
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Fot. 27. Jeszcze jedno zdjęcie ze zbiorów PTTK Olkusz przedstawiające uroczystość 5 maja 1923 roku: 
goście na Rynku, widać nn weterana (Kwiatkowskiego-?); Adama Kroebla, taternika, alpinistę, wicewo-

jewodę kieleckiego (pod krawatem); ks. J. Kruszyńskiego i nn o� cera. WP. Zob. przypis 16.
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Źródła i relacje.
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Opracowania.
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III. WSPOMNIENIE O MAMIE – LILIANA URBAN.

STANISŁAWA ZUB z domu Zasada (1912 – 1993)

Wspaniały pedagog i wychowawca wielu pokoleń olkuskiej młodzieży. Urodzona w miejscowości 
Piasek k/Częstochowy szkołę średnią ukończyła w Kowlu na Kresach Wschodnich (obecnie tereny 
Ukrainy). Studia podjęte na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie na wydziale germanistyki prze-
rwała II wojna światowa. Po zakończeniu wojny zamieszkała w Olkuszu, z którym na stałe związały 
Ją względy osobiste i zawodowe.

Cechowało Ją ogromne zamiłowanie do zdobywania wiedzy i dzielenia się nią z innymi, a szczegól-
nie z młodzieżą. To zamiłowanie przekazała swoim wychowankom i własnym dzieciom. W Liceum 
Ogólnokształcącym w Olkuszu uczyła matematyki, która zawsze była Jej pasją oraz języka niemiec-
kiego, a razie potrzeby także innych przedmiotów. Równocześnie pełniła funkcję zastępcy dyrektora 
Liceum. Jej droga zawodowa była związana także z Technikum Mechanicznym i Szkołą Handlową 
w Olkuszu. Przez szereg lat pełniła funkcję kierowniczki męskiego i żeńskiego internatu LO w Olkuszu.

Przez wiele lat pracowała w Powiatowym Związku Nauczycielstwa Polskiego w Olkuszu niosąc 
fachową pomoc olkuskim nauczycielom zarówno w życiu zawodowym jak i rodzinnym.

Jednakże najważniejsze dla Niej były kontakty z młodzieżą, dla której zawsze znajdowała czas 
w szkole, w internacie, a także w życiu pozaszkolnym.

Pozostała w pamięci wychowanków jako rozumny nauczyciel, pełen szacunku i serdeczności 
dla innych, dobry i zrównoważony człowiek, który przedkładał dobro młodzieży i innych ludzi ponad 
własne.

Poniżej dokumenty i zdjęcia dotyczące życia Pani prof Stanisławy Zubowej udostępniły córki i syn 
oraz dyrekcja ILO w Olkuszu (archiwum).
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Pani Prof. Stanisława Zub – Kowel -10 luty 1929 r. Klasa VI

Pani Prof. Stanisława Zub z koleżankami – marzec 1930r. kl. VII A
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Czasy studenckie Pani Prof. Stanisławy Zub – Kraków – 1933 r.
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Nauczyciele i uczniowie Liceum w Olkuszu z Prof. S. Zub – rok 1948.

Wrzesień 1953r. – Pani Prof. S. Zub z przyjaciółką (po prawej) Panią Prof. Anną Deręgowską.

Wycieczka młodzieży licealnej - Wieliczka – maj 1954r.
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Czasy studenckie Pani Prof. Stanisławy Zub – Kraków – 1933 r.
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Komers absolwentów. Olkusz , czerwiec 1957 r.

Pani Prof. S. Zub z gronem pedagogicznym Liceum.

Dzień Nauczyciela – 1957 r.
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Internat na ul. Gęsiej. Pani Prof. S.Zub – kierownik internatu z pracownicami i wychowankami. Olkusz 1961r.

Pani prof Stanisława Zubowa, nauczycielka języka niemieckiego
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IV. LEKCJA POLSKIEGO.

        Mojej polonistce.

Podczas studiów w latach osiemdziesiątych żartowałem czasem, że moja edukacja przebiega w ryt-
mie lat wyznaczających fazy kryzysu systemu komunistycznego w Polsce. Bo szkołę podstawową za-
cząłem w roku 1968, roku tzw. „wydarzeń marcowych”, komunistycznej kampanii antysemickiej i pa-
cy� kacji polskich uczelni. Ukończyłem podstawówkę i poszedłem do liceum w roku 1976, w czerwcu 
którego miał miejsce wielki protest robotniczy, brutalnie tłumiony przez milicję w Radomiu i Ursusie, 
a w następstwie tych wydarzeń niedługo później powstał Komitet Obrony Robotników (KOR). Ma-
turę zdawałem, kiedy powstawała „Solidarność” w roku 1980. Zaś studia rozpocząłem w roku 1981, 
roku stanu wojennego, którym Jaruzelski chciał zdławić polskie dążenia wolnościowe. Opowiadając 
to, jeszcze wtedy nie wiedziałem, że obrazu tego dopełni obrona mojej magisterki, gdyż wypadnie w 
roku 1989, w którym to roku skończył się w Polsce komunizm.

Na lata 1976-1980, jako się rzekło, przypadał czas mojej edukacji w szkole średniej, a było nią jedy-
ne wówczas olkuskie liceum ogólnokształcące im. Króla Kazimierza Wielkiego. Należałem do pierw-
szego rocznika, który rozpoczynał naukę w nowym budynku szkoły przy ul. Polnej. Jak głosi wisząca 
do dzisiaj pamiątkowa tablica wmurowana wówczas przy wejściu do szkoły „obiekt ten zbudowano w 
latach 1975-1976 z funduszów miejscowych zakładów pracy jako wyraz troski socjalistycznego pań-
stwa o kształcenie i wychowanie młodzieży”. Już sama poetyka napisu zdradza, że były to czasy, kiedy 
starano się całą rzeczywistość zdominować ideologią komunistyczną i jej podporządkować. Co ozna-
czało także, iż praktycznie wszystkie instytucje państwowe nadzorowane były przez funkcjonariuszy 
PZPR i wprzęgnięte w propagowanie komunistycznej religii zwanej „światopoglądem naukowym”. 
Szkoła w tym względzie nie była oczywiście wyjątkiem, raczej instytucją, na którą partia komunistycz-
na zwracała baczniejszą uwagę.

Prawie dokładnie w połowie okresu przypadającego na czas mojej szkoły średniej wypadł wybór 
krakowskiego kardynała Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową. Wydarzenie to wywołało eksplozję ra-
dości i narodowej dumy wśród Polaków. A w komentarzach „na gorąco” bardzo często pojawiało się 
też stwierdzenie, że jest to niezły psikus zrobiony komunistycznym władzom Polski przez zgromadzo-
nych na konklawe kardynałów. Ludzie spontanicznie dawali wyraz przeświadczeniu, że komunistycz-
ne plany wprowadzenia swojej religii legły w gruzach i teraz to już będzie całkiem inaczej. Pamiętam 
charakterystyczną reakcję kolegi spotkanego wieczorem w dniu wyboru Wojtyły na papieża, który na 
tę wieść powiedział: „O! To jednak będzie kościół na Pakusce”. (Trzeba tu przypomnieć, że wówczas, 
mimo iż od czasu zakończenia wojny liczba mieszkańców Olkusza wzrosła kilkakrotnie, w mieście 
dalej był tylko jeden kościół św. Andrzeja, a para� a liczyła niemal 50 tys. wiernych – oprócz Olkusza w 
jej skład wchodziło bowiem jeszcze kilka okolicznych wiosek. Ale władze konsekwentnie odmawiały 
pozwolenia na postawienie kościoła na nowych olkuskich osiedlach). Podobne reakcje były świadec-
twem jakiegoś przekonania – nawet u ludzi niekoniecznie mocniej z Kościołem katolickim związa-
nych – że ten wybór będzie miał przełożenie także w naszym lokalnym wymiarze, że teraz to, co dotąd 
wydawało się niemożliwe, również i tu będzie możliwe.

Wraz z mijającymi dniami, tygodniami i miesiącami euforia związana z wyborem przygasała, ustę-
pując miejsca wyczekiwaniu na zmiany otaczającej rzeczywistości. A te wcale niełatwo można było 
dostrzec. Komuniści bynajmniej nie myśleli o zrezygnowaniu ze swych zamiarów, co najwyżej o mo-
dy� kacji metod i środków do nich prowadzących. Tymczasem dla wielu ludzi probierzem tego, czy 
oczekiwane zmiany nastąpią, zaczynała stawać się sprawa przyjazdu Papieża do Polski. Pamiętali do-
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skonale – minęło przecież tylko nieco ponad 10 lat – że papież Paweł VI chciał do Polski przyjechać na 
uroczystości tysiąclecia chrztu, lecz przez komunistyczne władze nie został wpuszczony. Teraz jednak 
chodziło przecież o kraj rodzinny nowego papieża. A ten już w pierwszych dniach ponty� katu powie-
dział, że chciałby osobiście uczestniczyć w zakończeniu synodu swojej byłej już diecezji krakowskiej. 
Było ono zaplanowane na początek maja 1979 roku, w święto patrona diecezji, św. Stanisława. Tym 
razem komunistyczne władze nie zdobyły się na większy opór niż opóźnienie terminu papieskiej wi-
zyty o miesiąc.

W sobotę 2 czerwca 1979 roku od samego rana, od przyjścia do szkoły (tak, tak: wtedy chodziło się 
do szkoły od poniedziałku do soboty) wyczuwało się nastrój niezwykłego dnia. Jeszcze przed lekcjami, 
kiedy spotkaliśmy się w szatni, fakt rozpoczynającej się tego dnia papieskiej pielgrzymki był jednym z 
głównych tematów koleżeńskich rozmów. Padały nawet patetyczne stwierdzenia, że to, co jeszcze tak 
niedawno, kiedy rozpoczynaliśmy naukę w tej klasie, wydawało się być w ogóle poza granicą wyobraź-
ni, pod koniec tego roku szkolnego staje się faktem; wielka historia dzieje się na naszych oczach. Ale 
też zaraz pojawiła się kwestia – czy rzeczywiście na naszych oczach? Bo przecież za dwie godziny Jan 
Paweł II przylatuje do Warszawy, a my musimy siedzieć w szkole i nie możemy nawet obejrzeć trans-
misji z przylotu i powitania Papieża na lotnisku, które to wydarzenie jako jeden z niewielu punktów 
papieskiej pielgrzymki znalazło się w programie PRL-owskiej TV (innej telewizji wtedy w Polsce nie 
było).

Ktoś rzucił więc pomysł, że każdy z nas miałby możliwość zobaczyć powitanie papieża na polskiej 
ziemi, gdybyśmy cała klasą uciekli z lekcji. Zwykle, kiedy padała taka propozycja klasowych wagarów, 
spotykała się ona ze sporym aplauzem. Niejeden raz zresztą była ona zrealizowana. W takich wypad-
kach nauczyciele grozili nam sankcjami, ale przeważnie udawało się ich uniknąć i sprawa jakoś roz-
chodziła się po kościach. W tym względzie mieliśmy zatem niemałe doświadczenie. Teraz też nikt nie 
zaoponował, ale propozycja została przyjęta – delikatnie rzecz ujmując – bez wielkiego entuzjazmu. Z 
rozważania jej za i przeciw uwolnił nas tymczasem dzwonek na lekcję.

Niemniej zaraz po pierwszej lekcji, gdy tylko wyszliśmy na przerwę padło hasło: „To co? Wieje-
my?”. Po minach znacznej liczby koleżanek i kolegów widać jednak było, że nie ma szans na to, by 
uciekła cała klasa. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że w warunkach komunistycznego państwa wagary 
w takim dniu nie mogły się obejść bez konsekwencji, może nawet bardzo poważnych. I że w takiej 
sytuacji, żeby się jakoś wywinąć od odpowiedzialności, niewiele pomoże pozycja rodziców, dotych-
czasowa opinia czy fakt – który normalnie takie konsekwencje znacznie łagodził – że ucieknie z lekcji 
cała klasa. Nie w smak też jednak było młodym ludziom przyznać się, że tchórz ich obleciał. Chwilę 
niepewnego oczekiwania na reakcję innych rozładował jeden z kolegów, który zauważył, że transmisja 
wypada w trakcie lekcji polskiego, a w tej klasie jest przecież telewizor. To może byśmy obejrzeli na 
lekcji? Pytanie rozbawiło towarzystwo. Tak, telewizory były w kilku klasach, tyle że służyły właściwie 
za dekorację. Za całe cztery lata liceum może raz się zdarzyło, że oglądaliśmy jakiś program edukacyj-
ny. Kilka razy zdarzyło się za to, że przez parę godzin kazano nam oglądać transmisję z jakiejś drętwej 
nasiadówy partyjnego gremium czy obchody rocznicy rewolucji październikowej z Moskwy. No, ale 
czemu tym razem mielibyśmy nie spróbować?

Delegacja klasy migiem odszukała polonistkę i spytała, czy na lekcji będziemy mogli obejrzeć trans-
misję z papieskiego przylotu na Okęcie. Po chwili wróciła z informacją, że warunkiem jest uzyskane 
przez nas pozwolenie od dyrektora. Przewodniczący klasy udał się więc do dyrektora i przedstawił mu 
prośbę klasy oraz opinię polonistki, że sama nie ma nic przeciwko, jeśli zgodę wyrazi dyrektor. Ale 
odpowiedź była odmowna. W zaistniałej sytuacji postanowiłem się zwolnić z lekcji.

Kiedy przyszedł czas na polski i weszliśmy do klasy, od razu stanąłem przy biurku nauczycielki. 
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prośbę klasy oraz opinię polonistki, że sama nie ma nic przeciwko, jeśli zgodę wyrazi dyrektor. Ale 
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Kiedy przyszedł czas na polski i weszliśmy do klasy, od razu stanąłem przy biurku nauczycielki. 
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IV. LEKCJA POLSKIEGO.

        Mojej polonistce.

Podczas studiów w latach osiemdziesiątych żartowałem czasem, że moja edukacja przebiega w ryt-
mie lat wyznaczających fazy kryzysu systemu komunistycznego w Polsce. Bo szkołę podstawową za-
cząłem w roku 1968, roku tzw. „wydarzeń marcowych”, komunistycznej kampanii antysemickiej i pa-
cy� kacji polskich uczelni. Ukończyłem podstawówkę i poszedłem do liceum w roku 1976, w czerwcu 
którego miał miejsce wielki protest robotniczy, brutalnie tłumiony przez milicję w Radomiu i Ursusie, 
a w następstwie tych wydarzeń niedługo później powstał Komitet Obrony Robotników (KOR). Ma-
turę zdawałem, kiedy powstawała „Solidarność” w roku 1980. Zaś studia rozpocząłem w roku 1981, 
roku stanu wojennego, którym Jaruzelski chciał zdławić polskie dążenia wolnościowe. Opowiadając 
to, jeszcze wtedy nie wiedziałem, że obrazu tego dopełni obrona mojej magisterki, gdyż wypadnie w 
roku 1989, w którym to roku skończył się w Polsce komunizm.

Na lata 1976-1980, jako się rzekło, przypadał czas mojej edukacji w szkole średniej, a było nią jedy-
ne wówczas olkuskie liceum ogólnokształcące im. Króla Kazimierza Wielkiego. Należałem do pierw-
szego rocznika, który rozpoczynał naukę w nowym budynku szkoły przy ul. Polnej. Jak głosi wisząca 
do dzisiaj pamiątkowa tablica wmurowana wówczas przy wejściu do szkoły „obiekt ten zbudowano w 
latach 1975-1976 z funduszów miejscowych zakładów pracy jako wyraz troski socjalistycznego pań-
stwa o kształcenie i wychowanie młodzieży”. Już sama poetyka napisu zdradza, że były to czasy, kiedy 
starano się całą rzeczywistość zdominować ideologią komunistyczną i jej podporządkować. Co ozna-
czało także, iż praktycznie wszystkie instytucje państwowe nadzorowane były przez funkcjonariuszy 
PZPR i wprzęgnięte w propagowanie komunistycznej religii zwanej „światopoglądem naukowym”. 
Szkoła w tym względzie nie była oczywiście wyjątkiem, raczej instytucją, na którą partia komunistycz-
na zwracała baczniejszą uwagę.

Prawie dokładnie w połowie okresu przypadającego na czas mojej szkoły średniej wypadł wybór 
krakowskiego kardynała Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową. Wydarzenie to wywołało eksplozję ra-
dości i narodowej dumy wśród Polaków. A w komentarzach „na gorąco” bardzo często pojawiało się 
też stwierdzenie, że jest to niezły psikus zrobiony komunistycznym władzom Polski przez zgromadzo-
nych na konklawe kardynałów. Ludzie spontanicznie dawali wyraz przeświadczeniu, że komunistycz-
ne plany wprowadzenia swojej religii legły w gruzach i teraz to już będzie całkiem inaczej. Pamiętam 
charakterystyczną reakcję kolegi spotkanego wieczorem w dniu wyboru Wojtyły na papieża, który na 
tę wieść powiedział: „O! To jednak będzie kościół na Pakusce”. (Trzeba tu przypomnieć, że wówczas, 
mimo iż od czasu zakończenia wojny liczba mieszkańców Olkusza wzrosła kilkakrotnie, w mieście 
dalej był tylko jeden kościół św. Andrzeja, a para� a liczyła niemal 50 tys. wiernych – oprócz Olkusza w 
jej skład wchodziło bowiem jeszcze kilka okolicznych wiosek. Ale władze konsekwentnie odmawiały 
pozwolenia na postawienie kościoła na nowych olkuskich osiedlach). Podobne reakcje były świadec-
twem jakiegoś przekonania – nawet u ludzi niekoniecznie mocniej z Kościołem katolickim związa-
nych – że ten wybór będzie miał przełożenie także w naszym lokalnym wymiarze, że teraz to, co dotąd 
wydawało się niemożliwe, również i tu będzie możliwe.

Wraz z mijającymi dniami, tygodniami i miesiącami euforia związana z wyborem przygasała, ustę-
pując miejsca wyczekiwaniu na zmiany otaczającej rzeczywistości. A te wcale niełatwo można było 
dostrzec. Komuniści bynajmniej nie myśleli o zrezygnowaniu ze swych zamiarów, co najwyżej o mo-
dy� kacji metod i środków do nich prowadzących. Tymczasem dla wielu ludzi probierzem tego, czy 
oczekiwane zmiany nastąpią, zaczynała stawać się sprawa przyjazdu Papieża do Polski. Pamiętali do-
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Za mną ustawiło się jeszcze 3-5 kolegów, reszta usiadła na swoich miejscach. Na pytanie, w jakiej 
sprawie, odpowiedziałem, że chciałem się zwolnić z lekcji. Okazało się, że koledzy podobnie. Powód: 
chęć obejrzenia transmisji z przylotu papieża. Trzeba tu zauważyć, że zwyczajowo w ten sposób doko-
nywało się zwolnienie – uczeń się zgłaszał na początku lekcji, podawał właściwie byle powód, nauczy-
ciel wpisywał do dziennika „zwolniony” i miało się automatycznie usprawiedliwioną nieobecność na 
następnych godzinach; odmowa nauczyciela na dobrą sprawę się nie zdarzała (chyba, że przy okazji 
zaplanowanej klasówki), a na pewno należała do nielicznych wyjątków. Tym razem jednak polonistka 
dłuższą chwilę się zastanawiała, po czym powiedziała: „Usiądźcie na miejscach”. Nie była to odpo-
wiedź, która by mnie satysfakcjonowała, więc nie odpuszczałem:

- Ale czy będziemy oglądać transmisję?
Popatrzyła mi w oczy skupionym, zamyślonym wzrokiem i spokojnie powiedziała:
- Usiądź. Zobaczymy.

Przez moment zastanawiałem się, co robić, był to bowiem dalej stan zawieszenia. Spojrzałem na 
zegarek i oceniłem, że gdybym wyszedł z klasy za jakieś 10-15 minut, to powinienem jeszcze zdążyć do 
domu na transmisję, mogę się więc przez parę minut powstrzymać z jakimś działaniem w tej sprawie. 
Poszedłem na swoje miejsce.

Profesorka sprawdziła obecność, zapisała coś w dzienniku, po czym odłożyła pióro i przez chwilę 
patrzyła w milczeniu po klasie, jakby wahając się, co robić dalej. Następnie poprosiła uczniów o skon-
trolowanie, czy telewizor jest sprawny i odbiera program, na którym nadawana będzie transmisja. Nie 
trzeba im było tego dwa razy powtarzać. Szybko okazało się, że do uruchomienia sprzętu brakuje prze-
dłużacza. Dwóch kolegów pobiegło więc, by w którejś z sąsiednich klas go pożyczyć. Wkrótce wrócili 
z przedłużaczem oraz wiadomością, że dyrektor chodzi po klasach i sprawdza obecność. Wobec tego 
polonistka stwierdziła, że do rozpoczęcia transmisji zostało jeszcze trochę czasu, kazała położyć prze-
dłużacz na półce i zaczęła przechodzić do tematu lekcji. Wszyscy orientowali się jednak doskonale, że 
w tej sytuacji z oglądania nic nie będzie.

Po 2-3 minutach dyrektor wszedł do klasy, poprosił o dziennik, zapisał sobie nieobecnych, za-
znaczając tych, dla których był to pierwszy dzień nieobecności, policzył obecnych w klasie, czy stan 
się zgadza z dziennikiem, coś tam po cichu powiedział do nauczycielki i miał zamiar wyjść. Wtedy 
wstałem i zapytałem, czy możemy oglądać transmisję z powitania papieża na Okęciu. Dyrektor się 
zatrzymał. Dzieliła nas prawie cała klasa – on stał już przy drzwiach, ja pod ścianą z drugiego końca 
sali, bo siedziałem akurat w ostatniej ławce. Spojrzał na mnie jakby trochę zaskoczony i poirytowany 
pytaniem. I odpowiedział:

- Przecież był u mnie na przerwie przewodniczący klasy i powiedziałem, że nie.
- A dlaczego?
- Bo teraz są lekcje i jest to czas na naukę, a nie na oglądanie telewizji – odpowiedział nieco bardziej 

już podenerwowany dyrektor.
- Ale przecież niejeden raz zamiast lekcji oglądaliśmy różne pierdoły. I wtedy było dobrze? – nie 

ustępowałem.
- Co konkretnie?
- Na przykład, nie tak dawno, w trakcie lekcji włączono nam telewizor i przez pół dnia kazano 

oglądać obrady plenum KC PZPR.
- To jest wychowanie patriotyczne! – prawie wykrzyknął dyrektor.
- A teraz to nie jest wychowanie patriotyczne?! – i ja głos podniosłem.
- Nie uważam.
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Najwyraźniej mieliśmy zupełnie odmienne zdanie na temat tego, czym jest patriotyzm. Podobnie 
chyba zresztą, jak koleżanki i koledzy z klasy, bo w tej chwili dały się słyszeć głosy innych uczniów: 
„Jak to? Przecież pierwszy raz w historii papież, i to w dodatku Polak, przylatuje do Polski!”. Na co 
dyrektor:

- Czy ty wiesz ilu Polaków przylatuje codziennie do Polski?
Muszę przyznać, że poziom argumentacji mnie zaskoczył i aż zaniemówiłem. Po chwili obustron-

nego milczenia, widząc, że dyskusja nie ma sensu, stwierdziłem:
- W takim razie, ja się zwalniam z lekcji i idę oglądać do domu.
- Nie możesz się zwolnić – odpowiedział dyrektor. – Jesteś uczniem. A twoim obowiązkiem, jako 

ucznia, jest teraz być w szkole.
- Ale jestem też katolikiem... – zacząłem, lecz niemal równocześnie jedna z koleżanek zwróciła się 

do dyrektora:
- A co będzie, jak pójdzie do domu? Czy zostanie wyrzucony ze szkoły?
Dyrektor wziął głęboki oddech...
- Jak powiedziałaś – rzucił i ruszył do wyjścia.
- No, cóż – skwitowałem, ale nawet nie wiem, czy usłyszał, zanim wyszedł.
W klasie zapanowała cisza. Zebrałem swoje rzeczy i ruszyłem do drzwi.
- Irek, zaczekaj! Zastanów się, jesteś zdenerwowany... – próbowała jakoś mnie powstrzymać wyraź-

nie poruszona wydarzeniem pani profesor.
- Wcale nie jestem zdenerwowany – przerwałem dość gwałtownie.
- Jesteś, jesteś. Postaraj się trochę ochłonąć – ciągnęła, sądząc chyba, że działam pod wpływem 

chwilowego impulsu i nie do końca zdaję sobie sprawę, czym ryzykuję. Była to jednak moja w pełni 
świadoma decyzja i gotów byłem ponieść wszystkie jej konsekwencje. Pozostało mi więc tylko spokoj-
nie zakomunikować:

- Wychodzę. Do widzenia.
- No to chociaż zaczekaj chwilę aż wejdzie do następnej klasy, żeby cię nie widział – doradziła jesz-

cze, widząc, że nie ma szans na zmianę mojej decyzji.
Wyszedłem. Nawet nie wiem, czy dyrektor był jeszcze na korytarzu, czy już w następnej klasie. W 

ogóle mnie to nie interesowało. Spojrzałem tylko na zegarek, ile jeszcze czasu pozostało do rozpoczę-
cia transmisji. Zbiegłem po schodach, do wyjścia i dalej, przez górkę, do domu. Biegłem, jak w eksta-
zie. Przepełniała mnie radość, poczucie wielkiej, prawdziwej wolności.

*
O tym, co się działo w klasie po moim wyjściu, wiem tylko z późniejszych koleżeńskich relacji, nie 

zawsze dających się pogodzić ze sobą. Możliwy tu jest więc tylko opis przybliżony.
W chwili ciszy, jaka zapadła po moim wyjściu z klasy, odezwał się jeden z kolegów:
- Kto teraz nie wyjdzie, okaże się, jaka jest jego wiara.
Sam „bohater” uważał się za zwolnionego z podjęcia takiego kroku, bo określał się jako niewierzą-

cy, który to fakt, jak widać, czynił go we własnym mniemaniu osobą predysponowaną do recenzowa-
nia wiary innych.

Po krótkim czasie jeszcze dwóch kolegów opuściło klasę. Trzydziestka pozostałych uczniów cze-
kała na swoich miejscach na rozpoczęcie lekcji. Ale pani profesor siedziała za biurkiem bez słowa. 
Minęła dłuższa chwila milczenia nim polonistka wybuchnęła płaczem i wybiegła z klasy.

Kiedy nadszedł czas transmisji, a nauczycielki dalej nie było, po prostu włączono telewizor.

Ireneusz Cieślik
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zaplanowanej klasówki), a na pewno należała do nielicznych wyjątków. Tym razem jednak polonistka 
dłuższą chwilę się zastanawiała, po czym powiedziała: „Usiądźcie na miejscach”. Nie była to odpo-
wiedź, która by mnie satysfakcjonowała, więc nie odpuszczałem:

- Ale czy będziemy oglądać transmisję?
Popatrzyła mi w oczy skupionym, zamyślonym wzrokiem i spokojnie powiedziała:
- Usiądź. Zobaczymy.

Przez moment zastanawiałem się, co robić, był to bowiem dalej stan zawieszenia. Spojrzałem na 
zegarek i oceniłem, że gdybym wyszedł z klasy za jakieś 10-15 minut, to powinienem jeszcze zdążyć do 
domu na transmisję, mogę się więc przez parę minut powstrzymać z jakimś działaniem w tej sprawie. 
Poszedłem na swoje miejsce.

Profesorka sprawdziła obecność, zapisała coś w dzienniku, po czym odłożyła pióro i przez chwilę 
patrzyła w milczeniu po klasie, jakby wahając się, co robić dalej. Następnie poprosiła uczniów o skon-
trolowanie, czy telewizor jest sprawny i odbiera program, na którym nadawana będzie transmisja. Nie 
trzeba im było tego dwa razy powtarzać. Szybko okazało się, że do uruchomienia sprzętu brakuje prze-
dłużacza. Dwóch kolegów pobiegło więc, by w którejś z sąsiednich klas go pożyczyć. Wkrótce wrócili 
z przedłużaczem oraz wiadomością, że dyrektor chodzi po klasach i sprawdza obecność. Wobec tego 
polonistka stwierdziła, że do rozpoczęcia transmisji zostało jeszcze trochę czasu, kazała położyć prze-
dłużacz na półce i zaczęła przechodzić do tematu lekcji. Wszyscy orientowali się jednak doskonale, że 
w tej sytuacji z oglądania nic nie będzie.

Po 2-3 minutach dyrektor wszedł do klasy, poprosił o dziennik, zapisał sobie nieobecnych, za-
znaczając tych, dla których był to pierwszy dzień nieobecności, policzył obecnych w klasie, czy stan 
się zgadza z dziennikiem, coś tam po cichu powiedział do nauczycielki i miał zamiar wyjść. Wtedy 
wstałem i zapytałem, czy możemy oglądać transmisję z powitania papieża na Okęciu. Dyrektor się 
zatrzymał. Dzieliła nas prawie cała klasa – on stał już przy drzwiach, ja pod ścianą z drugiego końca 
sali, bo siedziałem akurat w ostatniej ławce. Spojrzał na mnie jakby trochę zaskoczony i poirytowany 
pytaniem. I odpowiedział:

- Przecież był u mnie na przerwie przewodniczący klasy i powiedziałem, że nie.
- A dlaczego?
- Bo teraz są lekcje i jest to czas na naukę, a nie na oglądanie telewizji – odpowiedział nieco bardziej 

już podenerwowany dyrektor.
- Ale przecież niejeden raz zamiast lekcji oglądaliśmy różne pierdoły. I wtedy było dobrze? – nie 

ustępowałem.
- Co konkretnie?
- Na przykład, nie tak dawno, w trakcie lekcji włączono nam telewizor i przez pół dnia kazano 

oglądać obrady plenum KC PZPR.
- To jest wychowanie patriotyczne! – prawie wykrzyknął dyrektor.
- A teraz to nie jest wychowanie patriotyczne?! – i ja głos podniosłem.
- Nie uważam.
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nia wiary innych.

Po krótkim czasie jeszcze dwóch kolegów opuściło klasę. Trzydziestka pozostałych uczniów cze-
kała na swoich miejscach na rozpoczęcie lekcji. Ale pani profesor siedziała za biurkiem bez słowa. 
Minęła dłuższa chwila milczenia nim polonistka wybuchnęła płaczem i wybiegła z klasy.

Kiedy nadszedł czas transmisji, a nauczycielki dalej nie było, po prostu włączono telewizor.

Ireneusz Cieślik
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Od Redakcji:

Ireneusz Cieślik – ur. w 1961 r. w Olkuszu; teolog, publicysta, redaktor. Absolwent 
LO im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu. Po studiach teologicznych na KUL 
specjalizował się z teologii prawosławnej w Instytucie Ekumenicznym tej uczelni. Dał 
się poznać jako publicysta i redaktor „Tygodnika Powszechnego” w latach 90-tych, a 
także współpracownik wielu pism, w tym „Więzi” i „Znaku”. Pomysłodawca ankiety 
„Dlaczego chodzę, dlaczego nie chodzę do kościoła?” i autor jej książkowego opracowa-
nia, które zdobyło wyróżnienie „Feniks” w 2000 r. Autor wprowadzenia do duchowości 
prawosławnej – „Starcy Pustelni Optyńskiej”; współautor kilku książek, m.in. „Dzieci 
Soboru zadają pytania”, „Błogosławione marnowanie”, „Księga świętych”. Zajmuje się 
też wielokulturową historią regionu olkuskiego – jest autorem książek „Olkuskie pra-
wosławie” oraz „Wolbromscy Żydzi” (z Krzysztofem Kocjanem); wydał także (wraz z 
Olgierdem Dziechciarzem i Krzysztofem Kocjanem) tom „Olkusz: zagłada i pamięć. 
Dyskusja o o� arach wojny i świadectwa ocalałych Żydów”. Inicjator Marszu Pamięci 
w rocznicę zagłady olkuskich Żydów. Jest laureatem Nagrody im. Księdza Stanisława 
Musiała SJ za rok 2012, którą otrzymał (wraz z Olgierdem Dziechciarzem, Krzysztofem 
Kocjanem i Dariuszem Rozmusem) „za ocalanie pamięci o żydowskich mieszkańcach 
Olkusza”.

Inne jego wspomnienie z czasów pierwszej pielgrzymki papieskiej do Polski, zatytu-
łowane „Oczekiwany w Olkuszu”, ukazało się w książce „Karol Wojtyła na ziemi olku-
skiej”.

         Olkusz, listopad 2014r.
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V. KRÓTKI RYS HISTORYCZNY PARAFII ŚW. BARBARY W OLKUSZU

Ks. Proboszcz Para� i pw. św. Barbary w Pomorzanach – Stanisław Parkita

Z 1317 roku pochodzi zapis o istnieniu domu sołtysa w Pomorzanach. Wiadomo też, że w XV w. 
miejscowość ta należała do para� i p.w. Św. Andrzeja Apostoła w Olkuszu. Samodzielne Pomorzany 
włączono do Olkusza w 1974 r. z zachowaniem wspomnianej, historycznej przynależności para� alnej.

Kaplica
Prawie 6 –kilometrowa odległość do ostatnich domów i niedogodne dojazdy sprawiły osłabienie 

religijnej aktywności wiernych.
Nic więc dziwnego, że wiosną 1981 r. proboszcz par. Św. Andrzeja Ap. Ks. Infułat Lucjan Czechow-

ski wystąpił do władz państwowych o pozwolenie na budowę kaplicy dla tej części swej para� i. W 
czasie pielgrzymki Ojca Św. do Ojczyzny w 1983 r. został poświęcony kamień węgielny, który widnieje 
w przedsionku kościoła.

W tym czasie już były odprawiane Msze Św. w punkcie katechetycznym przy ul. Długiej 87, na 
które przychodziło ok. 50 osób.
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skiej”.

         Olkusz, listopad 2014r.
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Duszpasterstwo i budowa
W lipcu 1986 r. Ks. Bp Stanisław Szymecki zlecił mi utworzenie duszpasterstwa i budowę kościoła. 

Zamieszkałem na Pomorzanach, by przy współpracy z Ks. Prałatem Stefanem Rogulą Dziekanem 
i proboszczem par Św. Andrzeja Apostoła prowadzić tutaj dalsze prace.

W październiku tegoż roku Ks. Bp Mieczysław Jaworski poświęcił teren pod budowę świątyni.
Od stycznia 1987 r. są prowadzone księgi para� alne a wspólnota wiernych uzyskała status Duszpa-

sterstwa p.w. Św. Barbary w Olkuszu.
Dopiero na uroczystość Wniebowzięcia NMP, w sierpniu 1987 r. otrzymałem zezwolenie na bu-

dowę i do jesieni zostały wykonane fundamenty kościoła, a 9 lipca 1989 r. Ks. Bp Stanisław Szymecki 
dokonał aktu wmurowania kamienia węgielnego w przedsionku kościoła przy istniejących już murach 
całego kościoła i trwających do jesieni pracach przy stropie.
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W cztery lata od rozpoczęcia budowy 15 sierpnia 1991 r. Najświętszy Sakrament został przeniesiony 
do nowego kościoła i już tutaj gromadzi się cała wspólnota na sprawowanie liturgii.

Dekret Ks. Biskupa Stanisława Szymeckiego erygujący
Para� ę p.w. Św. Barbary dz. i męcz. Kielce 24.12.1991r
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Kolejne lata to:
1992/3 wykonanie posadzki i ołtarza marmurowego przez Zakład Kamieniarski z Jędrzejowa.
Rok 1994 budowa wieży nad zakrystią.
Rok 1995 położenie kostki brukowej na drodze łączącej ul. Mieszka I z ul. Kołłątaja przebiegającej 
przed wejściami do kościoła.
Rok 1996 i 1997 grodzenie Kościoła i budynku para� alnego, przęsła drewniane.
Rok 1998 rozpoczęcie prac przy wystroju wnętrza ( trzy ołtarze, tabernakulum, krzyż , � gury: Matki 
Bożej i Św. Jana w ołtarzu głównym) prowadzone pod kierunkiem Pana magistra sztuki, artysty rzeź-
biarza Jana Funka z Krakowa, którego prace znane są już z kościołów w naszym terenie.

Od lewej strony Ks. Prof. Jerzy Marcinkowski z Kielc , w środku projektant i wykonawca wnętrza kościo-
ła, mgr sztuki Jan Funek z Krakowa z małżonką Aliną.

Figury w głównym ołtarzu : Matki Bożęj i św. Jana Apostoła
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Koniec 1999 roku i początek 2000 to zakupienie ławek dla ludzi, siedli i konfesjonału.
Dzwony wykonane przez braci Kruszewskich z Węgrowa, zostały poświęcone w czasie konsekracji 

kościoła 10.12.2000 i założone już na Święta Bożego Narodzenia., by radość 2000 lat od Narodzenia 
Zbawiciela i powitanie Trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa ogłaszały swoim brzmieniem.

Dzwony wykonane przez braci Kruszewskich z Węgrowa

Montaż dzwonów
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          Zakładanie dzwonów – grudzień 2000r.
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Nasza wspólnota
Od samego początku są w para� i grupy modlitewne takie jak Żywy Różaniec, Grono przyjaciół 

Seminarium Duchownego, grupa charytatywna, Rodzina Radia Maryja, ministranci, zespół młodzie-
żowy.

Bardzo cenione jest nabożeństwo do MB Nieustającej Pomocy.
Jestem przekonany, że to Matka Boża Nieustającej Pomocy, której zaufaliśmy sprawiła taką mobili-

zację i dała tyle wytrwałości, iż możemy przeżywać radość poświęcenia świątyni.
Folklorystyczny Zespół „ Pomorzany” uświetnia uroczystości kościelne i doroczne dożynki, które 

obchodzone są w drugą niedzielę września lub pod koniec sierpnia.

Zespół artystyczny „Pomorzany”

58
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Zespół artystyczny „Pomorzany”

Kościół choć postawiony pod lasem jednak staje się centrum życia religijnego i para� anie są dumni 
z niego, ponieważ zmienia się też oblicze duchowe ludzi.

Zauważalna jest integrująca rola kościoła, to co dokonuje się w sercach ludzi i w jakiejś mierze jest 
uzewnętrznione przez tę widzialną stronę świątyni i otoczenia.

W miarę upływu lat coraz więcej wiernych uczestniczy w pełny sposób we Mszy Św. (ok.30tys. Komunii 
Św. w 1999r.)( W niedzielę Wielkanocną rozdanych 730 Komunii Św. na ok.1500 mieszkańców para� i).

W każdym miesiącu są obchodzone rocznice urodzin dzieci i młodzieży, rocznice ślubów.
Po przeżyciu konsekracji tej świątyni jeszcze bardziej wzrosła świadomość, iż wszyscy tworzymy 

Chrystusowy Kościół i weszliśmy w nowe tysiąclecie z poczuciem odpowiedzialności za Niego przed 
Bogiem a wielu stojących z dala włączyło się do żywego uczestniczenia w życiu religijnym para� i.

10.12.2000r.
Akt poświęcenia kościoła p.w. Św. Barbary w Olkuszu
Działo się to dnia 10 grudnia Roku 2000-go, Jubileuszowego,
kiedy na Stolicy Piotrowej zasiadał Ojciec Święty Jan Paweł II, nasz Rodak,
Prymasem był Ks. Kardynał Józef Glemp,
Arcybiskupem Archidiecezji Częstochowskiej
Ks. Bp Stanisław Nowak,
Biskupem Diecezji Ks. Bp Adam Śmigielski,
współkonsekratorem Bp Pomocniczy Diec. kieleckiej
Ks. Bp Marian Florczyk,
Dziekanem Dekanatu olkuskiego
Prepozyt Kapituły Olkusko-pilickiej Ks. Kan. Stefan Rogula,
budowniczym i pierwszym proboszczem para� i
Ks. kan. Stanisław Parkita.
Projektantem byli: Architekci Henryk i Tomasz Trzcionkowscy z Katowic.
Inżynierem nadzoru budowy był ś. p. +Stanisław Kubok.
Projektantem i wykonawcą wystroju wnętrza kościoła jest mgr sztuki, artysta rzeźbiarz p. Jan Fu-

nek z Krakowa.
W dniu konsekracji zostały poświęcone trzy dzwony wykonane w ludwisarni braci Adama i An-

drzeja Kruszewskich w Węgrowie.
Największy „Jan Paweł II” od wiernych z para� i i od innych o� arodawców.
Średni „ Maryja” od p. Janusza Dudkiewicza – burmistrza Olkusza
Trzeci „Św. Barbara” od górników ZGH „Bolesław”
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W uroczystości udział wzięli kapłani:

1. Ks. Bp dr Adam Śmigielski
2. Ks. Władysław Biczysko SDB kapelan ks. Biskupa
3. Ks. Bp dr Marian Florczyk bp pomocniczy z diec. Kieleckiej
4. Ks. Janusz Chwast wikariusz ks.bpa
5. Ks. kan. Jerzy Gredka Kan. Kustosz Bożego Grobu w Miechowie
6. Ks. dr Jerzy Marcinkowski proboszcz z Kielc
7. Ks. kan. Stefan Rogula Dziekan, Prepozyt Kapituły Olk-Pilickiej
8. Ks. kan. Stanisław Gajewski prob. z par. Św. Maksymiliana w Olkuszu
9. Ks. kan. Władysław Stępień prob. z par. Osiek
10. Ks. kan. Henryk Januchta prob. z par. Dobrego Pasterza w Olkuszu
11. Ks. kan. Edward Płatek kapelan Szpitala w Olkuszu
12. Ks. kan. Józef Podkowa prob.z par. Ogrodzieniec
13. Ks. kan. Kazimierz Pantak Dziekan i Kustosz Kapituły Olk-Pilickiej
14. Ks. Zdzisław Karoń, nasz rodak pracujący we Francji ( Strasbourg)
15. Ks. kan. Stanisław Traczyński przyjaciel z wojska dziekan z par. Przysucha w diec. radomskiej
16. Ks. kan. Maciej Foryś z Kosmolowa
17. Ks. kan. Stanisław Fert Dziekan z Sanktuarium Maryjnego w Jaroszowcu
18. Ks. kan. Marek Szeląg z par. Chechło
19. Oj. Tomasz Michalski nasz misjonarz Misji Roku Jubileuszowego z Zawoi
20. Ks. kan. Władysław Jaśkiewicz prob. z par. Przeginia
21. Ks. Jacek Doroszewski prob. z Braciejówki
22. Ks. Andrzej Ciesielski prob. z par. Jerzmanowice
23. z rekolekcjonistą z zakonu Redemptorystów
24. Wikariusz Ks. Kazimierz Szczęsny
25. Ks. Henryk Chmieła wik.
26. Ks. Krzysztof Bujak wik.
27. Ks. Ryszard Huczek wik.

Na zdjęciu od lewej: Ks.Bp.Marian Florczyk – współkonsekrator kościoła, w środku Ks.Bp. Adam Śmigielski 
– konsekrator kościoła i Ks. Prałat Stefan Rogula – Dziekan z Olkusza.
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Św. w 1999r.)( W niedzielę Wielkanocną rozdanych 730 Komunii Św. na ok.1500 mieszkańców para� i).

W każdym miesiącu są obchodzone rocznice urodzin dzieci i młodzieży, rocznice ślubów.
Po przeżyciu konsekracji tej świątyni jeszcze bardziej wzrosła świadomość, iż wszyscy tworzymy 

Chrystusowy Kościół i weszliśmy w nowe tysiąclecie z poczuciem odpowiedzialności za Niego przed 
Bogiem a wielu stojących z dala włączyło się do żywego uczestniczenia w życiu religijnym para� i.

10.12.2000r.
Akt poświęcenia kościoła p.w. Św. Barbary w Olkuszu
Działo się to dnia 10 grudnia Roku 2000-go, Jubileuszowego,
kiedy na Stolicy Piotrowej zasiadał Ojciec Święty Jan Paweł II, nasz Rodak,
Prymasem był Ks. Kardynał Józef Glemp,
Arcybiskupem Archidiecezji Częstochowskiej
Ks. Bp Stanisław Nowak,
Biskupem Diecezji Ks. Bp Adam Śmigielski,
współkonsekratorem Bp Pomocniczy Diec. kieleckiej
Ks. Bp Marian Florczyk,
Dziekanem Dekanatu olkuskiego
Prepozyt Kapituły Olkusko-pilickiej Ks. Kan. Stefan Rogula,
budowniczym i pierwszym proboszczem para� i
Ks. kan. Stanisław Parkita.
Projektantem byli: Architekci Henryk i Tomasz Trzcionkowscy z Katowic.
Inżynierem nadzoru budowy był ś. p. +Stanisław Kubok.
Projektantem i wykonawcą wystroju wnętrza kościoła jest mgr sztuki, artysta rzeźbiarz p. Jan Fu-

nek z Krakowa.
W dniu konsekracji zostały poświęcone trzy dzwony wykonane w ludwisarni braci Adama i An-

drzeja Kruszewskich w Węgrowie.
Największy „Jan Paweł II” od wiernych z para� i i od innych o� arodawców.
Średni „ Maryja” od p. Janusza Dudkiewicza – burmistrza Olkusza
Trzeci „Św. Barbara” od górników ZGH „Bolesław”
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W uroczystości udział wzięli kapłani:

1. Ks. Bp dr Adam Śmigielski
2. Ks. Władysław Biczysko SDB kapelan ks. Biskupa
3. Ks. Bp dr Marian Florczyk bp pomocniczy z diec. Kieleckiej
4. Ks. Janusz Chwast wikariusz ks.bpa
5. Ks. kan. Jerzy Gredka Kan. Kustosz Bożego Grobu w Miechowie
6. Ks. dr Jerzy Marcinkowski proboszcz z Kielc
7. Ks. kan. Stefan Rogula Dziekan, Prepozyt Kapituły Olk-Pilickiej
8. Ks. kan. Stanisław Gajewski prob. z par. Św. Maksymiliana w Olkuszu
9. Ks. kan. Władysław Stępień prob. z par. Osiek
10. Ks. kan. Henryk Januchta prob. z par. Dobrego Pasterza w Olkuszu
11. Ks. kan. Edward Płatek kapelan Szpitala w Olkuszu
12. Ks. kan. Józef Podkowa prob.z par. Ogrodzieniec
13. Ks. kan. Kazimierz Pantak Dziekan i Kustosz Kapituły Olk-Pilickiej
14. Ks. Zdzisław Karoń, nasz rodak pracujący we Francji ( Strasbourg)
15. Ks. kan. Stanisław Traczyński przyjaciel z wojska dziekan z par. Przysucha w diec. radomskiej
16. Ks. kan. Maciej Foryś z Kosmolowa
17. Ks. kan. Stanisław Fert Dziekan z Sanktuarium Maryjnego w Jaroszowcu
18. Ks. kan. Marek Szeląg z par. Chechło
19. Oj. Tomasz Michalski nasz misjonarz Misji Roku Jubileuszowego z Zawoi
20. Ks. kan. Władysław Jaśkiewicz prob. z par. Przeginia
21. Ks. Jacek Doroszewski prob. z Braciejówki
22. Ks. Andrzej Ciesielski prob. z par. Jerzmanowice
23. z rekolekcjonistą z zakonu Redemptorystów
24. Wikariusz Ks. Kazimierz Szczęsny
25. Ks. Henryk Chmieła wik.
26. Ks. Krzysztof Bujak wik.
27. Ks. Ryszard Huczek wik.

Na zdjęciu od lewej: Ks.Bp.Marian Florczyk – współkonsekrator kościoła, w środku Ks.Bp. Adam Śmigielski 
– konsekrator kościoła i Ks. Prałat Stefan Rogula – Dziekan z Olkusza.
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Na zdjęciu od lewej: Ks.Kanonik Stanisław Traczyński –Dziekan z Przysuchej, przyjaciel z wojska 
Ks. Proboszcza Stanisława Parkity, w środku Ks.Bp. Marian Florczyk – Bp. pomocniczy z Kielc, 

Ks.Bp. Adam Śmigielski Ordynariusz Diecezji w Sosnowcu.

Zaproszeni goście.
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Goście zaproszeni;
Burmistrz Olkusza p. Janusz Dudkiewicz
Przedstawiciele kopalni ZGH „Bolesław” w osobach Dyrektorów:
p. Bogusław Ochab
p. Mirosław Indyka
p. Bogdan Włodarz nasz para� anin
Przedstawiciele Związków Zawodowych
p. Adam Giera
p. Edmund Pęgiel
Poczet sztandarowy kopalni
Artysta rzeźbiarz p. Jan Funek z małżonką p. Aliną z Krakowa
Fundatorzy ołtarzy i ławek – para� anie.
Zespół Pomorzanki
Ministranci
Goście zaproszeni przez rodziny para� i
Para� anie licznie zgromadzeni na tej uroczystości.
p. Roman Banasik - kościelny i najbardziej zaangażowany w budowę.

Dalszy ciąg prac i daty
12 grudnia założenie 3 dzwonów na wieży
16 grudnia założenie napędu elektrycznego dzwonów

2001 
Wykonanie schodów granitowych do kościoła

2002 
Chrzcielnica, 3 kropielnice i ołtarz M B Nieust. Pomocy

2003 
Praca kamieniarska przy szczycie na wejściem głównym kościoła, równanie terenu z użyźnianiem 

przez nawożenie terenu piaskowego gliną, wytyczenie drogi dojazdowej na podwórku plebanii, zało-
żenie na cemencie krawężników, tablica pamiątkowa konsekracji kościoła zamieszczona przy wejściu 
a ufundowana przez p. Zbigniewa Kwintę.

Projekt witraży 5 tajemnic światła.

2004 
Wymiana wszystkich szyb w kościele na białe pod witraże, malowanie ram okiennych.
Kwiecień pierwszy witraż – Chrzest P. Jezusa w Jordanie, następny 13 maja- Cud w Kanie Galilej-

skiej, środkowy – Głoszenie Królestwa Bożego i wzywanie do nawrócenia.
14 maja założenie odnowionego obrazu M.B. Nieust Pomocy.
23 lipiec założenie witraży 4 i 5 tajemnicy światła wraz z symbolami u góry.
Naprawa rynien dachowych plebanii i kościoła. Naprawa ogrodzenia.

2005 
wykonanie witraży 4 Ewangelistów na kościele, Figury Św. Barbary
Drogi dojazdowej do plebanii z kostki brukowej.
Ojca Św. Jana Pawła II w kaplicy M B Nieust P. oraz okna z zarysem Sanktuarium Fatimskiego.

2006 
Witraż Jana Pawła II i MB Fatimskiej, wymiana 31 okien w plebanii na plastikowe w kolorze złoty dąb.
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2007 
Wykonana � gura Jezusa Miłosiernego do bocznego ołtarza, dar rodziny Chmielewskich i rodziny 

Kwintów. wykonanie planów i instalacji gazowej oraz ogrzewania gazowego w kościele.

2008 
Wymiana drzwi w plebanii, tapicerka na ławki w kościele. Lampy oświetlenia drogi przed kościołem

2009 
Projekt i rozpoczęcie prac przy przęsłach metalowych i ocynkowanych kościoła.

2010 
Ciąg dalszy przy ogrodzeniu kościoła

2011 
Prace przy ogrodzeniu plebanii

2012 
Założenie krat do wejścia głównego kościoła wiosną tego roku, jesienią wykładanie płytami greso-

wymi ścian wewnątrz kościoła do wysokości okien.

2013 
Wykonanie schodów granitowych na chór i poprawienie dachu i wymiana rynien przy kościele.

Na terenie para� i jest jedna Szkoła Podstawowa Nr 6, katechetką od wielu lat jest p. Anna Górka. 
Organizuje liczne konkursy, misteria, jasełka w szkole i kościele gromadząc ludzi na wspaniałe prze-
życia duchowe. Przygotowuje liturgię czytań niedzielnych z dziećmi różnych klas, by angażować dzieci 
i rodziny w pełniejszy udział w Eucharystii.

Od 2002r. mamy zespół dziecięco-młodzieżowy „Oratio” pod kierownictwem p. Renaty Guzik, 
który niemal w każdą niedzielę ubogaca nas coraz to nowymi pieśniami. Zyskał już wiele nagród, 
wyróżnień w konkursach pieśni religijnych i kolęd. W 2003 wydał płytę CD z pieśniami i kolędami. 
Obecnie odmładza się skład zespoły o kolejne młodsze pokolenie dzieci. 

Dyplomy
Zespół Ludowo-Folklorystyczny i zarazem para� alny „Pomorzany”, odznaczony wieloma nagro-

dami i dyplomami uświetnia śpiewem większe uroczystości para� alne, miejsko-gminne dożynki i nie 
tylko..., chętnie też śpiewają i w innych para� ach, wspomnę tu spotkania opłatkowe w par. Św. Mak-
symiliana.

Koła Różańcowe modlitwą codzienną obejmują wszystkie dziedziny życia para� i. - rekolekcje, Go-
dzinki do NMP, uroczystości religijne, działalność charytatywną. Comiesięczne niedzielne spotkania 
budują więź ze wspólnotą i poczucie odpowiedzialności za wszystkich. W każdą pierwszą sobotę mie-
siąca od odejścia do Pana Ojca Św. Jana Pawła II była Msza Św. i modlitwa różańcowa w intencji Jego 
beaty� kacji, a teraz jest modlitwa przez Jego wstawiennictwo. Pielgrzymki: W każdym roku jest kilka 
pielgrzymek para� alnych; Do Częstochowy z dziećmi pierwszokomunijnymi i rodzicami Do Kalwarii 
Zebrzydowskiej dawniej sami z para� i a od 13 lat jako pielgrzymka dekanalna, obecnie diecezjalna.

Do Zakopanego M B Fatimskiej, Ludźmierza i Wadowic. Do Skarżyska Kamiennej do M B Ostro-
bramskiej, Wąchocka, Kałkowa i Św. Krzyż. Do Lichenia i w Kaliszu do Św. Józefa. Od 1991 r jest w 
para� i przeżywana uroczystość dożynkowa w jedną z pierwszych niedziel września. Ministranci i lek-
torzy, których jest kilkunastu, są chętni do posługi liturgicznej. Są i bolączki o których trudno mówić, 
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pragnienia wielu dokonań w sferze duszpasterskiej, myślę z nadzieją o pomyślnym ich rozwiązywaniu 
i dalszej owocnej pracy. Przy tej okazji pragnę podziękować też wszystkim para� anom za zaufanie 
jakim mnie darzą, a to też pomaga w wykonywaniu tylu prac i zadań duszpasterskich.

W załączeniu niektóre ze zdjęć upamiętniające historię para� i:

Jasełka przygotowane przez katechetkę Annę Górkę.

Zespół dziecięco-młodzieżowy „ Oratio” pod kierownictwem Pani Renaty Guzik.
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Ciąg dalszy przy ogrodzeniu kościoła

2011 
Prace przy ogrodzeniu plebanii

2012 
Założenie krat do wejścia głównego kościoła wiosną tego roku, jesienią wykładanie płytami greso-

wymi ścian wewnątrz kościoła do wysokości okien.

2013 
Wykonanie schodów granitowych na chór i poprawienie dachu i wymiana rynien przy kościele.

Na terenie para� i jest jedna Szkoła Podstawowa Nr 6, katechetką od wielu lat jest p. Anna Górka. 
Organizuje liczne konkursy, misteria, jasełka w szkole i kościele gromadząc ludzi na wspaniałe prze-
życia duchowe. Przygotowuje liturgię czytań niedzielnych z dziećmi różnych klas, by angażować dzieci 
i rodziny w pełniejszy udział w Eucharystii.

Od 2002r. mamy zespół dziecięco-młodzieżowy „Oratio” pod kierownictwem p. Renaty Guzik, 
który niemal w każdą niedzielę ubogaca nas coraz to nowymi pieśniami. Zyskał już wiele nagród, 
wyróżnień w konkursach pieśni religijnych i kolęd. W 2003 wydał płytę CD z pieśniami i kolędami. 
Obecnie odmładza się skład zespoły o kolejne młodsze pokolenie dzieci. 

Dyplomy
Zespół Ludowo-Folklorystyczny i zarazem para� alny „Pomorzany”, odznaczony wieloma nagro-

dami i dyplomami uświetnia śpiewem większe uroczystości para� alne, miejsko-gminne dożynki i nie 
tylko..., chętnie też śpiewają i w innych para� ach, wspomnę tu spotkania opłatkowe w par. Św. Mak-
symiliana.

Koła Różańcowe modlitwą codzienną obejmują wszystkie dziedziny życia para� i. - rekolekcje, Go-
dzinki do NMP, uroczystości religijne, działalność charytatywną. Comiesięczne niedzielne spotkania 
budują więź ze wspólnotą i poczucie odpowiedzialności za wszystkich. W każdą pierwszą sobotę mie-
siąca od odejścia do Pana Ojca Św. Jana Pawła II była Msza Św. i modlitwa różańcowa w intencji Jego 
beaty� kacji, a teraz jest modlitwa przez Jego wstawiennictwo. Pielgrzymki: W każdym roku jest kilka 
pielgrzymek para� alnych; Do Częstochowy z dziećmi pierwszokomunijnymi i rodzicami Do Kalwarii 
Zebrzydowskiej dawniej sami z para� i a od 13 lat jako pielgrzymka dekanalna, obecnie diecezjalna.

Do Zakopanego M B Fatimskiej, Ludźmierza i Wadowic. Do Skarżyska Kamiennej do M B Ostro-
bramskiej, Wąchocka, Kałkowa i Św. Krzyż. Do Lichenia i w Kaliszu do Św. Józefa. Od 1991 r jest w 
para� i przeżywana uroczystość dożynkowa w jedną z pierwszych niedziel września. Ministranci i lek-
torzy, których jest kilkunastu, są chętni do posługi liturgicznej. Są i bolączki o których trudno mówić, 
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pragnienia wielu dokonań w sferze duszpasterskiej, myślę z nadzieją o pomyślnym ich rozwiązywaniu 
i dalszej owocnej pracy. Przy tej okazji pragnę podziękować też wszystkim para� anom za zaufanie 
jakim mnie darzą, a to też pomaga w wykonywaniu tylu prac i zadań duszpasterskich.
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Jasełka przygotowane przez katechetkę Annę Górkę.

Zespół dziecięco-młodzieżowy „ Oratio” pod kierownictwem Pani Renaty Guzik.
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Zespół dziecięco-młodzieżowy „ Oratio” pod kierownictwem Pani Renaty Guzik.

Dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 6 Pomorzanach – w Czernej
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Wycieczka do Zakopanego.

    

Różne groby Pana Jezusa w kościele św. Barbary w Pomorzanach.
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Pielgrzymki para� an do : Skarżysko Kamienna, Ludźmierz, Licheń.
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Figura św. Barbary                                             Figura P.Jezusa Miłosiernego

Ołtarz główny. Widok obecny.
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Jeden z ołtarzy Bożego Ciała

Procesja Bożego Ciała
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Pielgrzymka dzieci I Komunijnych w Częstochowie

Kościół pw. św. Barbary w Pomorzanach
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Tablica upamiętniająca datę konsekracji

       
Chrzet Jezusa w Jordanie.                                        Cud w Kanie Galilejskiej.
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        Głoszenie Królestwa. Wzywanie do nawrócenia.                          Przemienienie P.Jezusa

  
Ostatnia wieczerza. Św. Jan i Marek Ewangeliści.
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Św. Mateusz i Łukasz Ewangeliści 

Kościół para� alny pw. św. Barbary w Olkuszu
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 Od redakcji do Czytelników 

 
Korzystając z życzliwości i uprzejmości Stowarzyszenia „Złota Arka”, które 

udostępniło nam jeden numer „Zeszytów historycznych Olkusza” przedstawiamy – dla 

zachowania w pamięci – wspomnienia nauczycieli wychowania fizycznego – dziś już na ogół 

emerytowanych – dotyczące początków i rozwoju sportu szkolnego w Olkuszu w okresie 

powojennym. Inspiracją do nich jest 60. rocznica Szkolnego Związku Sportowego, który 

i w naszym mieście zajął ważne miejsce w życiu i działalności szkół na polu wychowania 

fizycznego. 

Musimy jednak poczynić pewne zastrzeżenia. Zakres czasowy przytoczonych tu 

wspomnień jest dosyć nieprecyzyjny . W większości nie mają formalnego udokumentowania, 

gdyż stosowne dokumenty w większości zaginęły lub zostały zniszczone w zawierusze 

ostatnich 60 lat. Oparliśmy się więc na wspomnieniach, ze swojej natury subiektywnych, 

które tu zamieszczamy licząc na wyrozumiałość tych, którzy nie znajdą tu swoich  śladów. 

Z prośbą o wspomnienia zwróciliśmy się do wielu nauczycieli wychowania fizycznego szkół 

podstawowych, w wielu przypadkach jednak bez echa. 

Mamy nadzieję, że zamieszczone tu teksty zachowają w pamięci sylwetki 

przynajmniej kilkunastu nauczycieli wychowania fizycznego i działaczy Szkolnego Związku 

Sportowego, a czytelnikom przypomną być może czasy pierwszych, dziecięcych 

i młodzieżowych  zauroczeń sportem. 

 

                                           Andrzej Feliksik 

                             Prezes Zarządu Powiatowego SZS 

                                               W Olkuszu 
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Moja droga do sportu szkolnego 
 

Rok szkolny 2013/2014 jest dla mnie rokiem szczególnym – rokiem Jubileuszu 60 lat 

Szkolnego Związku Sportowego, w działaniach którego przyszło mi brać czynny udział.  

Przygotowując jubileuszowe uroczystości zastanawiałem się, czy w tych, co by nie było 

trudnych czasach dla sportu ogólnie, podsumować jubileusz skromnie w oparciu o obecne 

wyniki sportowe uzyskiwane przez uczniów szkół powiatu olkuskiego, czy sięgnąć do chwili, 

którą najdalej obejmuje moja pamięć, a związany jestem z olkuskimi strukturami SZS od 

początku swojej pedagogicznej pracy zawodowej. 

 Pracę rozpocząłem w 1983 r. jako 

nauczyciel wych. fiz. w Szkole Podstawowej Nr 5 

w Olkuszu. Dyrektorem szkoły był wówczas 

nieodżałowany mgr Wojciech Boczkowski, 

człowiek zaangażowany w sport szkolny 

(z wykształcenia był historykiem), obecny na wielu 

zawodach sportowych i umiejętnie motywujący 

swoją nauczycielską kadrę „wuefistów”, od których 

czerpałem przykład metodycznej pracy. Mile zawsze wspominam Panią Marią Kleban, Pana 

Waldemara Ćmiela i Panią Marię Wolską. Już w pierwszym roku pracy zostałem 

zaangażowany w organizację międzyszkolnych zawodów sportowych, a zwłaszcza 

w realizację IV Spartakiady Młodzieży Szkół Miasta i Gminy Olkusz. Prowadziłem 

sekretariat razem z Panią Beatą Kocjan i Jerzym Madejem również ówczesnymi 

nauczycielami Szkoły Podstawowej Nr 5 w Olkuszu.  

W następnym roku szkolnym odbyły się wybory nowych władz Miejsko Gminnych 

Szkolnego Związku Sportowego, moim zadaniem z przydziału powierzonego mi przez Pana 

Wizytatora Franciszka Lisowskiego było pisanie protokołu ze zjazdu, w którym wybrano 

mnie do Zarządu i równocześnie powierzono mi funkcję sekretarza. Oznaczało to dla mnie 

wejście w orbitę organizacji sportu szkolnego nie tylko w macierzystej szkole, ale także na 

poziomie Miasta i Gminy Olkusz. Z przyjemnością wspominam wszystkie spotkania Zarządu, 

któremu przewodniczył Inspektor Henryk Mazur wraz ze swoim zastępcą Franciszkiem 

Lisowskim. Z prac tego Zarządu wspominam kolegów: Zdzisława Kwiatkowskiego, Lidię 

Ordecką – Nobilską, Jana Nowaka, Annę Ciuraszkiewicz, Tadeusza Wieczorka, Kazimierza 

Chechelskiego i innych, których nie mogę, za co przepraszam z braku pamięci wymienić.  
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emerytowanych – dotyczące początków i rozwoju sportu szkolnego w Olkuszu w okresie 

powojennym. Inspiracją do nich jest 60. rocznica Szkolnego Związku Sportowego, który 

i w naszym mieście zajął ważne miejsce w życiu i działalności szkół na polu wychowania 

fizycznego. 

Musimy jednak poczynić pewne zastrzeżenia. Zakres czasowy przytoczonych tu 

wspomnień jest dosyć nieprecyzyjny . W większości nie mają formalnego udokumentowania, 

gdyż stosowne dokumenty w większości zaginęły lub zostały zniszczone w zawierusze 

ostatnich 60 lat. Oparliśmy się więc na wspomnieniach, ze swojej natury subiektywnych, 

które tu zamieszczamy licząc na wyrozumiałość tych, którzy nie znajdą tu swoich  śladów. 

Z prośbą o wspomnienia zwróciliśmy się do wielu nauczycieli wychowania fizycznego szkół 

podstawowych, w wielu przypadkach jednak bez echa. 

Mamy nadzieję, że zamieszczone tu teksty zachowają w pamięci sylwetki 

przynajmniej kilkunastu nauczycieli wychowania fizycznego i działaczy Szkolnego Związku 

Sportowego, a czytelnikom przypomną być może czasy pierwszych, dziecięcych 

i młodzieżowych  zauroczeń sportem. 

 

                                           Andrzej Feliksik 

                             Prezes Zarządu Powiatowego SZS 

                                               W Olkuszu 
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Moja droga do sportu szkolnego 
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Chechelskiego i innych, których nie mogę, za co przepraszam z braku pamięci wymienić.  
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Dobrą organizację pracy i sprawny przebieg zawodów sportowych zawdzięczał 

Szkolny Związek Sportowy władzom zwierzchnim – bardzo dobremu i zaangażowanemu 

działaczowi LZS, a także sekretarzowi rejonowemu Henrykowi Swędziołowi, który 

pośredniczył w kontaktach z władzami  wojewódzkimi w Katowicach, gdzie Prezesem 

wojewódzkim  był Pan Janusz Nowakowski, a funkcję sekretarza pełnił Pan Lucjan Wrzask. 

Hierarchia sportu szkolnego funkcjonująca w latach 80-tych XX w., ułożona od władz 

centralnych przez wojewódzkie, rejonowe, gminne do szkolnych była czytelna. Każdy uczeń 

korzystający z rekreacyjnych czy specjalistycznych form szkolenia (szkolne koła sportowe, 

klasy usportowione lub sportowe) mógł brać udział we współzawodnictwie sportowym od 

szkoły po szczeble centralne. We wszystkich szkołach funkcjonowały szkolne koła sportowe, 

których członkowie posiadający własne legitymacje mogli się także doskonalić na 

Młodzieżowych Organizatorów Sportu i Młodzieżowych Sędziów Sportowych.  W każdym 

roku szkolnym kalendarz międzyszkolnych imprez sportowych obejmował realizację 

kilkunastu zawodów w różnych dyscyplinach nauczanych w szkołach od lekkiej atletyki, 

gimnastyki do mini gier, gier indywidualnych i zespołowych. Zwycięskie reprezentacje 

awansowały na wyższe szczeble rozgrywek zgodnie z hierarchią kalendarzy SZS. 

Przewodnikiem organizacyjnym na cały rok szkolny był wojewódzki system rozgrywek 

sportowych i kalendarze szczebla niższego, a całość działań SKS w szkole regulowana była 

zgodnie z duchem poradnika sportu szkolnego , którego autorem był Maciej Demel .  

W gminie Olkusz dodatkowo uczniowie mogli uczestniczyć od 1980 roku 

w rozgrywkach Spartakiady Młodzieży Szkół Miasta i Gminy Olkusz, która była 

powieleniem kalendarza całorocznych imprez sportowych, zakończona wielkimi igrzyskami 

lekkoatletycznymi na obiektach stadionu Czarna Góra, gdzie podsumowywano zawodnictwo 

sportowe szkół za cały rok z dodatkową formą współzawodnictwa, jaką był także puchar za 

masowy udział w różnych formach uczestniczenia w sporcie. Ciekawostką tej  rywalizacji 

było nie tylko czynne uczestniczenie w zawodach sportowych, ale także kulturalne 

i zorganizowane kibicowanie.  

Lata osiemdziesiąte obfitowały w godziny zajęć SKS, nie brakowało ich w żadnej 

szkole, tworzono klasy usportowione i sportowe. Szkoły w gminach rejonu olkuskiego co 

roku odnosiły sukcesy na poziomie wojewódzkim, a w samym Olkuszu najbardziej 

usportowioną była Szkoła Podstawowa Nr 2, gdzie działały klasy sportowe o profilu 

siatkówki dziewcząt i chłopców. Wysokie osiągnięcia mieli uczniowie sekcji pływackiej, 

tenisa stołowego, lekkiej atletyki i innych dyscyplin. Największymi problemami był brak 

sprzętu sportowego, którego nie można było dostać w sklepach. Pamiętam coroczne trudności  
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z zakupem pucharów, dyplomów na podsumowania sportu szkolnego. Specjalizacja w sporcie 

Szkoła Podstawowa Nr 2, a zwłaszcza wyniki uzyskiwane przez uczniów tej szkoły na 

poziomie wojewódzkim były zaszczytem, ale równocześnie po jakimś czasie stały się 

problemem współzawodnictwa sportowego szkół Gminy Olkusz, gdzie szkoły mniejsze 

pozbawione tych możliwości przegrywały na starcie zawody sportowe. Konkurowanie szkół 

starano się dzielić na mniejsze – wiejskie i większe – miejskie, jednak ostatecznie nie 

uregulowano tego problemu, co w efekcie nawet dla samej Szkoły Podstawowej Nr 2 stało się 

demobilizujące. Ostatecznie struktury MG SZS w Olkuszu w latach 90-tych XX w. odeszły 

od współzawodnictwa sportowego szkół, organizując dalej kalendarz imprez sportowych, ale 

to już miało miejsce w innej rzeczywistości, po zmianach politycznych i administracyjnych 

w naszym kraju.  

Przełomowy rok 1989 zbiegł się z końcem kadencji Zarządu MG w Olkuszu. Nowym 

prezesem struktur gminnych został wybrany dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 1 w Olkuszu 

Pan Waldemar Czarnota, a ja dalej w nowo powołanym Zarządzie pełniłem funkcję 

sekretarza. Trudną sytuacją organizacyjną był moment zmiany sposobu zarządzania Oświatą, 

w miejsce Wydziału Oświaty powstała Delegatura Kuratorium Oświaty zarządzające znacznie 

większymi terenami administracyjnymi (DKO w Olkuszu, w różnych okresach zarządzała 

szkołami, od Zawiercia po Jaworzno ). Pierwszym pełniącym obowiązki dyrektora 

Delegatury był pan Henryk Drzewiecki, to on zezwolił mi na odzyskanie dokumentacji SZS, 

remontowanych pomieszczeń byłego wydziału oświaty i pobudzić do działania struktury 

sportowe szkół, zachować ciągłość funkcjonowania Zarządu MG SZS w Olkuszu.  

Po zmianach politycznych, struktury sportu szkolnego wypadły z orbity organizacyjno 

– administracyjnej edukacji, stały się w pewnym sensie zupełnie samodzielne, ale 

i pozbawione w ten sposób możliwości finansowania, czasami niezrozumienia braku zajęć 

SKS w szkołach, odpłatności za działania organizacyjne zawodów, dodatkowe ubezpieczenia 

i koszty przejazdów. Na to wszystko w przyszłości nałożyły się jeszcze zmiany 

administracyjne – Gmina Olkusz została włączona do powstającego Województwa 

Małopolskiego. Po zakończonej kadencji przez Pana Waldemara Czarnotę przyszło mi pełnić 

funkcję prezesa Zarządu Miejsko – Gminnego Szkolnego Związku Sportowego do roku 1999, 

do czasu powstania administracji powiatowej.  

Chcąc dopasować sposób zarządzania SZS do administracji państwowej wszystkich 

szczebli, w roku 2000 powołano Zarząd Powiatowy SZS. Wybrano mnie wówczas na Prezesa 

Zarządu Powiatowego z siedzibą w Olkuszu ul. Mickiewicza 2. Prezesem Zarządu Miejsko – 

Gminnego SZS w Olkuszu został Pan Grzegorz Sowula. Skład Zarządu Powiatowego był 
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następujący: Olkusz reprezentował Zdzisław Kwiatkowski, który pełnił funkcję sekretarza 

oraz Grzegorz Sowula, Marek Krzykawski, Jan Nowak, Wolbrom reprezentował Andrzej 

Fabjański, który równocześnie został wiceprezesem oraz  Dariusz Egeman, Bukowno 

reprezentował Ryszard Michalski – drugi wiceprezes, Bolesław reprezentował Wojciech 

Nogilski, Sławków - Anna Mirutko, Klucze - Małgorzata Curyło, która pełniła funkcję 

skarbnika, Trzyciąż reprezentował Marcin Pluta.  

Pierwsza uchwała, którą podjął Zarząd, dotyczyła przystąpienia Powiatowego 

Szkolnego Związku Sportowego do Małopolskiego SZS w Krakowie, gdzie prezesami władz 

wojewódzkich byli Pan Zygmunt Szewczyk i Włodzimierz Nowak. Funkcję sekretarza rejonu 

pełnił Zdzisław Kwiatkowski, który przejął dokumentację i obowiązki od Pana Henryka 

Swędzioła.   

Rok 1999 to także reforma systemu edukacji, powstaje nowy stopień szkolnictwa – 

gimnazjum. Od tego momentu system rozgrywek sportowych zostaje dostosowany do 

wszystkich szczebli szkolnictwa, które od tego czasu mają nazwy : Małopolskie Igrzyska 

Młodzieży Szkolnej (dotyczą szkół podstawowych), Małopolska Gimnazjada i Małopolska 

Licealiada. Zarząd Wojewódzki, podobnie jak w województwie katowickim,  na każdy rok 

szkolny we wrześniu przedstawiał kalendarz wojewódzki z regulaminami rozgrywek, 

komunikatami Zarządu Głównego SZS, adresami kontaktowymi władz powiatowych 

i rejonowych, do którego wykonywano – dopasowując terminy – kalendarz rejonowy, 

kalendarz powiatowy i kalendarze gminne. Sekretarz rejonu, a zarazem także Zarządu 

Powiatowego SZS, Pan Zdzisław Kwiatkowski został umocowany funkcyjnie w wydziale 

edukacji starostwa powiatowego w Olkuszu. Starostwo pokrywało część kosztów 

organizacyjnych, zwłaszcza dotyczących szkół ponadgimnazjalnych i koszty działania 

sekretarza. Za szczebel szkolnego sportu gminnego odpowiadały poszczególne gminy, jako 

organy prowadzące szkoły (gimnazja i szkoły podstawowe). Po dostosowaniu się do nowej 

sytuacji związanej ze zmianami organizacyjnymi, w związku z reformą systemu edukacji, 

w 2004 roku dobiegła końca kolejna kadencja władz SZS. W latach 2004 – 2007 skład 

Zarządu Powiatowego SZS był następujący: Andrzej Feliksik przewodniczący, Andrzej 

Fabjański zastępca przewodniczącego, Ryszard Michalski drugi zastępca przewodniczącego, 

Zdzisław Kwiatkowski sekretarz, Małgorzata Curyło skarbnik, Członkowie zarządu: 

Krzysztof Szczepankiewicz, Marcin Pluta, Grzegorz Sowula, Renata Czarnul, Wojciech 

Nigilski Katarzyna Krawczyk, Jan Nowak, Marek Krzykawski, Rafał Lekston, Jolanta 

Nowosadzka. Komisja rewizyjna: Jerzy Borzęcki przewodniczący, Izabela Cembrzyńska, 

Tadeusz Łukasiewicz. Zakres prac Zarządu oddaje najlepiej treść sprawozdania z działalności 
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powiatowego SZS za rok 2004, jaki został przedłożony do Starostwa Powiatowego w Olkuszu 

w dniu 30.05.2005r. sprawozdanie z działalności Powiatowego SZS za lata 2004 – 2008.   
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W roku 2008, ze względu na liczne przejścia na emeryturę kolegów znacznie zmienił 

się skład Zarządu, który do roku 2012 działał w następującym składzie: Andrzej Feliksik – 

prezes, Tomasz Jurczyk – wiceprezes, Krzysztof Szczepankiewicz –wiceprezes, Marcin Bujas 

– sekretarz, Małgorzata Curyło – skarbnik, Katarzyna Polak – członek, Janusz Cieślik – 

członek, Anita Gajowiec – członek, Rafał Lekston – członek, Marcin Pluta – członek, 

Grzegorz Ładoń – członek. Komisja rewizyjna działa w składzie: Izabela Cembrzyńska – 

przewodnicząca, Marek Krzykawski – członek, Jolanta Nowosadzka – członek. Pracę zarządu 

nauczycieli wych. fiz. najlepiej oddaje sprawozdanie za działalność w latach 2008-2012. 
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 W roku jubileuszowym (rok szkolny 2013 /2014) skład Zarządu Powiatowego SZS jest 

następujący: Andrzej Feliksik – prezes, Marcin Bujas – przewodniczący, Izabela 

Cembrzyńska – członek, Radosław Koterba – członek, Marcin Pluta –członek, Małgorzata 

Curyło – skarbnik, Marcin Miotk – członek, Rafał Lekston – wiceprezes, Katarzyna Polak – 
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Zdzisław Kwiatkowski, Marcin Bujas, Małgorzata Curyło. Pani Małgorzata Curyło jest także 

od dwóch kadencji członkiem Zarządu Głównego Szkolnego Związku Sportowego. 

Członkowie jak i sam Powiatowy SZS za swoją działalność byli niejednokrotnie honorowani 

dyplomami i odznaczeniami resortowymi i państwowymi. 
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Skład Zarządu Powiatowego SZS w Olkuszu na kadencję 2012-2016: 

 
1. Andrzej Feliksik – Przewodniczący 

2. Katarzyna Polak -  Wiceprzewodnicząca 

3. Rafał Lekston – Wiceprzewodniczący 

4. Małgorzata Curyło - Skarbnik 

5. Marcin Bujas – Sekretarz  

6. Izabela Cembrzyńska – Członek Zarządu 
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             Historia SZS 

 
Mija oto  okrągła, 60 rocznica ważnej organizacji wychowawczo – sportowej 

Szkolnego Związku Sportowego. 

Historia sportu szkolnego w postaci klubów szkolnych jest długa i wszechstronna. 

Istniały one jeszcze przed  pierwszą wojną światową, głównie w ówczesnym zaborze 

austriackim, gdzie oświata była mniej, niż w pozostałych zaborach ograniczana przez 

zaborców. Szczególnie żywiołowo rozwijały się te formy wychowania sportowego w okresie 

międzywojennym. W końcu lat 30-tych działało w Polsce kilkaset szkolnych 

i międzyszkolnych klubów sportowych. Najbardziej znanym klubem, istniejącym jeszcze 

w naszych czasach, był założony w roku 1930 „Zryw” Chorzów. Żywa była w owym czasie 

koncepcja zjednoczenia szkolnego ruchu sportowego, nie wyszła ona jednak poza  dyskusje. 

Po wojnie odrodziła się ta dawna koncepcja zjednoczenia pod jedną nazwą, według 

jednego programu sportowo-wychowawczego, wszystkich tych istniejących jeszcze klubów 

i klubików, które powoli odradzały się po  wojennej tragedii. 

29. marca 1953 roku podjęto, nie bez nacisków i decyzji politycznych, uchwałę 

o zjednoczeniu szkolnego ruchu sportowego. I tak powstała organizacja  „Zryw”, w zasadzie 

nastawiona  na sport w szkolnictwie zawodowym. W oparciu o tę koncepcję w październiku 

1957 roku dokonało się zjednoczenie wszystkich istniejących szkolnych organizacji 

sportowych i utworzono „Szkolny Związek Sportowy.” Ma więc Związek lat 60.  

W województwach powołano Zarządy Wojewódzkie, w powiatach – Zarządy Powiatowe. 

Tworzenie takiej jednolitej struktury trwało kilka lat. 

Przez całe 60-lecie SZS poszukiwał odpowiedniego programu działalności, stawiał 

pytania, jak taka masowa organizacja ma funkcjonować, jaki jest jej cel i zadania. Borykał się 

także z próbami upolitycznienia i ideologizacji, szczególnie w pierwszych latach działalności 

podporządkowania Związku administracji szkolnej, z pytaniami: czy Związek ma być 
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nastawiony na masowość czy na wyczyn, pytaniami o demokrację struktur. Mimo 

zmienionych czasów i priorytetów, te kontrowersje obecne są i dzisiaj. Ważnym  problemem, 

w czasach wszechogarniającej komercjalizacji sportu, jest pytanie o refleksję pedagogiczną 

sportu szkolnego. W dyskusjach za szkodliwą np. uważa się  propagowaną koncepcję 

powoływania szkolnych klubów sportowych, jako organizacji samoistnych, co prowadzi do 

rozbicia scentralizowanej struktury SZS. Nie wiadomo też dokładnie, jak można  finansować 

Związek, czy jest on organizacją rządową czy pozarządową. 

Od czasu powstania powiatowej struktury SZS Prezesami Zarządu Powiatowego 

Związku w Olkuszu byli: 

Inspektor Oświaty i Wychowania  w latach 1971-1975 Zbigniew Popiołek, 

Sekretarzem Rejonu był Zdzisław Kwiatkowski. 

Po likwidacji Powiatu i powstaniu samodzielnych gmin, Prezesami byli: 

­ w Olkuszu – Inspektor Oświaty i Wychowania Henryk Mazur, 

­ w Gminie Klucze – Inspektor Oświaty i Wychowania Jerzy Marszałek, 

­ w Wolbromiu – Inspektor Oświaty i Wychowania Konstanty Dylewicz, a po nim     

Andrzej Fabjański,  

­ w gminie Bukowno-Bolesław – Inspektor Oświaty i Wychowania Zdzisław  Rosół,  

­ w gmina Pilica – Inspektor Oświaty i Wychowania Henryk Galon, 

­ w gminie Sławków – Inspektor Oświaty i Wychowania Wiesława Gugała, 

­ w gminie Żarnowiec – Inspektor Oświaty i Wychowania Władysław Kozłowski, a po 

nim Andrzej Piątkowski. 

Funkcja  Prezesa Zarządu Gminnego SZS była niejako administracyjnie przypisana do 

funkcji Inspektora Oświaty i Wychowania. Po ponownej rekonstrukcji administracji 

terenowej i powrocie do struktury powiatowej oraz powrotu gmin Olkusz, Klucze, Wolbrom, 

Bukowno, Bolesław, Trzyciąż do Województwa Małopolskiego - bez Gminy Sławków, która 

ogłosiła secesję i przeniosła się do gminy Będzin, oraz przeniesienia gmin Pilica i Żarnowiec 

do powiatu zawierciańskiego – Prezesem Zarządu Powiatowego w roku 1999 został Andrzej 

Feliksik. W poszczególnych gminach nadal istnieją  Gminne Zarządy Związku. 
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Na zdjęciu widoczni: 

 

Górny rząd od lewej – Janusz Cieślik, Kazimierz Szotek, Marek Donatowicz,  

Zdzisław Kwiatkowski, Krzysztof Lis, Waldemar Ćmiel 

 

Dolny rząd od lewej – Adam Borecki, Piotr Głąbek, Marek Krzykawski, Leszek Litarski,  

Grzegorz Sowula 

 

Uroczystości 60-lecia SZS w Olkuszu 

Lista wyróżnionych przedstawicieli władz lokalnych 
 

1. Starosta Olkuski Pani Barbara Rzońca 

2. Burmistrz Miasta i Gminy Olkusz Pan Dariusz Rzepka 

3. Burmistrz Miasta i Gminy Wolbrom Pan Jan Łaksa  

4. Burmistrz Miasta i Gminy Bukowno Pan Mirosław Gajdziszewski 

5. Wójt Gminy Klucze Pan Kazimierz Ściążko  

6. Wójt Gminy Bolesław Pan Ryszard Januszek  

7. Wójt Gminy Trzyciąż Pan Roman Żelazny 
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­ w gminie Sławków – Inspektor Oświaty i Wychowania Wiesława Gugała, 

­ w gminie Żarnowiec – Inspektor Oświaty i Wychowania Władysław Kozłowski, a po 

nim Andrzej Piątkowski. 

Funkcja  Prezesa Zarządu Gminnego SZS była niejako administracyjnie przypisana do 

funkcji Inspektora Oświaty i Wychowania. Po ponownej rekonstrukcji administracji 

terenowej i powrocie do struktury powiatowej oraz powrotu gmin Olkusz, Klucze, Wolbrom, 

Bukowno, Bolesław, Trzyciąż do Województwa Małopolskiego - bez Gminy Sławków, która 

ogłosiła secesję i przeniosła się do gminy Będzin, oraz przeniesienia gmin Pilica i Żarnowiec 

do powiatu zawierciańskiego – Prezesem Zarządu Powiatowego w roku 1999 został Andrzej 

Feliksik. W poszczególnych gminach nadal istnieją  Gminne Zarządy Związku. 
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Lista wyróżnionych nauczycieli i działaczy SZS: 
 

1. Henryk Mazur 

2. Franciszek Lisowski 

3. Henryk Swędzioł 

4. Barbara Swędzioł 

5. Barbara Kuciel 

6. Kazimierz Chechelski 

7. Ryszard Michalski 

8. Halina Michalska 

9. Waldemar Czarnota 

10. Waldemar Ćmiel 

11. Zdzisław Kwiatkowski 

12. Grzegorz Sowula 

13. Andrzej Feliksik 

14. Bolesław Pluta 

15. Edward Wach 

16. Jerzy Borzęcki 

17. Jan Nowak 

18. Wojciech Bloch 

19. Janusz Mentlewicz 

20. Jan Łaskawiec 

21. Zdzisław Rosół 

22. Anna Ciuraszkiewicz 

23. Irena Kundera 

24. Halina Migas 

25. Marian Ligienza 

26. Henryka Hudzińska 

27. Lidia Nogilska 

28. Roman Spiżewski 

29. Jadwiga Krzemień 

30. Leszek Krzemień 

31. Przemysław Rech 

32. Alicja Feliksik 

33. Janusz Cieślik 

34. Katarzyna Polak 

35. Marcin Bujas 

36. Izabela Cembrzyńska 
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37. Małgorzata Curyło 

38. Jan Borówka 

39. Maria Szota 

40. Maria Szczepankiewicz 

41. Zofia Łakomnik 

42. Nowak Jadwiga  

43. Teresa Kamecka 

44. Piotr Głąbek 

45. Marek Krzykawski 

46. Barbara Zawadzka 

47. Zbigniew Ubysz 

48. Katarzyna Krawczyk 

49. Tomasz Jurczyk 

50. Rafał Lekston 

51. Mirosław Siudyka 

52. Norbert Bień 

53. Janina Skipiała 

54. Leszek Gołąb 

55. Jolanta Nowosadzka 

56. Beata Wadas 

57. Dariusz Egeman 

58. Gajowiec Anita  

59. Krzysztof Szczepenkiewicz 

60. Barbara Kulanty 

61. Grzegorz Głowacki 

62. Jacek Szlęzak 

63. Marcin Pluta 

64. Anna Adamek 

65. Grzegorz Ładoń 

66. Starosta Grzegorz  

67. Radosław Koterba 

68. Marcin Miotk 

69. Grzegorz Kaliś 

70. Anna Skręt 

Lista osób wyróżnionych z Gminy Olkusz:  

1. Maria Kleban  

2. Róża Hrynkiewicz  

3. Jadwiga Łydka  

4. Jacek Piekarski  

5. Leszek Litarski  

6. Barbara Borawska  

7. Krzysztof Borawski  

8. Ryszard Wasilewski  

9. Janusz Piątek  

10. Marek Słuszniak  

11. Maria Kaplita  

12. Grzegorz Czerwiński  

13. Marek Donatowicz  

14. Janina Sołtysik  

15. Danuta Ćmiel  

16. Krystyna Kliś  

17. Andrzej Kuś  

18. Urszula Stach  

19. Zofia Kucharzyk  

20. Ireneusz Stasiak 

21. Kazimierz Klich  

22. Krzysztof Lis  

23. Lucyna Stach  

24. Agata Bąchór  

25. Rafał Krawczyk  

26. Iwona Pieniążek 

27. Agata Ostrowska  

28. Agata Wdowik  

29. Sylwester Brzeziński 

30. Adam Borecki  

31. Tomasz Bocianowski 

32. Marcin Sosiński  

33. Maciej Januszek  
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34. Tomasz Michalik  

35. Marcin Sołtysik  

36. Tomasz Tomsia  

37. Grzegorz Haberka 

38. Rafał Natkaniec  

39. Małgorzata Panasiuk  

40. Paweł Banyś  

41. Paweł Żuchowicz  

42. Barbara Kordaszewska  

43. Mirosława Pasek  

44. Anna Głąb  

45. Józef Ślęzak  

46. Małgorzata Foryś  

47. Małgorzata Lekston  

48. Jacek Kita  

49. Krzysztof Jurga  

50. Beata Urban  

51. Witold Synowiec  

52. Anna Korczyk  

53. Adam Oleniacz  

54. Sylwia Molik  

55. Jarosław Żurek  

56. Wioletta Bigaj  

57. Jolanta Fatyga  

58. Jerzy Sibilak  

59. Andrzej Banyś  

60. Agnieszka Wardęga  

61. Elżbieta Kajda - Piegzik   

62. Monika Bujas  

63. Michał Ziarno  

64. Patrycja Zawada  

65. Tamara Pierchała  

66. Olimpia Ocieczek - Mrówka  

67. Jacek Czerniak  

68. Adam Mocny  

69. Przemysław Wójcikowski  

70. Jowita Gajos – Niewiara  

71. Monika Pastwa  

72. Dominika  Natkaniec   

73. Damian Bigaj  

74. Aleksandra Szymanek  

75. Edyta Kociołek  

76. Renata Czarnul  

77. Paweł Mączka  

78. Dariusz Wardęga  

79. Agnieszka Foryś  

80. Justyna Gałgus  

81. Katarzyna Nawara  

82. Krzysztof Żurek  

83. Andrzej Olewiński  

84. Rafał Michalski  

85. Anita Wilczewska – Bocianowska 
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Lista osób wyróżnionych z Gminy 

Wolbrom:  

1. Andrzej Fabjański  

2. Anna Bratek  

3. Tomasz Wójcicki  

4. Tomasz Wiekiera 

5. Krzysztof Opiłka  

6. Ewelina Hudzińska 

7. Przemysław Kadula  

8. Bogusław Starzyk  

Lista osób wyróżnionych z Gminy 

Bukowno: 

1. Jerzy Maczuga  

2. Andrzej Sermak  

3. Agnieszka Karcz  

4. Mariusz Kłapciński  

5. Piotr Stawarz  

6. Magdalena Podgórska  

7. Krzysztof Kańczuga  

8. Marcelina Kowala – Grybska  

9. Małgorzata Muzyk  

10. Dorota Brzezińska  

Lista osób wyróżnionych z Gminy Klucze: 

1. Marek Świerczek 

2. Ewelina Maryszewska - Polan  

3. Stefan Milanowski  

4. Witold Wdowik  

5. Krystyna Bretner  

6. Stefan Rychliński  

7. Barbara Wojnar  

8. Paweł Krawczyk  

9. Hubert Poczęsny  

10. Marek Starczyński  

11. Paweł Milanowski  

12. Edyta Mędrek  

13. Grzegorz Żmudka 

14. Mirosław Działtowicz  

Lista osób wyróżnionych z Gminy 

Bolesław: 

1. Wojciech Nogilski  

2. Bartosz Celadyn  

3. Katarzyna Gruszczyńska  

4. Dorota Filipek  

Lista osób wyróżnionych z Gminy 

Trzyciąż: 

1. Tadeusz Łukasiewicz  

2. Marek Żak  
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Olkuski sport szkolny we wspomnieniach 
 

Zdzisław Rosół  
 

 

Miałem 18 lat, kiedy w roku 1959 

ukończyłem w Krakowie Liceum Pedagogiczne 

i znalazłem się jako nauczyciel w Szkole 

Podstawowej Nr 1 w Olkuszu, gdzie miałem uczyć 

wychowania fizycznego. Byłem jednym z licznej 

grupy  młodych nauczycieli wych. fiz. w Powiecie 

Olkuskim o różnych kwalifikacjach zawodowych  Na przykład w roku szkolnym 1968/69  

w powiecie olkuskim były 122 szkoły podstawowe. W klasach V-VII  zajęcia wychowania 

fizycznego prowadziło 176 nauczycieli, przy czym studia wyższe miało 5 osób, SN 

o kierunku wych. fiz.  – 30, a bez kwalifikacji pozostawało aż 141 nauczycieli, wcześniej było 

zapewne jeszcze gorzej. Z biegiem czasu nauczyciele ci zdobywali odpowiednie, inne  

uprawnienia zawodowe i w pośpiechu opuszczali szkołę albo wychowanie fizyczne. 

Pracując jako nauczyciel, równocześnie pełniłem od roku 1966 funkcję podinspektora  

szkolnego ds. w-f i sportu. Dawało mi to możliwości poznania nauczycieli  mojej specjalności 

i warunków ich pracy, a także inspirowania poczynań na polu wychowania fizycznego  

i sportu szkolnego. Cele, jakie sobie wówczas postawiłem to wymóg, aby nauczyciele 
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nie pytając o kwalifikacje, a i ci kierownicy w wielu przypadkach nie doceniali wagi 

i znaczenia wychowania fizycznego, czyli jak to  nazywano „gimnastyki”. 

Od roku 1970  działa  Szkolny Powiatowy Ośrodek  Sportowy. Kierował nim zespół 

nauczycieli  aktywnych i organizujących z zapałem całokształt  sportu szkolnego w Powiecie. 

Byli to: Kierownik  SPOS Wiesław Kuciel, następnie po nim Barbara Kuciel oraz 

instruktorzy: Adam Pabian, nauczyciel Szkoły Podstawowej Nr 4, Roman Nowosad, wówczas 

nauczyciel  Szkoły Podstawowej Nr 2, Justyna Górka – nauczycielka Szkoły Podstawowej 

Nr 1 w Skale, Bolesław Pluta – nauczyciel Szkoły Podstawowej Nr 2 w Wolbromiu, Halina 

Michalska – nauczycielka Szkoły Podstawowej Nr 1 w Bukownie oraz Grzegorz Wais – 

nauczyciel Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólnokształcącego w Pilicy. Zachowane 

sprawozdania z działalności SPOS pokazują ówczesną dynamikę sportu szkolnego 

w Powiecie. SPOS stawiał przed sobą ambitny cel: „Rozwijanie zainteresowań młodzieży 

szkolnej masowym ruchem sportowym w środowisku Olkusza i powiatu olkuskiego przy 

współpracy z KKFiT, PZ LZS  ZMW ZSP, ZMS i ZHP”. 

Przez cały rok odbywało się wiele imprez powiatowych. Przytoczę kilka charakterystycznych 

liczb: „W miesiącu kwietniu było organizowane powiatowe mistrzostwa w tenisie stołowym 

organizowane przez Radę Powiatową LZS w wspólnie z POSP i PKKFiT w Olkuszu 

startowało 72 osoby, w tym 15 dziewcząt. W maju przeprowadzono biegi przełajowe 

w Jaroszowcu, startowało 144 osoby, w tym 68 dziewcząt ze szkół podstawowych. W ramach 

Tygodnia Kultury Fizycznej poszczególne rejony organizowały imprezy sportowe we 

własnym zakresie, takie jak lekka atletyka, pływanie, piłka siatkowa, piłka ręczna, piłka 

nożna. W miesiącu czerwcu wspólnie z RP LZS zorganizowano powiatowe rozgrywki w piłce 

nożnej i siatkowej dla wiejskich szkół podstawowych. W piłce nożnej zwyciężyła Szkoła 

Podstawowa w Kluczach, w piłce siatkowej dziewcząt Szkoła Podstawowa w Jaroszowcu, 

a chłopców Szkoła Podstawowa w Bolesławiu”. 

Od  roku 1973 pełniłem funkcję Gminnego Dyrektora Szkół w Bolesławiu, a od roku 

1989 do końca aktywności zawodowej w roku 1990, Inspektora Oświaty w Bukownie 

z siedzibą w Bolesławiu. 

Moje wspomnienia w zasadzie zamykają się w latach 1959-1973, choć czasem 

wybiegam poza tę granicę. Naturalnie jako Inspektor, a także „zawodowy” nauczyciel 

wychowania fizycznego stale interesowałem się  problemami wychowania fizycznego i 

rozwojem sportu szkolnego na moim terenie, ale problemu tego nie będę tu rozwijał. 
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Początki sportu szkolnego w Olkuszu 

Postaram się pokrótce scharakteryzować warunki  wychowania fizycznego w Olkuszu 

i w powiecie olkuskim w tym okresie. 

„Moja” Szkoła Podstawowa Nr 1 w Olkuszu w owym czasie miała przeciętne, choć 

znośne, najlepsze w mieście, a chyba i w powiecie warunki dla wychowania fizycznego. Była 

nieduża, niewymiarowa sala gimnastyczna (istnieje do dziś), gliniasto-piaszczyste boisko do 

piłki ręcznej i siatkówki oraz bieżnia i skocznia w dal i wzwyż. W takich warunkach my, 

entuzjaści rozwijaliśmy sport szkolny i dzięki temu zapałowi osiągaliśmy dosyć znaczące 

rezultaty. Oprócz mnie  pracował na tym polu polonista i pasjonat piłki ręcznej i koszykówki 

Wiesław Kuciel, który po kilku latach przeniósł się do Jaroszowca i w tamtejszej szkole  

podstawowej realizował swoje sportowe pasje oraz Roman Nowosad – polonista, który potem  

pracował w nowo otwartej Szkole Podstawowej Nr 4 i tam  zrealizował swoje marzenie – 

piłkę ręczną dziewcząt, które doprowadził do znaczących sukcesów na szczeblu 

województwa, a potem nawet  kraju. 

O wiele gorsze warunki miała nieduża Szkoła Podstawowa Nr 2 na ulicy Górniczej. 

Z nauczycieli pracujących  wówczas w tej szkole wymienię Stanisławę Święs, organizatorkę 

wychowania fizycznego, pracującą przez wiele lat w powiecie olkuskim jako nauczycielka –

metodyczna. Ci z nas, którzy ją pamiętają podkreślają wielki wkład Koleżanki Święs 

w rozwój wychowania fizycznego w powiecie olkuskim na różnych polach. W zachowanym 

sprawozdaniu Kierownika Metodycznego Wychowania Fizycznego z działalności za rok 

szkolny 1968/69 pisze o sobie: „19 lat w szkolnictwie podstawowym, 11 lat pracy w ognisku 

metodycznym. Nadal pracuję w Szkole Podstawowej Nr 4 w Olkuszu”. Potem Pani Święs 

przechodzi do pracy w Szkole Podstawowej Nr 4. W roku 1960 przychodzi do pracy w 

Szkole Podstawowej Nr 2 nauczyciel matematyki i wychowania fizycznego Stanisław Rola, 

pasjonat siatkówki  i tenisa stołowego oraz sportu szkolnego. 

Wyjątkowe skromne, by nie powiedzieć ubogie warunki miała Szkoła Podstawowa 

Nr 3 w sąsiedztwie OFNE. Wspomnijmy nauczyciela wych. fiz. z tamtych czasów – Juliana  

Wronę, miłośnika piłki ręcznej. Można więc jeszcze raz powiedzieć, że warunki dla 

wychowania fizycznego w Olkuszu były bardzo skromne. Jaśniejsze światło zabłysło, kiedy 

w latach 1963 wybudowano Szkołę Podstawową Nr 4 z salą gimnastyczną wraz 

pełnowymiarowymi  boiskami do gier sportowych oraz w 1968 Szkołę Podstawową Nr 5. 

Sport szkolny rozwijają w tej nowej szkole „zawodowi” już magistrowie  wychowania 

fizycznego: Jerzy Marszałek, Maria Kleban i Zbigniew Ubysz. 
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We wspomnianej nowo zbudowanej, Szkole Podstawowej Nr 4 do rozwoju 

wychowania fizycznego i sportu przyczynił się ówczesny jej Kierownik Adam Pabian, 

rozwijający strzelectwo z broni małokalibrowej i narciarstwo, dbający o rozbudowę bazy 

sportowej, a także wspomniany wcześniej Roman Nowosad, Wojciech Bloch, zawodowe 

„wuefistki”; instruktorka piłki ręcznej Irena Kundera, Janina Sołtysik i przez pewien czas  

nauczyciel wychowania technicznego i wychowania fizycznego Andrzej Kallista, 

w późniejszych latach Burmistrz Olkusza. 

Z czasem coraz dynamiczniej rozwija się sport w szkołach ponadpodstawowych. Do 

pracy przychodzą wysoko kwalifikowani nauczyciele – do Liceum Ogólnokształcącego (od 

roku 1952 do 1956) Rafał Kulig, Jacek Piekarski, Jan Kaplita, Barbara Kuciel, Maria Kleban, 

Jadwiga Nowak. Do Technikum Ekonomicznego – Jadwiga Szlęzak, Janusz Mentlewicz, Jan 

Gwoździewicz, Maria Kaplita, Anna Ciuraszkiewicz, Urszula Stach. ”Ekonomik” mający 

znakomite warunki lokalowe i materialne na polu sportu jest potęgą nawet na miarę 

województwa i kraju. W Technikum Mechanicznym do roku 1972 pracują – darzony 

ogólnym szacunkiem nauczyciel wych. fiz. Julian Czura, a także, po roku 1973 Marek 

Słuszniak, Ryszard Wasilewski i Jadwiga Łydka. Oddano do użytku Zespół Szkół 

Budowlanych, mający pełnowymiarową salę gimnastyczną i rozległy  stadion  szkolny. 

Uczniowie tej  Szkoły wielokrotnie pokazywali swoje możliwości sportowe, głównie w piłce 

nożnej. 

Wybudowano nowy obiekt Liceum Ogólnokształcącego z dwiema salami 

gimnastycznymi i boiskami do gier sportowych, co dało  młodzieży tej szkoły szansę na  

znaczące współzawodnictwo z innymi szkołami  ponadpodstawowymi miasta i Powiatu: 

Wolbromia, Bukowna, Klucz i Skały. 

  W następnych latach, które nie wchodzą w zakres niniejszych wspomnień, 

wybudowano Szkołę Podstawową Nr 2, która miała znakomite  wyposażenie i warunki pracy 

i stała się ważnym ośrodkiem olkuskiego sportu szkolnego. 

Po roku 1975, kiedy Powiat Olkuski znalazł się w Województwie Katowickim, silnym 

ośrodkiem sportu była Szkoła Podstawowa w Bukownie. Sportowe boje uczniów tej szkoły 

w piłce nożnej, siatkówce i lekkiej atletyce z rówieśnikami olkuskimi były prawdziwą  

ozdobą corocznych  spartakiad szkolnych. Szkoła w Bukownie  została uznana dwukrotnie za 

najbardziej usportowioną szkołę podstawową w Województwie pośród miast do 15 tys. 

mieszkańców. Ilość sukcesów Szkoły w Bukownie wymagałaby długiego wyliczania. 

Wymieńmy zatem tylko ich twórców: Małżeństwo Michalscy (niezapomniany Ryszard 

o jowiszowym głosie) Anna Ciuraszkiewicz, Rafał Lekston. 
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Początki sportu szkolnego w Olkuszu 

Postaram się pokrótce scharakteryzować warunki  wychowania fizycznego w Olkuszu 

i w powiecie olkuskim w tym okresie. 
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Z nauczycieli pracujących  wówczas w tej szkole wymienię Stanisławę Święs, organizatorkę 
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w rozwój wychowania fizycznego w powiecie olkuskim na różnych polach. W zachowanym 

sprawozdaniu Kierownika Metodycznego Wychowania Fizycznego z działalności za rok 

szkolny 1968/69 pisze o sobie: „19 lat w szkolnictwie podstawowym, 11 lat pracy w ognisku 

metodycznym. Nadal pracuję w Szkole Podstawowej Nr 4 w Olkuszu”. Potem Pani Święs 
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Oryginalną dyscypliną sportową mogły się pochwalić Wolbrom, gdzie Bolesław Pluta 

rozwinął łucznictwo i Jaroszowiec, w którym małżeństwo Swędziołów zbudowało silny na 

skalę województwa ośrodek tenisa stołowego. Kolega Henryk Swędzioł był ponadto 

animatorem działań Szkolnego Związku Sportowego. W Kluczach Stanisław Rychliński 

rozwijał piłkę nożną, w Bolesławiu Zofia Łakomik i Adam Dukat we współpracy z LZS-em 

i LKS „Kłos” badminton i biegi przełajowe. 

Z prawdziwą sympatią wspominam rozwijający się w tamtych czasach sport 

w szkołach wiejskich, mimo bardzo skromnych warunków. Nieduża Szkoła Podstawowa  

w Woli Libertowskiej, dzięki Alkowi Klichowi była silnym ośrodkiem piłki ręcznej. 

W Podlipiu i Bukownie Starym sport szkolny rozwijali Leszek i Jadwiga Krzemieniowie. 

Można powiedzieć, że z każdym rokiem Powiat Olkuski coraz głośniej tętnił  sportem 

dzieci i młodzieży. Organizowaliśmy  na szczeblu Powiatu międzyszkolne zawody w piłce 

ręcznej i piłce siatkowej chłopców i dziewcząt, zawody w piłce nożnej, czwórboje 

lekkoatletyczne, trójboje gimnastyczne, zimowe zawody „O złoty krążek”, zawody 

saneczkarskie i łyżwiarskie. Jeden raz zorganizowaliśmy z okazji Dni Olkusza pokaz 

gimnastyczny z udziałem 1200 uczniów. Odbywały się także liczne zawody sportowe z okazji  

świąt państwowych czy świąt  różnych miejscowości. 

W tych wspomnieniach pominąłem działalność klubów sportowych, bardziej 

nastawionych na  wyniki i miejsca w  klasyfikacjach niż na masowość. Wymienię tylko  

LKS” Kłos” w Zespole Szkół Ekonomicznych, mający poważne sukcesy w biegach 

i akrobatyce sportowej. 

W tym wyliczeniu, dokonanym po latach zapewne pominąłem wielu kolegów 

wuefistów – pamięć jak wiadomo jest zawodna. Myślę, że braki te zostaną uzupełnione 

wspomnieniami innych ówczesnych nauczycieli wychowania fizycznego. Niestety, 

dokumentacja olkuskiego sportu szkolnego została w czasach niepokojów historycznych 

zniszczona, musimy się więc opierać  na wspomnieniach. Mogę jednak powiedzieć, że  dzięki  

pasji wszystkich, których tu wymieniłem i pominąłem, w ciągu tych kilkudziesięciu lat 

powiat olkuski stał się znaczącym centrum sportu szkolnego, tak w Województwie 

Katowickim jak  później i Województwie Małopolskim. 

Niestety ,,kiedy dziś patrzę na  sport szkolny w naszym Powiecie, zdecydowanie  

okrojony terytorialnie, z przykrością stwierdzam, że ilość młodzieży wybijającej się pod 

względem sportowym jest coraz mniejsza, brak jest odpowiedniej ciągłości szkoleniowej, 

a może  zapału z tamtych lat, który tu  z sentymentem wspominam.” 
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Wojciech Bloch  
 

Chętnie skorzystałem  z zaproszenia do 

podzielenia się z okazji 60 - lecia Szkolnego 

Związku Sportowego wspomnieniami 

zapisanymi w pamięci o moim udziale 

w rozwoju olkuskiego sportu szkolnego. Ta 

działalność stanowiła znaczącą część mojej 

nauczycielskiej pracy zawodowej. Muszę jednak zaznaczyć, że zawierzam  głównie swojej 

pamięci, a więc wspomnienia te mają w znacznej mierze charakter subiektywny, 

dokumentacja jest fragmentaryczna. Tyle już czasu minęło… 

Moją pasją była w początkach działalności sportowej – i przez wiele następnych lat – 

piłka ręczna, popularnie zwana szczypiorniakiem. To był przełom lat 50 i 60 ubiegłego już 

wieku. Był to, nieuprawiany już obecnie, szczypiorniak 11-osobowy, a następnie 7-osobowy, 

w kształcie, jaki dziś oglądamy na meczach. Podwaliny tej dyscypliny sportowej, jak 

i w ogóle sportu szkolnego w olkuskich szkołach, to zasługa Kolegi Zdzisława Rosoła,  

wówczas nauczyciela wychowania fizycznego w Szkole Podstawowej Nr 1 oraz Zastępcy 

Inspektora Oświaty i Wychowania,  a także Romana Nowosada, polonisty, ale prawdziwego 

pasjonata piłki ręcznej, którą to pasję ze znaczącymi efektami realizował przez całe życie. 

Początki mojej działalności w sporcie szkolnym to rok 1968 i Szkoła Podstawowa 

Nr 4 w Olkuszu. Tu rozpocząłem zajęcia SKS. Nie zaniedbując innych dyscyplin sportowych, 

jak siatkówka, czy lekka atletyka, skupiłem się oczywiście przede wszystkim na piłce ręcznej. 

Moi chłopcy byli pełni zapału, chętnie uczestniczyli w treningach, co  przyniosło wkrótce  

znaczące efekty. Już w 1969 r. nasza drużyna zdobyła mistrzostwo Olkusza, w następnych 

latach zostawaliśmy mistrzami Powiatu i Rejonu, a w roku 1973 zdobyliśmy wicemistrzostwo 

województwa krakowskiego. Od roku 1970 prowadzę również drużyny juniorów młodszych 

i starszych, a Kolega Nowosad skupia się na pracy z dziewczętami. Wspólnie z Kolegą 

Wojciechem Boczkowskim, Komendantem Hufca ZHP w Olkuszu, zakładamy Harcerski 

Międzyszkolny Klub Sportowy „Czuwaj”, gdzie jestem trenerem i kierownikiem zespołu. 

Nasza działalność, oryginalne formy treningu, sportowa praca wychowawcza, zostały 

dostrzeżone na forum krajowym – uczestniczymy z powodzeniem w bardzo wówczas 

popularnym programie TV, prowadzonym przez red. J. Grota. Do końca roku 1975 jesteśmy 

czołowym klubem piłki ręcznej Powiatu, Rejonu i Województwa Krakowskiego, choć 
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Oryginalną dyscypliną sportową mogły się pochwalić Wolbrom, gdzie Bolesław Pluta 

rozwinął łucznictwo i Jaroszowiec, w którym małżeństwo Swędziołów zbudowało silny na 

skalę województwa ośrodek tenisa stołowego. Kolega Henryk Swędzioł był ponadto 

animatorem działań Szkolnego Związku Sportowego. W Kluczach Stanisław Rychliński 

rozwijał piłkę nożną, w Bolesławiu Zofia Łakomik i Adam Dukat we współpracy z LZS-em 

i LKS „Kłos” badminton i biegi przełajowe. 

Z prawdziwą sympatią wspominam rozwijający się w tamtych czasach sport 

w szkołach wiejskich, mimo bardzo skromnych warunków. Nieduża Szkoła Podstawowa  

w Woli Libertowskiej, dzięki Alkowi Klichowi była silnym ośrodkiem piłki ręcznej. 

W Podlipiu i Bukownie Starym sport szkolny rozwijali Leszek i Jadwiga Krzemieniowie. 

Można powiedzieć, że z każdym rokiem Powiat Olkuski coraz głośniej tętnił  sportem 

dzieci i młodzieży. Organizowaliśmy  na szczeblu Powiatu międzyszkolne zawody w piłce 

ręcznej i piłce siatkowej chłopców i dziewcząt, zawody w piłce nożnej, czwórboje 

lekkoatletyczne, trójboje gimnastyczne, zimowe zawody „O złoty krążek”, zawody 

saneczkarskie i łyżwiarskie. Jeden raz zorganizowaliśmy z okazji Dni Olkusza pokaz 

gimnastyczny z udziałem 1200 uczniów. Odbywały się także liczne zawody sportowe z okazji  

świąt państwowych czy świąt  różnych miejscowości. 

W tych wspomnieniach pominąłem działalność klubów sportowych, bardziej 

nastawionych na  wyniki i miejsca w  klasyfikacjach niż na masowość. Wymienię tylko  

LKS” Kłos” w Zespole Szkół Ekonomicznych, mający poważne sukcesy w biegach 

i akrobatyce sportowej. 

W tym wyliczeniu, dokonanym po latach zapewne pominąłem wielu kolegów 

wuefistów – pamięć jak wiadomo jest zawodna. Myślę, że braki te zostaną uzupełnione 

wspomnieniami innych ówczesnych nauczycieli wychowania fizycznego. Niestety, 

dokumentacja olkuskiego sportu szkolnego została w czasach niepokojów historycznych 

zniszczona, musimy się więc opierać  na wspomnieniach. Mogę jednak powiedzieć, że  dzięki  

pasji wszystkich, których tu wymieniłem i pominąłem, w ciągu tych kilkudziesięciu lat 

powiat olkuski stał się znaczącym centrum sportu szkolnego, tak w Województwie 

Katowickim jak  później i Województwie Małopolskim. 

Niestety ,,kiedy dziś patrzę na  sport szkolny w naszym Powiecie, zdecydowanie  

okrojony terytorialnie, z przykrością stwierdzam, że ilość młodzieży wybijającej się pod 

względem sportowym jest coraz mniejsza, brak jest odpowiedniej ciągłości szkoleniowej, 

a może  zapału z tamtych lat, który tu  z sentymentem wspominam.” 

103
27 

 

Wojciech Bloch  
 

Chętnie skorzystałem  z zaproszenia do 

podzielenia się z okazji 60 - lecia Szkolnego 

Związku Sportowego wspomnieniami 

zapisanymi w pamięci o moim udziale 

w rozwoju olkuskiego sportu szkolnego. Ta 

działalność stanowiła znaczącą część mojej 

nauczycielskiej pracy zawodowej. Muszę jednak zaznaczyć, że zawierzam  głównie swojej 

pamięci, a więc wspomnienia te mają w znacznej mierze charakter subiektywny, 

dokumentacja jest fragmentaryczna. Tyle już czasu minęło… 

Moją pasją była w początkach działalności sportowej – i przez wiele następnych lat – 

piłka ręczna, popularnie zwana szczypiorniakiem. To był przełom lat 50 i 60 ubiegłego już 

wieku. Był to, nieuprawiany już obecnie, szczypiorniak 11-osobowy, a następnie 7-osobowy, 

w kształcie, jaki dziś oglądamy na meczach. Podwaliny tej dyscypliny sportowej, jak 

i w ogóle sportu szkolnego w olkuskich szkołach, to zasługa Kolegi Zdzisława Rosoła,  

wówczas nauczyciela wychowania fizycznego w Szkole Podstawowej Nr 1 oraz Zastępcy 

Inspektora Oświaty i Wychowania,  a także Romana Nowosada, polonisty, ale prawdziwego 

pasjonata piłki ręcznej, którą to pasję ze znaczącymi efektami realizował przez całe życie. 

Początki mojej działalności w sporcie szkolnym to rok 1968 i Szkoła Podstawowa 

Nr 4 w Olkuszu. Tu rozpocząłem zajęcia SKS. Nie zaniedbując innych dyscyplin sportowych, 

jak siatkówka, czy lekka atletyka, skupiłem się oczywiście przede wszystkim na piłce ręcznej. 

Moi chłopcy byli pełni zapału, chętnie uczestniczyli w treningach, co  przyniosło wkrótce  

znaczące efekty. Już w 1969 r. nasza drużyna zdobyła mistrzostwo Olkusza, w następnych 

latach zostawaliśmy mistrzami Powiatu i Rejonu, a w roku 1973 zdobyliśmy wicemistrzostwo 

województwa krakowskiego. Od roku 1970 prowadzę również drużyny juniorów młodszych 

i starszych, a Kolega Nowosad skupia się na pracy z dziewczętami. Wspólnie z Kolegą 

Wojciechem Boczkowskim, Komendantem Hufca ZHP w Olkuszu, zakładamy Harcerski 

Międzyszkolny Klub Sportowy „Czuwaj”, gdzie jestem trenerem i kierownikiem zespołu. 

Nasza działalność, oryginalne formy treningu, sportowa praca wychowawcza, zostały 

dostrzeżone na forum krajowym – uczestniczymy z powodzeniem w bardzo wówczas 

popularnym programie TV, prowadzonym przez red. J. Grota. Do końca roku 1975 jesteśmy 

czołowym klubem piłki ręcznej Powiatu, Rejonu i Województwa Krakowskiego, choć 

102
26 

 

Oryginalną dyscypliną sportową mogły się pochwalić Wolbrom, gdzie Bolesław Pluta 

rozwinął łucznictwo i Jaroszowiec, w którym małżeństwo Swędziołów zbudowało silny na 

skalę województwa ośrodek tenisa stołowego. Kolega Henryk Swędzioł był ponadto 

animatorem działań Szkolnego Związku Sportowego. W Kluczach Stanisław Rychliński 

rozwijał piłkę nożną, w Bolesławiu Zofia Łakomik i Adam Dukat we współpracy z LZS-em 

i LKS „Kłos” badminton i biegi przełajowe. 

Z prawdziwą sympatią wspominam rozwijający się w tamtych czasach sport 

w szkołach wiejskich, mimo bardzo skromnych warunków. Nieduża Szkoła Podstawowa  

w Woli Libertowskiej, dzięki Alkowi Klichowi była silnym ośrodkiem piłki ręcznej. 

W Podlipiu i Bukownie Starym sport szkolny rozwijali Leszek i Jadwiga Krzemieniowie. 

Można powiedzieć, że z każdym rokiem Powiat Olkuski coraz głośniej tętnił  sportem 

dzieci i młodzieży. Organizowaliśmy  na szczeblu Powiatu międzyszkolne zawody w piłce 

ręcznej i piłce siatkowej chłopców i dziewcząt, zawody w piłce nożnej, czwórboje 

lekkoatletyczne, trójboje gimnastyczne, zimowe zawody „O złoty krążek”, zawody 

saneczkarskie i łyżwiarskie. Jeden raz zorganizowaliśmy z okazji Dni Olkusza pokaz 

gimnastyczny z udziałem 1200 uczniów. Odbywały się także liczne zawody sportowe z okazji  

świąt państwowych czy świąt  różnych miejscowości. 

W tych wspomnieniach pominąłem działalność klubów sportowych, bardziej 

nastawionych na  wyniki i miejsca w  klasyfikacjach niż na masowość. Wymienię tylko  

LKS” Kłos” w Zespole Szkół Ekonomicznych, mający poważne sukcesy w biegach 

i akrobatyce sportowej. 

W tym wyliczeniu, dokonanym po latach zapewne pominąłem wielu kolegów 

wuefistów – pamięć jak wiadomo jest zawodna. Myślę, że braki te zostaną uzupełnione 

wspomnieniami innych ówczesnych nauczycieli wychowania fizycznego. Niestety, 

dokumentacja olkuskiego sportu szkolnego została w czasach niepokojów historycznych 

zniszczona, musimy się więc opierać  na wspomnieniach. Mogę jednak powiedzieć, że  dzięki  

pasji wszystkich, których tu wymieniłem i pominąłem, w ciągu tych kilkudziesięciu lat 

powiat olkuski stał się znaczącym centrum sportu szkolnego, tak w Województwie 

Katowickim jak  później i Województwie Małopolskim. 

Niestety ,,kiedy dziś patrzę na  sport szkolny w naszym Powiecie, zdecydowanie  

okrojony terytorialnie, z przykrością stwierdzam, że ilość młodzieży wybijającej się pod 

względem sportowym jest coraz mniejsza, brak jest odpowiedniej ciągłości szkoleniowej, 

a może  zapału z tamtych lat, który tu  z sentymentem wspominam.” 



104
28 

 

warunki do treningu mieliśmy skromne. Nie było wówczas w Olkuszu pełnowymiarowej hali 

sportowej, nie mieliśmy możliwości treningów zimowych, toteż ze zmiennym szczęściem  

walczyliśmy z Mistrzem Polski, Pałacem Młodzieży MDK  Tarnów. Wygrywaliśmy jesienią, 

przegrywaliśmy wiosną. 

Od września 1975 przygotowujemy się do uruchomienia pierwszej w Olkuszu klasy 

sportowej o profilu piłki ręcznej w Szkole Podstawowej Nr 5, gdzie wówczas  pełniłem 

funkcję wicedyrektora. Organizujemy nabór dzieci uzdolnionych sportowo z całego Olkusza, 

zabezpieczamy im opiekę medyczną i pedagogiczną, zapewniamy dożywianie. 

Przygotowujemy bazę sportowo – techniczną, zawieramy umowy o współpracy z ligowymi 

klubami „Górnik” Sosnowiec i LZS „Kłos”. Po dopełnieniu  odpowiednich formalności, klasa 

sportowa rusza w roku 1976. Już po trzech latach nasi chłopcy zostają mistrzami 

Województwa Katowickiego (po reformie administracyjnej w 1975 roku powiat olkuski 

znalazł się w województwie katowickim) a  po czterech - Mistrzami Śląska. Znaczący udział 

w tych sukcesach ma nauczyciel wychowania fizycznego Kolega Zbigniew Ubysz. Muszę też 

wymienić owocną współpracę z LZS „Kłos”, z jego prezesem  Kolegą Kazimierzem Klichem. 

Nie można zapomnieć o wszechstronnym wsparciu dla naszej działalności ze strony Kolegi 

Henryka Swędzioła, szefa Powiatowego Zrzeszenia LZS. Otrzymywaliśmy wsparcie 

w postaci sprzętu, transportu i pomoc w wielu innych poczynaniach organizacyjnych. 

Po dwu latach pracy z zespołem odchodzę ze szkolnictwa do pracy związkowej. 

Ze swoimi wychowankami spotykam się znowu w roku 1982, po moim powrocie do pracy 

w oświacie. Na ich prośbę wznawiamy treningi, zakładamy MKS „Ilkus”. Jestem jego 

prezesem i trenerem juniorów starszych (a zawodowo pełnię funkcję dyrektora Szkoły 

Podstawowej w  Gorenicach). Z grupą młodszą pracował natomiast pasjonat piłki ręcznej -

obecnie sędzia sportowy – Leszek Litarski,  Bazą MKS „Ilkus” jest Zespół Szkół 

Budowlanych,  gdzie rozgrywamy mecze i odbywamy treningi. Organizujemy też obozy 

sportowe, zespół gra z dużymi sukcesami w lidze okręgowej. Ale to już inne czasy, inne 

warunki. Z naszego Klubu przeszli do klubów pierwszoligowych Andrzej Piechowicz 

i Krzysztof Adamuszek. Wielu zawodników rozpoczęło studia wyższe, inni podjęli pracę 

zawodową – weszli bowiem w wiek dorosły. Ale  ich ośmio-dziesięcioletnia przygoda z piłką 

ręczną, a w niektórych przypadkach można powiedzieć kariera,  rozpoczęta w szkołach 

podstawowych w ramach Szkolnego Związku Sportowego – mam  nadzieję – dostarczyła im 

wiele satysfakcji, dobrych przeżyć i doświadczenia życiowego, podobnie jak nam, 

nauczycielom – trenerom. 
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Swoją działalność sportową zakończyłem  w roku 1986 z nagrodą II stopnia Ministra 

Oświaty i Wychowania. Choć minęło prawie 30 lat, do dziś pamiętam emocje, jakie 

towarzyszyły mojej pracy z piłkarzami ręcznymi. Pamiętam wszystkie sukcesy i porażki, 

momenty zabawne i przykre, charakterystyczne zagrania i zachowania chłopców, ich ksywki. 

Pamiętam kary i czerwone kartki, również i dla trenera – ale przede wszystkim samych 

zawodników, dziś już poważnych, starszych panów. Z sympatią i niezmiennym uznaniem 

wspominam  reprezentanta Polski Janusza Kozieła, Ireneusza Stasiaka, śp. Juliana Kazibuta, 

Andrzeja Ziemskiego, Witka Wilka, Marka Jałowca, Wiesława Czekaja, Bogdana Polaka, 

Tadeusza Kaszę, Krzysztofa Adamuszka, Andrzeja Piechowicza, Tomasza Aleksiejewa, 

Krzysztofa Szlęzaka i wielu innych, których ówczesną pasję sportową do dziś podziwiam 

i cenię. 

Atmosfera sportowa tamtych lat bezsprzecznie wiąże się ze znakomitym klimatem, 

jaki dla sportu tworzyli nie tylko nauczyciele – trenerzy, zawodnicy i kibice, ale 

i przedstawiciele władz oświatowych Olkusza, inspektorzy Wydziału Oświaty i Wychowania, 

dyrektorzy szkół, jak niezapomniany miłośnik piłki ręcznej, siatkowej, strzelectwa 

i narciarstwa, dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 4 śp. Adam Pabian, jego zastępca – 

wspominany tu wcześniej – śp. Roman Nowosad i nauczyciel Szkoły Podstawowej Nr 3 śp. 

Julian Wrona. Bardzo sobie cenię ówczesne przyjaźnie, które, choć nieco z biegiem lat już 

rozluźnione – przetrwały do dziś. 

Mam nadzieję, że i dla mnie znajdzie się miejsce w tym, wspominanym wcześniej, 

zacnym gronie ludzi związanych ze sportem szkolnym, współtworzących w Olkuszu w II 

połowie XX wieku zdrową rywalizację sportową i trwałe koleżeńskie więzy.  
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Przygotowujemy bazę sportowo – techniczną, zawieramy umowy o współpracy z ligowymi 

klubami „Górnik” Sosnowiec i LZS „Kłos”. Po dopełnieniu  odpowiednich formalności, klasa 

sportowa rusza w roku 1976. Już po trzech latach nasi chłopcy zostają mistrzami 

Województwa Katowickiego (po reformie administracyjnej w 1975 roku powiat olkuski 

znalazł się w województwie katowickim) a  po czterech - Mistrzami Śląska. Znaczący udział 

w tych sukcesach ma nauczyciel wychowania fizycznego Kolega Zbigniew Ubysz. Muszę też 

wymienić owocną współpracę z LZS „Kłos”, z jego prezesem  Kolegą Kazimierzem Klichem. 

Nie można zapomnieć o wszechstronnym wsparciu dla naszej działalności ze strony Kolegi 

Henryka Swędzioła, szefa Powiatowego Zrzeszenia LZS. Otrzymywaliśmy wsparcie 

w postaci sprzętu, transportu i pomoc w wielu innych poczynaniach organizacyjnych. 

Po dwu latach pracy z zespołem odchodzę ze szkolnictwa do pracy związkowej. 

Ze swoimi wychowankami spotykam się znowu w roku 1982, po moim powrocie do pracy 

w oświacie. Na ich prośbę wznawiamy treningi, zakładamy MKS „Ilkus”. Jestem jego 

prezesem i trenerem juniorów starszych (a zawodowo pełnię funkcję dyrektora Szkoły 

Podstawowej w  Gorenicach). Z grupą młodszą pracował natomiast pasjonat piłki ręcznej -

obecnie sędzia sportowy – Leszek Litarski,  Bazą MKS „Ilkus” jest Zespół Szkół 

Budowlanych,  gdzie rozgrywamy mecze i odbywamy treningi. Organizujemy też obozy 

sportowe, zespół gra z dużymi sukcesami w lidze okręgowej. Ale to już inne czasy, inne 

warunki. Z naszego Klubu przeszli do klubów pierwszoligowych Andrzej Piechowicz 

i Krzysztof Adamuszek. Wielu zawodników rozpoczęło studia wyższe, inni podjęli pracę 

zawodową – weszli bowiem w wiek dorosły. Ale  ich ośmio-dziesięcioletnia przygoda z piłką 

ręczną, a w niektórych przypadkach można powiedzieć kariera,  rozpoczęta w szkołach 

podstawowych w ramach Szkolnego Związku Sportowego – mam  nadzieję – dostarczyła im 

wiele satysfakcji, dobrych przeżyć i doświadczenia życiowego, podobnie jak nam, 

nauczycielom – trenerom. 
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Barbara Swędzioł  
30 lat pracy pedagogicznej, zawsze 

w Jaroszowcu, w tym 8 lat na stanowisku 

dyrektorki tutejszej Szkoły Podstawowej, 4 

lata jako wizytatorka – metodyczka 

wychowania fizycznego. I wszystkie te lata 

w sporcie szkolnym, 21 lat jako Sekretarz 

Zarządu Gminnego Szkolnego Związku 

Sportowego w Gminie Klucze. Tak by się 

przedstawiał w skrócie mój pedagogiczny 

życiorys. Zapisane w pamięci sukcesy naszych uczniów, głównie Szkoły Gminnej  

w Kluczach i naszej, niedużej Szkoły w Jaroszowcu, z której uczyniliśmy przez  

te dziesięciolecia ośrodek tenisa stołowego na skalę wojewódzką, początkowo województwa 

krakowskiego, a po roku 1975 – województwa katowickiego. 

Szkolne Koło Sportowe zostało założone w Szkole Podstawowej w Jaroszowcu 

1 września 1969 roku. Zaczynaliśmy od piłki siatkowej i lekkiej atletyki chłopców, Gminny 

Zarząd SZS został powołany w roku szkolnym 1975/76 w składzie: 

Jerzy Marszałek - przewodniczący 

Wiesław Kuciel - zastępca przewodniczącego 

Barbara Swędzioł - sekretarz 

Krystyna Bretner - członek Zarządu 

Stefan Rychliński - członek Zarządu. 

Wtedy właśnie zaczęłam swoją przygodę ze sportem szkolnym w formie  zorganizowanej. 

W kolejnych kadencjach, w składzie Zarządu następowały zmiany personalne, nowy Zarząd 

ukształtował się w następującym składzie: 

Przewodniczący - Norbert Bień 

Zastępca  przewodniczącego - Witold Wdowik 

Sekretarz - Barbara Swędzioł 

Skarbnik - Lidia Nogilska 

Członek - Stefan Milanowski. 

Działał w takim składzie do roku 1996, kiedy ja skończyłam swoją przygodę ze sportem 

szkolnym jako sekretarz Zarządu Gminnego SZS. 

Ten pierwszy okres naszej działalności sportowej w latach 1970-73 zaowocował 

znaczącymi sukcesami szkolnych sportowców. Wymienię  najbardziej znaczące: W roku 
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1973 w Krakowie i Nowym Sączu odbyły się Mistrzostwa Województwa Szkół w piłce 

siatkowej i piłce koszykowej. Zajęliśmy IV miejsce w piłce siatkowej i IV miejsce w piłce 

koszykowej, a nasze dwie zawodniczki: Lidia Masłoń i Małgorzata Macek powołane zostały  

do reprezentacji województwa na Ogólnopolską Spartakiadę Młodzieży. 

W roku szkolnym 1973/74 drużyna piłki siatkowej dziewcząt brała udział  

w rozgrywkach Ligi Wojewódzkiej, w których zajęła III miejsce za innymi szkołami 

podstawowymi z Krakowa i Nowego Sącza. Jak na niewielką, wiejską szkołę podstawową 

były to sukcesy znaczące. 

Wrócę do tego problemu w dalszym ciągu tych moich wspomnień z pamięci. 

Więcej uwagi poświęcę teraz mojemu i mojego Męża – trenera, naszemu „sportowemu 

dziecku” – tenisowi stołowemu dziewcząt. Ta wieloletnia przygoda rozpoczęła się w roku 

1973 po Mistrzostwach Powiatu, które odbyły się w Jaroszowcu. Drużynowo wygraliśmy te 

zawody, a startowało 17 zespołów  i w nagrodę otrzymaliśmy stół do tenisa stołowego. 

Pierwszy nasz nabytek! I z każdym rokiem byliśmy coraz lepsi. Między innymi w roku 1978 

reprezentowaliśmy województwo Katowickie na X Centralnych Igrzyskach Młodzieży 

Szkolnej w tenisie stołowym, gdzie nasi zawodnicy: Mirosław Macek i Bronisław Koperski 

zdobyli 3 miejsce w grze drużynowej, a Beata Joachimowska i Mirosław Koperski 4 miejsce 

w grze mieszanej. W roku 1983 w Łodzi, w Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży nasz 

duet: Dorota Swędzioł i Krzysztof Czarnota zajął 9 miejsce. Pamiętajmy: uczniowie 

z Jaroszowca, miejscowości chyba nikomu nieznanej. W finale wojewódzkich Igrzysk 

w tenisie stołowym w roku 1985 Marcin Dusza wywalczył I miejsce, Marta Swędzioł była 

trzecia, a Jarosław Barczyk- piąty. 

W roku 1984/85, już absolwentka naszej Szkoły Dorota Swędzioł, wówczas jako 

uczennica ZSZ w Olkuszu, zawodniczka WZ LZS, zdobyła 3 złote medale na XI Centralnych 

Igrzyskach Centralnego Związku Spółdzielczego w Białymstoku. 

W roku 1991/92, tenisistki stołowe z Jaroszowca: Anna Berenstok i Alicja Starosta, 

zajęły I miejsce w Wojewódzkich Igrzyskach Szkół Gminnych i równocześnie III miejsce 

w finale mistrzostw szkół miast i gmin województwa. Anna Mucha zdobyła Mistrzostwo 

Śląska. W roku 1994 Aleksandra Starosta i Mariola Wierzbicka zajęły III miejsce 

w Igrzyskach Makroregionu w tenisie stołowym. Do roku 1996 tenisistki z Jaroszowca 

występowały w barwach LKS „Kłos.” 

To tylko niektóre, bardziej znaczące sukcesy naszych tenisistek stołowych, 

a wychowaliśmy ich wcale liczną grupę. 
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wychowania fizycznego. I wszystkie te lata 

w sporcie szkolnym, 21 lat jako Sekretarz 

Zarządu Gminnego Szkolnego Związku 
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W roku 1996 w Szkole Podstawowej w Jaroszowcu założyliśmy Uczniowski Ludowy 

Klub Sportowy z jedną sekcją, naturalnie tenisa stołowego. Szybko  stanęliśmy na nogach 

i zdobyliśmy sukcesy. Wymieńmy je pokrótce: wicemistrzostwo Polski młodziczek w tenisie 

stołowym (Justyna Stanek), brązowy medal w grze podwójnej (Justyna Stanek i Katarzyna 

Noworyta ze Skawy), po raz trzeci z kolei drużynowe Mistrzostwo Polski Uczniowskich 

Klubów Sportowych. 

Obecnie nasze byłe zawodniczki, dziś jako profesjonalne sportsmenki, znalazły się 

w różnych, poważnych klubach sportowych w kraju i za granicą. Tam uprawiają tę dyscyplinę 

sportu i mam nadzieję, że z sentymentem wspominają Olkusz i naszą jaroszowiecką Szkołę, 

gdzie rozpoczynały przed laty swoją sportową przygodę. Mają zapewne satysfakcję, że dzięki 

ich sportowemu zapałowi Jaroszowiec stał się znany, jako „wylęgarnia” autentycznych 

talentów w tenisie stołowym. 

Wróćmy jednak do innych sukcesów szkolnych sportowców Gminy Klucze. 

Wymieńmy przynajmniej te najważniejsze. W roku 1975/76 Szkoła Podstawowa 

w Jaroszowcu zajmuje 15 miejsce,  w roku 1979/80 14 miejsce w województwie katowickim 

(a w kategorii szkół wiejskich – 3 miejsce) na najbardziej usportowioną szkołę 

w województwie katowickim. Przez kolejne lata: 1982, 83, 84/85 i 1992, Zbiorcza Szkoła 

Gminna w Kluczach we współzawodnictwie szkół gminnych zajmuje 1 miejsce. Takie 

sukcesy Gminy i Szkół na obrzeżach potężnego województwa katowickiego, wśród 

katowickich kolosów, budziły niedowierzanie i nieraz musieliśmy ostro walczyć o swój 

sportowy honor. 

Największym sukcesem młodych futbolistów naszej Gminy było zwycięstwo w finale 

na stadionie Legii w ogólnopolskim konkursie „Piłkarska kadra  czeka”.  21 września 1986 r, 

nasi chłopcy pokonali drużynę Janikowa 2:1. Szkoda, że o tych  naszych chłopcach tak 

szybko zapomniano i kadra  nigdy na nich nie czekała. 

Wspomnę jeszcze o III miejscu chłopców i dziewcząt z Jaroszowca w Wojewódzkich 

Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w narciarstwie klasycznym, a także o III miejscu dziewcząt 

w roku 1996/97 w wojewódzkich Igrzyskach Szkół Gminnych w piłce siatkowej. 

Oto krótka historia dokonań sportowych młodzieży Gminy Klucze na przestrzeni 

kilkudziesięciu lat. To na pewno nie wszystko. Odtwarzam te fakty z pamięci, zapewne 

w sposób subiektywny, choć starałam się nie pominąć znaczących faktów. Trzeba na 

zakończenie podkreślić jeszcze, że to wszystko – i jeszcze więcej - dokonało się dzięki 

zapałowi nauczycieli, umiejętności pozyskania młodzieży, przekonania chłopców i dziewcząt, 

że sport da im szansę na przygodę, a najlepszym - możliwości znalezienia się w świecie. 
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Henryk Swędzioł 
Mój  związek ze sportem 

masowym rozpoczął się od działalności 

organizacyjnej w Ludowych Zespołach 

Sportowych. Przez wiele lat byłem  

sekretarzem Zarządu Powiatowego tej 

organizacji, inspirującej i rozwijającej  

sport wiejski. 

Tak się jednak stało, że w roku 

1957 Zarząd Wojewódzki SZS w Krakowie powierzył mi funkcję koordynatora 

organizujących się struktur powiatowych – Szkolnego Związku Sportowego. Powiedzmy 

otwarcie, że wówczas takich struktur jeszcze nie było, SZS dopiero „zbierał siły.” Miałem 

więc tworzyć i koordynować ich pracę w powiecie olkuskim, należącym wówczas do 

województwa krakowskiego. I tak było do roku 1975, kiedy w wyniku reformy 

administracyjnej przestały istnieć powiaty, a ich miejsce zajęły gminy. I gminy dawnego 

powiatu olkuskiego, zdecydowanie okrojonego, również Gmina Olkusz, znalazły się 

w województwie  katowickim (dziś Małopolskim). 

Ja związałem się z Zarządem Wojewódzkim Szkolnego Związku Sportowego w tym 

nowym dla nas województwie – i podobnie, jak w poprzednich latach, pełniłem funkcję 

koordynatora, a następnie sekretarza Szkolnego Związku Sportowego na terenie gmin 

dawnego powiatu olkuskiego – przez 20 lat, do roku 1996, kiedy zakończyłem pracę 

i działalność w SZS. Zaznaczyć trzeba dla historii lokalnej, że od roku 1975, kiedy istniały 

już Zarządy Gmin, były przy nich zarządy gminne Szkolnego Związku Sportowego. Na ich 

czele stali tradycyjnie lokalni inspektorzy oświaty i wychowania. Była to zasadniczo  funkcja 

reprezentacyjna, bo praca organizacyjna „spoczywała na barkach” sekretarzy rejonów. 

Dynamika rozwoju sportu szkolnego zależała w decydującej mierze od ich społecznej 

aktywności i właśnie dzięki sekretarzom Zarządów sport szkolny po roku 1975 w rejonie 

olkuskim notował duże osiągnięcia, zarówno w umasowieniu dziecięco-młodzieżowej kultury 

fizycznej, jak i w wynikach sportowych. 

Dodam  jeszcze, że kultura fizyczna w województwie katowickim w tamtych latach 

była „oczkiem w głowie” tamtejszych władz, a sport ogarniał setki młodzieży. Można więc 

z niekłamaną dumą stwierdzić, że nasz rejon olkuski, leżący na rubieżach tego potężnego 

województwa był widoczny i dobrze oceniany. Nasi młodzi sportowcy w wielu dyscyplinach 

walczyli jak równi z równymi z kolegami ze szkół z Katowic, Sosnowca czy Tarnowskich 
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sukcesy Gminy i Szkół na obrzeżach potężnego województwa katowickiego, wśród 

katowickich kolosów, budziły niedowierzanie i nieraz musieliśmy ostro walczyć o swój 

sportowy honor. 

Największym sukcesem młodych futbolistów naszej Gminy było zwycięstwo w finale 

na stadionie Legii w ogólnopolskim konkursie „Piłkarska kadra  czeka”.  21 września 1986 r, 

nasi chłopcy pokonali drużynę Janikowa 2:1. Szkoda, że o tych  naszych chłopcach tak 

szybko zapomniano i kadra  nigdy na nich nie czekała. 

Wspomnę jeszcze o III miejscu chłopców i dziewcząt z Jaroszowca w Wojewódzkich 

Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w narciarstwie klasycznym, a także o III miejscu dziewcząt 

w roku 1996/97 w wojewódzkich Igrzyskach Szkół Gminnych w piłce siatkowej. 

Oto krótka historia dokonań sportowych młodzieży Gminy Klucze na przestrzeni 

kilkudziesięciu lat. To na pewno nie wszystko. Odtwarzam te fakty z pamięci, zapewne 

w sposób subiektywny, choć starałam się nie pominąć znaczących faktów. Trzeba na 

zakończenie podkreślić jeszcze, że to wszystko – i jeszcze więcej - dokonało się dzięki 

zapałowi nauczycieli, umiejętności pozyskania młodzieży, przekonania chłopców i dziewcząt, 

że sport da im szansę na przygodę, a najlepszym - możliwości znalezienia się w świecie. 
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Gór. Bardzo aktywnie działał wówczas Zarząd Wojewódzki ZSZ. Można by tu wymienić 

wiele świetnych inicjatyw organizacyjnych i sportowych, znakomitą, planowaną precyzyjnie 

działalność, którą i my, idąc za wojewódzkim wzorem, wcielaliśmy w życie. 

Nie wdając się w szczegóły, wymienię jedną z takich inicjatyw: kształcenie 

i wychowywanie Młodzieżowych Organizatorów Sportu. Dzięki temu młodzież zdobywała 

prawo organizowania samodzielnych imprez sportowych i kwalifikacje organizatorów sportu. 

Była to wspaniała inicjatywa samowychowania przez sport. Wychowaliśmy wtedy dziesiątki, 

jeśli nie setki,  wspaniałych młodzieżowych działaczy sportowych.  

W roku 1996 zakończyłem swoją przygodę  funkcyjną ze sportem szkolnym. Minęło 

ponad 20 lat. Swoją funkcję przekazałem koledze Zdzisławowi Kwiatkowskiemu. Zostałem 

„luźnym działaczem” Szkolnego Związku Sportowego, zawsze mi bliskiego i mogłem 

w całości oddać się swojej pasji sportowej – tenisowi stołowemu. Mam jednak wciąż 

w pamięci wspaniałych działaczy sportowych z tamtych lat, nauczycieli wychowania 

fizycznego, którzy często w trudnych, prymitywnych warunkach potrafili w odległych wsiach 

(jeśli będziemy pamiętać rozległość dawnego powiatu olkuskiego) zachęcić  młodzież do 

sportu i osiągać z nimi ciekawe wyniki. 
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Kazimierz Chechelski 
 

„Kazimierz Chechelski – rocznik 

1935, żonaty, 2 dzieci. Magister sportu, 

absolwent AWF w Warszawie. Trener 

I klasy w lekkiej atletyce, wychowawca  

wielu reprezentantów i mistrzów Polski. 

W latach 1975-80 trener PZLA biegów 

średnich i długich. Odznaczony między 

innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski, złotą odznaką „Zasłużony działacz kultury fizycznej”, Złotym 

Odznaczenie PZLA, Złotym Odznaczeniem TKKF i Złotym Odznaczeniem KOZLA”. 

Tak w skrócie podsumowuje życie i działalność sportową tego niezwykłego 

w Olkuszu człowieka miesięcznik „Ziemia Olkuska” z roku 2002. Od tamtego czasu minęło 

kolejne dziesięciolecie. Panu Kazimierzowi przybyło lat, zwycięstw w biegach już oldbojów, 

jego wychowankom medali. 

„Po przekroczeniu w 1975 roku 40 lat rozpocząłem starty w tej kategorii wiekowej – 

opowiada ten zasłużony sportowiec i trener. W latach 1975-1979 wygrałem 5 Centralnych 

Biegów Narodowych. Od 1975 roku nie przegrałem żadnego biegu w kraju i za granicą. 

Zostałem 11 – krotnym Mistrzem Polski oldbojów od 2 km do maratonu włącznie. 3 razy 

zostałem Mistrzem Polski Nauczycieli. Posiadam 2 rekordy Polski zawodników powyżej 60 

lat. W roku  1991 wygrałem maraton, a w 1992 w Londynie, w kategorii biegaczy powyżej 55 

lat byłem pierwszy wśród 35 tysięcy uczestników. W okresie od 1948 do 1975  brałem udział 

w zawodach lekkoatletycznych 628 razy, a jako oldboj 536 razy – czyli w sumie 1264. 

Obiegłem  6 razy kulę ziemską, ponad 260 tysięcy kilometrów. Wychowałem 30 medalistów 

mistrzostw Polski w biegach średnich, przeszkodowych, przełajowych, halowych i górskich. 

Wychowałem także olimpijczyka, Kazimierza Orła, 15 w maratonie na Olimpiadzie 

w Montrealu”.      

I mimo upływu czasu – wciąż czynny, wciąż aktywny, wciąż na stadionie, na bieżni, 

wśród młodzieży, niepoddający się latom i przypadkom losu. 

Pominiemy tu czasy pracy zawodowej  Kazimierza Chechelskiego w OFNE – 

przypomnimy jednak, że przez 30 lat był nauczycielem wychowania fizycznego 

i przysposobienia wojskowego w szkołach średnich Olkusza, a głównie w ZSZ przy OFNE, 

skąd odszedł na emeryturę, co nie znaczy, że zeszedł z bieżni. Bieganie z powodów 
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zdrowotnych musiał odstawić, ale nadal jest trenerem, wciąż można go spotkać na stadionie 

na Czarnej Górze, wśród młodszych i starszych amatorów biegania. 

W Olkuszu wychował w latach 1956-2014 ponad 500 medalistów Mistrzostw Okręgu 

i Regionów: krakowskiego i  katowickiego. Był i jest działaczem sportowym. Od roku 1992 

do 2000 był Prezesem KS „Olkusz”, a w następnych latach od 2010 – do dziś – pełni w tym 

zasłużonym olkuskim klubie funkcję wiceprezesa do spraw sportowych. 

„Zasłużony Trener  PZLA” tym tytułem  Kazimierz Chechelski został uhonorowany 

przez Polski Związek Lekkiej Atletyki w roku 2002. 

     Pan Kazimierz Chechelski był jednym z założycieli  pierwszego w Olkuszu Szkolnego 

Klubu Sportowego, a stało się to w roku 1950, kiedy był uczniem Technikum 

Mechanicznego. 

Tak oto wspomina  ten czas i ówczesnych, zasłużonych, cieszących się szacunkiem 

nauczycieli wychowania fizycznego: 

        W roku 1950 przy Gimnazjum  i Liceum, a później Technikum Mechanicznym został 

założony klub sportowy „Zryw”. Powstał on z inicjatywy śp. mgr Juliana Czury, profesora 

wychowania fizycznego w tej Szkole. Członkami Klubu zostali uczniowie Szkoły. Warunki 

naszej działalności były więcej niż skromne. Należeli do tego naszego klubiku m.in. 

Kazimierz Chechelski, Zbigniew Czerwiński i Henryk Czaja. Klub ten prowadził szeroką 

działalność w grach zespołowych (siatkówka, piłka nożna, tenis stołowy). Odbywały się 

spotkania sportowe  międzyszkolne w lekkiej atletyce, tenisie stołowym, piłce nożnej, 

koszykówce. Zebrania  tego  klubu mojej młodości odbywały się w prywatnym mieszkaniu 

Pana Czury. Mimo  takich skromnych, jak na owe czasy warunków odnosiliśmy wiele 

sukcesów sportowych. Po rezygnacji z funkcji Pana Czury przewodnictwo przejął pan mgr 

Rafał Kulig, profesor łaciny i gimnastyki w Liceum  Ogólnokształcącym. W dalszym ciągu 

prowadzona była szeroka działalność sportowa. Wymienić tu muszę osobę wielce zasłużoną 

dla ówczesnego sportu szkolnego, sekretarza Klubu Panią Stanisławę Święs. To w jej 

mieszkaniu odbywały się zebrania naszego Klubu. 

W latach 1960-1964 działał w  naszym mieście Międzyszkolny Klub Sportowy 

z wiodącą sekcją lekkoatletyczną, podlegający bezpośrednio pod Zarząd Szkolnego 

Okręgowego Związku Sportowego. Jego przewodniczącym został Pan Wiesław Targosz, 

sekretarzem Franciszek Hyla, a trenerem Kazimierz Chechelski. Czołowymi zawodnikami 

tego Klubu byli: Zbigniew Feliksik, Jerzy Mączka, Andrzej Kocyba, Ryszard Gałka, 

Kazimierz Gałka, Bonifacy Żuławiński i inni. 
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Wacław Gil  
 

Urodziłem się 20 kwietnia 1944 roku 

w Dłużcu pow. Olkuski woj. Małopolskie. 

Po ukończeniu Szkoły Podstawowej 

uczęszczałem do Liceum 

Ogólnokształcącego w Wolbromiu. 

W trakcie szkoły średniej uczestniczyłem 

w szkoleniach i kursach szybowcowych 

w Krakowie i Lesznie, celem uzyskania 

kwalifikacji pilota szybowcowego, co było warunkiem wstąpienia do Oficerskiej Szkoły 

Lotniczej w Dęblinie i bycie pilotem wojskowym. Perswazje rodziców i rodziny 

doprowadziły do tego, że ze swojej życiowej pasji zrezygnowałem mimo uzyskania pełnych 

warunków tak zdrowotnych jak i kwalifikacyjnych, zrezygnowałem i skierowałem moje 

zainteresowania na wychowanie fizyczne i geografię na I Studium Nauczycielskim 

w Krakowie, które ukończyłem w 1966 roku, a od sierpnia tegoż roku zostałem zatrudniony 

w Szkole Podstawowej Nr 1 w Wolbromiu na stanowisku nauczyciela wychowania 

fizycznego i geografii oraz przysposobienia obronnego, do którego kwalifikacje zdobyłem 

w trakcie pierwszego roku pracy.  

Jak wynika z powyższego krótkiego opisu mojego młodego życia pasją moją był sport 

w szerokim znaczeniu tego słowa i kontakt z przyrodą i tężyzną fizyczną. Realizację w/w 

maksym życiowych postanowiłem jako nauczyciel wychowania fizycznego i SKS-u i  PS-u.  

Wiadomą rzeczą jest, że lekcje wych. fiz. odbywały się w godzinach pobytu dzieci na 

lekcjach w szkole na I zmianie, natomiast godziny SKS-u i PS-u (Szkolny Klub Sportowy – 

dla chętnych i Przysposobienie Sportowe – dla nieco opóźnionych w rozwoju fizycznym 

odbywały się już po południu  i w godzinach wieczornych. I tu wielkie pole do popisu dla 

młodych sportowców i także dla młodego nauczyciela, który w czasie SKS-u nie musieli 

realizować obowiązującego programu w-f –u w danej grupie wiekowej (lekcje), tylko mogli 

poświęcić swoim zainteresowaniem czy to piłki nożnej, piłki siatkowej lub w okresie zimy 

jazdy na łyżwach. I w tym miejscu należy zauważyć, że w trakcie zimowego okresu właśnie 

z młodymi chłopcami tej szkoły podstawowej Nr 1 w Wolbromiu przy ulicy Mariackiej na 

tzw. dolnym boisku gdzie latem graliśmy w piłkę nożną, budowaliśmy bandy z ziemi i śniegu 

o wymiarach ok. 40x20 m i zalewaliśmy wieczorami wodą cienkimi warstwami polewając na 

rozłożony koc lekkim strumieniem, który po kilku minutach przy 10 – 15° C mrozu zamarzał 
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zdrowotnych musiał odstawić, ale nadal jest trenerem, wciąż można go spotkać na stadionie 

na Czarnej Górze, wśród młodszych i starszych amatorów biegania. 

W Olkuszu wychował w latach 1956-2014 ponad 500 medalistów Mistrzostw Okręgu 

i Regionów: krakowskiego i  katowickiego. Był i jest działaczem sportowym. Od roku 1992 

do 2000 był Prezesem KS „Olkusz”, a w następnych latach od 2010 – do dziś – pełni w tym 

zasłużonym olkuskim klubie funkcję wiceprezesa do spraw sportowych. 

„Zasłużony Trener  PZLA” tym tytułem  Kazimierz Chechelski został uhonorowany 

przez Polski Związek Lekkiej Atletyki w roku 2002. 

     Pan Kazimierz Chechelski był jednym z założycieli  pierwszego w Olkuszu Szkolnego 

Klubu Sportowego, a stało się to w roku 1950, kiedy był uczniem Technikum 

Mechanicznego. 

Tak oto wspomina  ten czas i ówczesnych, zasłużonych, cieszących się szacunkiem 

nauczycieli wychowania fizycznego: 

        W roku 1950 przy Gimnazjum  i Liceum, a później Technikum Mechanicznym został 

założony klub sportowy „Zryw”. Powstał on z inicjatywy śp. mgr Juliana Czury, profesora 

wychowania fizycznego w tej Szkole. Członkami Klubu zostali uczniowie Szkoły. Warunki 

naszej działalności były więcej niż skromne. Należeli do tego naszego klubiku m.in. 

Kazimierz Chechelski, Zbigniew Czerwiński i Henryk Czaja. Klub ten prowadził szeroką 

działalność w grach zespołowych (siatkówka, piłka nożna, tenis stołowy). Odbywały się 

spotkania sportowe  międzyszkolne w lekkiej atletyce, tenisie stołowym, piłce nożnej, 

koszykówce. Zebrania  tego  klubu mojej młodości odbywały się w prywatnym mieszkaniu 

Pana Czury. Mimo  takich skromnych, jak na owe czasy warunków odnosiliśmy wiele 

sukcesów sportowych. Po rezygnacji z funkcji Pana Czury przewodnictwo przejął pan mgr 

Rafał Kulig, profesor łaciny i gimnastyki w Liceum  Ogólnokształcącym. W dalszym ciągu 

prowadzona była szeroka działalność sportowa. Wymienić tu muszę osobę wielce zasłużoną 

dla ówczesnego sportu szkolnego, sekretarza Klubu Panią Stanisławę Święs. To w jej 

mieszkaniu odbywały się zebrania naszego Klubu. 

W latach 1960-1964 działał w  naszym mieście Międzyszkolny Klub Sportowy 

z wiodącą sekcją lekkoatletyczną, podlegający bezpośrednio pod Zarząd Szkolnego 

Okręgowego Związku Sportowego. Jego przewodniczącym został Pan Wiesław Targosz, 

sekretarzem Franciszek Hyla, a trenerem Kazimierz Chechelski. Czołowymi zawodnikami 

tego Klubu byli: Zbigniew Feliksik, Jerzy Mączka, Andrzej Kocyba, Ryszard Gałka, 

Kazimierz Gałka, Bonifacy Żuławiński i inni. 
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Wacław Gil  
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tworząc lodowisko, zdatne do jazdy na łyżwach. Lodowisko to zostało systemem 

gospodarczym oświetlone, a nawet zradiofonizowane. Frajda dla dzieci niesamowita. 

Wszystko to było wykonane przy moim pełnym zaangażowaniu i narażeniu zdrowia, ale to 

się nie liczyło, liczył się efekt. Co do piłki nożnej to należy zaznaczyć, że istniała tzw. „święta 

wojna” pomiędzy Szkołą Podstawową Nr 1, a Szkołą Podstawową Nr 2 gdzie nauczycielem 

w-f –u był mój kolega ze studiów Bolesław Pluta. W trakcie częstych spotkań piłkarskich na 

tzw. „boisku za parkiem” pomiędzy tymi drużynami swoją obecnością zaszczycali trenerzy 

młodzików i trampkarzy z „Przeboju” Wolbrom i tam wyławiali „talenty” do gry w klubie. 

W związku z tym ranga tych spotkań (meczów szumnie nazywanych) była bardzo duża. Taką 

działalnością wuefisty zajmowałem się od sierpnia 1966 roku do września 1975 roku, kiedy to 

przeszedłem do pracy w ZUTT „Techmatrans” Wolbrom na stanowisko Kierownika Działu 

Służb Pracowniczych, gdzie po przybyciu na dziewiczy teren leśny lub przyleśny z grupą 

młodzieży szybko budowaliśmy prowizoryczne boisko do siatkówki i piłki nożnej, gdzie 

spędzaliśmy każdą wolną od zajęć programowych chwilę.  

Nie ładnie się jest chwalić, ale jest to fakt, że w latach 1970 – 1975 w czasach Powiatu  

Olkuskiego i Wydziału Oświaty, gdzie pracowali zacni i oddani sprawie ludzie w osobach 

inspektora metodycznego w-f–u”. Praca ta polegała na jednodniowym w tygodniu 

urlopowaniu z eteatu podstawowego i wyjeździe do wcześniej określonej szkoły podstawowej 

na terenie powiatu, gdzie odbywała się pokazowa lekcja w-f –u z sąsiednich szkół, a potem 

odbywała się dyskusja i poszukiwanie rozwiązań problemów związanych przede wszystkim  

z usprzętowieniem i metodyką pracy nauczyciela wych. fiz. w określonych warunkach. Dość 

często takie lekcje pokazowe były prowadzone w mojej macierzystej placówce przez 

koleżankę Marysię Haberko, potem Szczepankiewicz, która była wspaniałą nauczycielką 

i metodyczką. Takie lekcje pokazowe miały na celu uzmysłowienie możliwości 

wykorzystania bardzo ubogiego jak na ówczesne czasy osprzętowania z wykorzystaniem 

warunków naturalnych i terenowych. To była szkoła „życia i przetrwania” wychowania 

fizycznego. 
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Bolesław Pluta 
 

Informację, którą  chcę tu 

zamieścić, dotyczy ostatnich lat  

czterdziestu od czasu, kiedy  

przeniosłem się ze Szkoły 

Podstawowej w Zarzeczu i podjąłem 

pracę w Szkole Podstawowej Nr 2 

w Wolbromiu. Wraz z innymi  

nauczycielami  wychowania 

fizycznego podjęliśmy działania  

organizacyjne zmierzające do bardziej dynamicznego rozwoju wychowania fizycznego 

i sportu dzieci i młodzieży w naszym mieście i gminie. 

W roku 1976, przy udziale przedstawiciela Zarządu Wojewódzkiego SZS 

powołaliśmy Zarząd Miejsko Gminny Szkolnego Związku Sportowego. Zostałem wybrany na 

jego pierwszego  przewodniczącego. Kolejnymi Prezesami w następnych latach byli mgr 

Andrzej Fabjański i Marian Ligienza. Funkcję sekretarza Zarządu objął nauczyciel wych. fiz.  

w Szkole Podstawowej Nr 1 w Wolbromiu Jerzy Makowski, a następnie ja pełniłem ją przez 

kolejne 20 lat. Zajmowałem się układaniem kalendarza imprez  sportowych na terenie miasta 

i gminy, zaopatrzeniem w sprzęt sportowy fundowany przez Miasto, prowadzeniem 

współzawodnictwa sportowego o Puchar  dla najbardziej usportowionej szkoły. Z uwagi na 

różnice w bazie sportowej szkół i ilości dzieci w 13 szkołach podstawowych gminy 

współzawodnictwo to  było zróżnicowane na szkoły wiejskie i miejskie. Korzystając ze 

sztucznego lodowiska przy Szkole Podstawowej Nr 2 rozwijaliśmy sporty zimowe. 

Uczniowie mojej  Szkoły zajmowali czołowe miejsca we współzawodnictwie „O Złoty 

krążek”, w „Błękitnej sztafecie” oraz w łyżwiarstwie szybkim. Dużym zainteresowaniem  

cieszyły się zajęcia pozalekcyjne w biegach narciarskich. Niezmożoną organizatorką 

i propagatorką sportu szkolnego była nauczycielka wychowania fizycznego w Szkole 

Podstawowej Nr 1  w Wolbromiu Maria Szczepankiewicz,  przez wiele lat członkini Miejsko-

Gminnego Zarządu SZS. Jak wspomina – przykładowo, w ciągu jednego roku SZS 

w Wolbromiu zorganizowała 32 imprezy sportowe na szczeblu miejsko-gminnym. Młodzież 

wolbromska zanotowała  największe sukcesy w czwórboju lekkoatletycznym, Wojewódzkich 

Biegach Przełajowych, mini  siatkówce, tenisie stołowym. Jednak za największe osiągnięcie 

kilkudziesięciu lat swojej pracy zawodowej  i organizacyjnej w Szkole Podstawowej Nr 1 
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w Wolbromiu  i w mieście Pani Maria uważa masowość i różnorodność uprawianych przez 

młodzież dyscyplin sportowych, a także zapał i zaangażowanie nauczycieli wychowania 

fizycznego, m.in. Bolesława Pluty, Zofii Kotnis, Henryki Hudzińskiej, Jana Borówki ,Marii 

Szotowej, Agnieszki Haberko, Anny Bratek  i wielu innych.  

Koleżanka  Szczepankiewicz  podkreśla także liczne i owocne kontakty młodzieży 

szkolnej z Ludowymi Zespołami Sportowymi. Szkoła Podstawowa nr 1  organizowała między 

innymi wiele imprez sportowych dla mieszkańców Zawody sportowe odbywały się niemal co 

tydzień. 

A oto  sukcesy sportowe Szkoły Podstawowej Nr 1 w Wolbromiu w latach 90: 

1) II miejsce Tomasza Ciempki w wieloboju skocznościowym – finały wojewódzkie 

1990/91 

2) III miejsce  w drużynowych biegach przełajowych chłopców – finały wojewódzkie 

1996/97 

3) V miejsce w biegach sztafetowych – finały wojewódzkie 1996/97 

4) III miejsce w koszykówce chłopców i piłce ręcznej – ćwierćfinały wojewódzkie 1996 

5) IV miejsce  w Rejonowych Igrzyskach Młodzieży Szkolnej 2003. 

 

Ponieważ jestem zawodowym trenerem łucznictwa i ten sport  był i jest moją pasją-

podjąłem próbę zainteresowanie nim  młodzieży wolbromskiej. W tym celu powołaliśmy 

w roku 1980 w Szkole Podstawowej  Nr 2 klasę sportową o poszerzonym programie zajęć 

z łucznictwa. Przyniosło to  bardzo ciekawe efekty i wyniki sportowe. 

W roku 1986 na stadionie „Przeboju” Wolbrom” odbyły się pierwsze Wojewódzkie 

Szkolne Igrzyska Sportowe w łucznictwie. Zwycięzcą  w tych zawodach została Szkoła 

Podstawowa Nr 2 w Wolbromiu. A potem przyszły inne sukcesy. W roku 1993 

w Ogólnopolskim Finale Ligi Młodzieżowej nasi chłopcy zajęli III miejsce, a dziewczęta 

miejsce drugie. Do największych osiągnięć indywidualnych zapisaliśmy 5 medali Ewy Ścibor 

w Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży, dwukrotne mistrzostwo Polski w hali Wioli 

Myszor, powołanie do młodzieżowej kadry juniorów Wioletty Lorek i Sylwestra 

Jurkowskiego. W 1998 roku w Mistrzostwach Polski Młodzików nasze zawodniczki, 

uczennice klasy sportowej Szkoły Podstawowej Nr 2 w składzie Wiola Myszor, Agnieszka 

Błaut, Karolina Borowiecka zajęły zespołowo 4 miejsce. 

Zawodnikami naszej sekcji łuczniczej była także młodzież Liceum 

Ogólnokształcącego. Jedną z czołowych  naszych łuczniczek w latach 1970-1980 była Jolanta 

Smokówna. 
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Obecnie sekcja łucznicza pod nazwą Uczniowski Klub Sportowy „Diana” nadal działa 

przy Zespole Szkół Nr 2 w Wolbromiu. To już 43 lata mojej trenerskiej pracy. Teraz już jako 

wolontariusza. 

 

 
Wioleta Myszor  - dwukrotna mistrzyni Polski 

 

 

 

 

Ryszard Michalski 
 

Jestem Bukownianinem, pochodzę z Wodącej. Całe swoje 

zawodowe życie spędziłem  „na boisku” z młodzieżą, na 

rozlicznych zawodach, których ilości  nawet nie potrafię dokładnie 

zliczyć. Ze sportem spotkałem się jako uczeń Liceum 

Ogólnokształcącego w Olkuszu, do którego uczęszczałem w latach 

1959-1963. To wielkie szczęście, że w tej szkole spotkałem 

znakomitego wychowawcę i cenionego nauczyciela wychowania fizycznego Rafała Kuliga, 

dzięki któremu odkryłem w sobie pasję sportową. Warto zapamiętać to nazwisko i jego 

zasługi dla sportu szkolnego w Olkuszu. Uprawialiśmy w skromnych warunkach lokalowych 

różne dyscypliny sportowe: piłkę  ręczną, siatkową, lekką atletykę, prowadziliśmy sportowe 

boje z kolegami z Technikum Mechanicznego. 
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Te doświadczenia zaprowadziły mnie na studia w Wyższej Szkole Wychowania 

Fizycznego w Krakowie, gdzie aktywnie i z sukcesami  uprawiałem rozliczne dyscypliny 

sportowe: piłkę nożną, piłkę siatkową, piłkę ręczną, koszykówkę, lekkoatletykę, pływanie - 

doprawdy miałem wtedy rozliczne zainteresowania sportowe, co później przełożyło się na 

sukcesy moich wychowanków, kiedy – już po studiach – w roku 1967 rozpocząłem pracę 

nauczycielską w nowo wybudowanej Szkole Podstawowej w Bukownie, której pozostałem 

„wierny” do końca mojej pracy zawodowej, choć miałem intratne, trenerskie propozycje, 

gdyż w tym czasie zdobyłem formalne uprawnienia trenera piłki nożnej II klasy. W sporcie 

szkolnym w powiecie olkuskim dominowała wówczas Szkoła Podstawowa nr 4 w Olkuszu, 

szczególnie w piłce ręcznej pod „wodzą” pasjonatów Wojciecha Blocha, Romana Nowosada 

i Dyrektora tej Szkoły – Adama Pabiana, którzy odgrażali się, że „nigdy z ich szkołą nie 

wygramy”. W roku 1970 pokonaliśmy po raz pierwszy tych  sportowych, pewnych siebie  

przeciwników i był to pierwszy krok na długiej drodze naszych przyszłych sukcesów 

sportowych. Zwyciężaliśmy również drużyny ze szkół naszej Gminy – w Bolesławiu 

i Krzykawie. 

Pierwszym pucharem, jaki zdobyliśmy - i stoi do dziś na honorowym miejscu 

w szkolnej gablocie - był puchar ZGH  „Bolesław” wywalczony w lekkiej atletyce 

w końcówce lat 60. Drugi zdobyliśmy, zwyciężając trzykrotnie w lidze piłki nożnej, w której 

startowały Szkoły Podstawowe z Gminy Bukowno. Od tego zwycięstwa, na razie na terenie 

Gminy – zaczęły się nasze sukcesy w piłce nożnej. W ciągu kilkunastu kolejnych lat byliśmy 

niezwyciężeni „w okolicy”, a nawet w  województwie krakowskim i katowickim. O tym 

powiem później. 

Na początku lat 70, jako mistrz Powiatu, awansowaliśmy do ligi wojewódzkiej 
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krakowskim, nocne wyprawy autobusami, powroty z Wadowic, Nowego Sącza, Zakopanego. 

W roku szkolnym 1974/75 ponownie startowaliśmy w lidze wojewódzkiej. Chłopcy 
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z niedużego miasta, na obrzeżach katowickiej aglomeracji. Ale znów pokazaliśmy lwi pazur. 

W pierwszym finale wojewódzkich Igrzysk Młodzieży w sztafetowych biegach przełajowych 

10x1000 metrów, w którym startowaliśmy po raz pierwszy w województwie katowickim, 

zdobyliśmy  drugie miejsce. Także drugie miejsce wywalczyły w mini siatkówce dziewczęta,  

w piłce nożnej doszliśmy do finału. W oryginalnym systemie rozgrywania tych zawodów 
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zajęliśmy czwarte miejsce, co było niewątpliwie dużym sukcesem.  Zaczęli się z nami liczyć. 

Zdominowaliśmy mini siatkówkę. W Wojewódzkich Igrzyskach Młodzieży nasza 

reprezentacja zajęła 1 miejsce w województwie. Również sukcesy odniosły drużyny 

chłopców. Zajęliśmy 1  miejsce w Czwórboju Lekkoatletycznym. 

Musiałbym tu długo wymieniać sukcesy naszych szkolnych sportowców, podsumuję 

więc   sprawę w skrócie: to były sukcesy w mini siatkówce. Chłopcy  z rocznika 1965, będąc 

w klasie ósmej, dokonali rzeczy wydawać by się mogło niemożliwej. Wygrali Rejon 

we wszystkich grach zespołowych (piłka nożna, ręczna, w koszykówce, w sztafecie 10x1000 

metrów) i zdobyli 1 miejsce w wieloboju lekkoatletycznym). W finale Igrzysk wojewódzkich 

w piłce siatkowej zajęliśmy zdecydowanie 1 miejsce. W piłce nożnej zajęliśmy 3 miejsce, co 

było i tak niemałym sukcesem, zważywszy, że walczyliśmy z drużynami ze szkół sportowych 

z Chorzowa i Zabrza. Drużyny z tych szkół były „nie do przeskoczenia”. 

Te i inne sukcesy, które tu z konieczności  pomijam lub zaznaczam w skrócie, 

pozwoliły nam w 1981 r. zwyciężyć ze współzawodnictwie na Najbardziej Usportowioną 

Szkołę w Województwie organizowanym przez Trybunę Robotniczą. Najlepsi pośród 1200 

szkół w województwie! A żeby taki sukces odnieść, trzeba się było napracować – zarówno 

my, nauczyciele, jak i nasi sportowcy. No i trzeba było mieć zapał do trenowania i pasję 

nauczycielską. W tym współzawodnictwie pięciokrotnie zajmowaliśmy III miejsce, 

przegrywając ze szkołami SMS Racibórz i Zabrze, które zdobywały punkty na pływalniach, 

a my takich możliwości nie mieliśmy, bo po prostu w Bukownie nie było jeszcze pływalni. 

  Popularna gazeta sportowa tak podsumowała te ówczesne nasze sukcesy: Od kilku lat 

czołowe miejsce we współzawodnictwie szkół województwa katowickiego na Najbardziej 

Usportowioną Szkołę przeprowadzonym pod patronatem Trybuny Robotniczej zajmuje 

Szkoła Podstawowa z Bukowna - niewielkiego miasteczka w pobliżu Olkusza. W 1981 r. było 

pierwsze miejsce, potem kilka razy z rzędu medalowa trzecia pozycja. Jedna mała SP ma 

więcej sukcesów niż sześć placówek tego 

samego typu z pobliskiego, kilkakrotnie 

większego Olkusza. Ten rodzinny duet to 

nauczyciele wych. fiz. Halina i Ryszard 

Michalscy.  

Na tak wysokie miejsce w klasyfikacji 

składały się sukcesy chłopców i dziewcząt 

w wielu dyscyplinach, a mianowicie piłka nożna, mini piłka nożna, siatkówka, mini 

siatkówka, sztafetowe biegi przełajowe, czwórbój lekkoatletyczny przygotowanych przez 
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fachową kadrę nauczycieli oraz fakt powstania w naszej szkole w roku 1975 klas 

z poszerzonym programem wychowania fizycznego. Ponieważ warunki lokalowe nie 

pozwalały nam na rozszerzenie ilości uprawianych  dyscyplin - postanowiliśmy ograniczyć 

ich zakres do dwu: piłki nożnej, jako zaplecza dla klubu GHKS „Bolesław” Bukowno 

i siatkówki dziewcząt. Dodam, że w tym klubie istniała również sekcja badmintona stworzona 

przez fanatyków tej gry: Jerzego Szulińskiego i Ryszarda Kazibuta. Trenowali tam również 

nasi uczniowie i zdobywali liczne laury na zawodach różnych stopni, wzbogacając tym 

samym nasze, szkolne osiągnięcia sportowe. 

W piłce nożnej, w latach 1975-98, reprezentacja naszej szkoły w piłce nożnej była 12 

razy w ścisłym finale Wojewódzkich Igrzysk Młodzieży, zajmując czterokrotnie II miejsce, 

pięciokrotnie III, trzykrotnie IV miejsce. Wygrywaliśmy mistrzostwa województwa w mini 

piłkę nożną i piłkę nożną halową. Sukcesy te nie przychodziły łatwo. Ciężko na nie 

pracowaliśmy na wielu obozach sportowych i przez udział w licznych turniejach piłkarskich, 

nieraz bardzo odległych od naszego Bukowna. 

Najbardziej spektakularnym sukcesem uczniów naszej Szkoły było II miejsce 

w Ogólnopolskim Turnieju w Piłkę Nożną im. Marka Wielgusa, wśród trzech tysięcy 

startujących szkół i finał z udziałem reprezentacji 49 województw. Byliśmy nieoficjalnym 

wicemistrzem Polski w kategorii U-11. Startowaliśmy w wielu prestiżowych turniejach 

piłkarskich w różnych kategoriach wiekowych, zazwyczaj zajmując czołowe miejsca. 

Święciły także sukcesy dziewczęta, zdobywając na przestrzeni lat kilkakrotnie I, II i III 

miejsce w Wojewódzkich Igrzyskach Młodzieży. W różny sposób upowszechnialiśmy piłkę 

nożną i sport. Co roku w czterech ligach szkolnych startowało 150-200  uczniów od klasy II  

szkoły podstawowej do klasy III gimnazjum. 

W Sztafetowych Biegach Przełajowych zajmowaliśmy pierwsze i wielokrotnie  II i III 

miejsce w województwie.  Muszę dodać, że w naszych poczynaniach sportowych 

znajdowaliśmy poparcie u kolejnych dyrektorów Szkoły. Dzięki temu udawało się 

pozyskiwać znakomitych trenerów z innych szkół, że wymienię znakomitą nauczycielkę, 

sportsmenkę i trenerkę w różnych dyscyplinach sportowych Ewę Openchowską. Również 

„skaperowaliśmy”  znakomitego trenera pływania Bukownianina Jurka Borzęckiego, dzięki 

któremu  nasi uczniowie  odnosili sukcesy w Wojewódzkich  Igrzyskach Młodzieży również 

w pływaniu. 
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W Sztafetowych Biegach Przełajowych zajmowaliśmy pierwsze i wielokrotnie  II i III 

miejsce w województwie.  Muszę dodać, że w naszych poczynaniach sportowych 

znajdowaliśmy poparcie u kolejnych dyrektorów Szkoły. Dzięki temu udawało się 

pozyskiwać znakomitych trenerów z innych szkół, że wymienię znakomitą nauczycielkę, 

sportsmenkę i trenerkę w różnych dyscyplinach sportowych Ewę Openchowską. Również 
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w województwie. Następnie chłopcy młodsi zostali nagrodzeni pucharem i złotymi medalami 

za zajęcie I miejsca. Następnie wystąpili chłopcy starsi, również po odbiór pucharu i medali 

za I miejsce. Z grupy  nauczycieli padło wtedy głośne, złośliwe pytanie: - „A gdzież jest to 

Bukowno? - A Pan skąd? - zrewanżowałem się pytaniem. - Z Żor.  A gdzież te Żory”? - 

odpowiedziałem pytaniem z nieukrywaną satysfakcją. 

Dziś sport szkolny, sport dzieci i młodzieży zamiera wypierany przez gry 

komputerowe i telewizor. Szkoda. Ale ja, moi koledzy nauczyciele, z którymi miałem 

w przeszłości i przyjemność i zaszczyt pracować, i nasi dawni uczniowie, wspominamy 

z satysfakcją te minione czasy. Skąd jesteście chłopcy? - padało pytanie. 

Z Bukowna. 
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Nowe czasy szkolnego sportu olkuskiego 
 

Od sportu szkolnego do ekstraklasy – olkuska piłka ręczna  
 

Na przełomie lat 90-tych i roku 2000 piłka ręczna w Olkuszu przeżywała kryzys. 

Jednak dyscyplina ta nie została całkiem zapomniana. Za sprawą grupy dziewcząt 

z gimnazjum, które regularnie trenowały piłkę ręczną w ramach zajęć SKS-u pod okiem 

Katarzyny Polak, byłej zawodniczki MKS Czuwaj Olkusz i LZS Orzeł Olkusz. Bacznie 

przyglądał się temu działacz sportowy i jednocześnie wielki pasjonat tej dyscypliny, Roman 

Nowosad. W roku 2002 drużyna dziewcząt trafiła do IV LO w Olkuszu,  gdzie nadal 

rozwijała się pod okiem nauczycielek tegoż liceum – Ireny Kundery i Katarzyny Polak. Team 

z czwórki zaczął osiągać coraz lepsze wyniki w zawodach wojewódzkich, a dziewczyny po 

cichu marzyły o regularnym uprawianiu piłki ręcznej w klubie sportowym.  

 

 
Od góry od  lewej Irena Kundera, Joanna Straszak, Rdest Kinga, Kotnis Maria, Izabela Kościesza, Joanna 

Łągiewka (z tyłu),  Anna Stach, Aleksandra Parzyszek, Agnieszka Własnowolska (z tyłu), Zdzisław 

Kwiatkowski, Aleksandra Wojdyła, Katarzyna Polak. 

U dołu od lewej: Aleksandra Surtel, Beata Banyś, Elżbieta Kołodziejczyk, Agnieszka Gil 
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W związku z tym zrodził się pomysł powołania sekcji piłki 

ręcznej kobiet w Olkuszu. 12 listopada 2003 roku za 

sprawą Romana Nowosada i Katarzyny Polak, powołana została 

do życia wyżej wymieniona sekcja w klubie LKS „Kłos” Olkusz. 

Prezesem klubu był Janusz Mentlewicz, kierownikiem sekcji 

wybrany został Roman Nowosad, Zastępcą Irena Kundera, 

sekretarzem i trenerem Katarzyna Polak, skarbnikiem Sylwia 

Molik oraz Marek Krzykawski. Na zebraniu obecny był również 

Leszek Litarski, który wiele lat swojego życia poświęcił na pracę 

na rzecz rozwoju szczypiorniaka w Olkuszu. Na cześć I trenera zespołu Katarzyny Polak 

drużyna otrzymała nazwę Kłos „Kasia” Olkusz. Celem powołania sekcji było rozszerzenie 

zajęć pozalekcyjnych dla dziewcząt z IV LO oraz zgłoszenie drużyny do regularnych 

rozgrywek piłki ręcznej. Główną bazą sportową była sala gimnastyczna przy IV LO 

w Olkuszu, później treningi coraz częściej odbywały się na hali MOSiRu.  

Ważnym wydarzeniem w życiu sekcji było pozyskanie sponsora strategicznego. 

Została nim firma ARKOP, której prezesem był Julian Kazibut.   

 

 

 

Dzięki wsparciu finansowemu sekcja mogła zakupić 

odpowiedni sprzęt sportowy niezbędny do działalności. W 2004 roku 

również dzięki temu drużyna została zgłoszona do rozgrywek II ligi 

piłki ręcznej, rok później powołano do życia zespół młodziczek, 

który prowadziła Aleksandra Wojdyła oraz młodziczek młodszych, nad którymi opiekę 

sprawowała Anna Korczyk. Wkrótce do działaczy dołączyli Marcin Bujas i Łukasz Zembura. 

Zorganizowana i systematyczna praca w klubie spowodowała wzrost ilości dziewcząt 

zainteresowanych uprawieniem piłki ręcznej, co miało swoje przełożenie na osiągane wyniki. 

W roku 2009 pierwszy zespół LKS Kłos Olkusz wywalczył historyczny awans do 

Ekstraklasy. W skład zespołu nadal wchodziły uczennice IV LO w Olkuszu, które były 

obecne w momencie zakładania sekcji, co było powodem jeszcze większej satysfakcji dla 

założycieli sekcji. Wejście do grona 12 najlepszych zespołów żeńskiego szczypiorniaka 

w Polsce było natomiast dowodem na to, że wcześniej podjęte decyzje przyniosły wymarzony 

cel. Nowa rzeczywistość sportowa wymusiła przeorganizowanie sekcji. W związku z tym 

Julian Kazibut, prezes firmy ARKOP   

 

Roman Nowosad 
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Nowe czasy szkolnego sportu olkuskiego 
 

Od sportu szkolnego do ekstraklasy – olkuska piłka ręczna  
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Od góry od  lewej Irena Kundera, Joanna Straszak, Rdest Kinga, Kotnis Maria, Izabela Kościesza, Joanna 
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U dołu od lewej: Aleksandra Surtel, Beata Banyś, Elżbieta Kołodziejczyk, Agnieszka Gil 
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w maju 2009 roku powołano do życia Stowarzyszenie Piłki Ręcznej Olkusz, które przejęło 

sekcję z Kłosa. Władze Olkusza poprosiły wówczas o objęcie prezesurą nowo powstałego 

klubu Marcina Kubiczka, w Zarządzie zasiedli również inicjatorzy reaktywacji piłki ręcznej 

w roku 2003 w osobach Roman Nowosad i Katarzyna Polak oraz w Komisji Rewizyjnej Irena 

Kundera i Marek Krzykawski. Do Zarządu wszedł również działający w sekcji „Kłosa” 

Marcin Bujas oraz ówczesny trener drużyny ekstraklasowej Marek Płatek, w Komisji 

Rewizyjnej natomiast był również Janusz Cieślik. Marcin Kubiczek z wielkim 

zaangażowaniem oddał się swojej misji i wspólnie z Zarządem poprowadził Klub w kierunku 

spektakularnych sukcesów.  

Od momentu powstania SPR-u działacze kładli duży nacisk na rozwój piłki ręcznej 

wśród dzieci i młodzieży. Do klubu dołączali kolejni trenerzy zespołów młodzieżowych –

Katarzyna Krawczyk, Monika Pastwa, Marian Gawęda. Każdego roku Klub do dnia 

dzisiejszego powołuje do życia nową drużynę młodzieżową , w sezonie 2013/2014 było ich 

już sześć. Kolejnym sukcesem sportowym Stowarzyszenia po spadku do I ligi w 2010 roku 

jest niewątpliwie awans do SUPERLIGI w roku 2013 oraz  osiągnięcia drużyn 

młodzieżowych na skalę krajową.  

 

 
 

Od góry od lewej: Marcin Kubiczek, Stanisław Skręt, Zdzisław Wąs, Kamila Rzeszutek, Paulina Marszałek, 

Anita Sikorska, Alicja Fierka, Kaludia Wójcicka, Katarzyna Postołek, Agata Wcześniak, Paula Przytuła, Agata 

Basiak, Natalia Wicik, Natalia Tarnowska, Paulina Leńczuk, Marian Gawęda, Katarzyna Polak, Janusz Cieślik 

Od dołu od lewej: Iwona Staś, Monika Pastwa, Dagmara Knapik, Anna Cwalina, Martyna Hoffman 

 

Do znaczących osiągnięć zespołów młodzieżowych należą: XII miejsce w Pucharze 

ZPRP Dzieci w sezonie 2012/2013, IV miejsce w Ćwierćfinałach Mistrzostw Polski juniorek 

w sezonie 2012/2013, awans do Półfinałów Pucharu ZPRP Dzieci w sezonie 2013/2014,  
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I miejsce w Małopolskim Turnieju UKS-ów w sezonie 2012/2013 i sezonie 2013/2014. 

Wychowanki olkuskiego klubu zaczynają decydować również o sile naszego województwa  

w tej dyscyplinie. W sezonie 2013/2014 aż 5 dziewcząt z Olkusza zagrało w barwach 

Małopolski w Ogólnopolskiej Olimpiadzie Młodzieży i wywalczyło srebrny medal 

Mistrzostw Polski!  

SPR Olkusz pozostał w ścisłym kontakcie ze sportem szkolnym. Klub organizuje 

wiele imprez sportowych dla młodzieży szkolnej, w tym cieszący się dużą popularnością 

największy turniej w mieście – Memoriał im. Juliana Kazibuta w Piłce Ręcznej Dziewcząt  

i Chłopców rozgrywany w maju każdego roku. W imprezie udział bierze prawie 600 

uczestników. Drugą również liczną imprezą jest organizowany wspólnie ze Szkolnym 

Związkiem Sportowym Mikołajkowy Turniej w Piłce Ręcznej Dziewcząt Szkół 

Podstawowych, który odbywa się w grudniu każdego roku.  

 
                                             III Memoriał im. Romana Nowosada 

   
III Mikołajkowy Turniej Piłki Ręcznej- zwycięska drużyna SP nr 9        V Memoriał im. Juliana Kazibuta- mecz finałowy IV LO i II LO 

 

W 2003 roku nikt z założycieli nie przypuszczał, że reaktywacja sekcji przyniesie 

takie rezultaty. W dniu dzisiejszym Olkusz jest dobrze postrzeganą sportową marką piłki 

ręcznej w całej Polsce, a młodzież szkolna z terenu całego powiatu olkuskiego ma możliwość 

trenowania tej dyscypliny sportu. Klub zrzesza obecnie ponad 130 dziewcząt, przekłada się  

to na wyniki drużyn szkolnych, które stanowią poważną siłę w naszym województwie.  
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W dniu wydania tego materiału pierwsza drużyna SPR Olkusz gra w Superlidze Kobiet i jest 

bezsprzeczną wizytówką olkuskiego sportu. Praca włożona w to przedsięwzięcie przyniosła 

odpowiednie rezultaty. Warto więc było inwestować wysiłek wielu ludzi w dążenie  

do osiągnięcia celu, jakim jest dzisiaj prężnie działający Olkuski klub piłki ręcznej.  
  

 

Firma ARKOP poważnie wspiera rozwój piłki ręcznej w Olkuszu od momentu reaktywacji, czyli od 

2003 roku. 

 

Informacja podana przez Katarzynę Polak i Irenę Kunderę 

 

 

 

Pływanie 
 

Moja przygoda z olkuskim pływaniem rozpoczęła się w lutym 1989 roku. Po 17 latach 

pracy w sekcji pływackiej FKS „Stal” Mielec dzięki namowom wielkiego miłośnika sportu 

dyrektora Szkoły Podstawowej Nr 2 w Olkuszu Jana Łaskawca powróciłem w rodzinne 

strony z zadaniem stworzenie klas sportowych i sekcji wyczynowej pływania.  Od września 

tego roku, wspólnie z Andrzejem Feliksikiem, który był instruktorem pływania 

i nauczycielem wych. fiz. w Szkole Podstawowej Nr 2 utworzyliśmy klasy sportowe o profilu 

pływackim. Zadanie nie było łatwe, ponieważ mieliśmy pod opieką 70 dzieci z rocznika 1982 

i 97 z rocznika 1983, oprócz tego było również 7 starszych zawodników z rocznika 1978, 

którymi poprzednio zajmowali się Andrzej Feliksik i Robert Barnaś. Dzięki zaangażowaniu i 

niewątpliwym talentom zawodników szybko przyszły pierwsze efekty. W lutym 1990 roku 

trójka zawodników wystartowała po raz pierwszy w historii Olkusza w Mistrzostwach Polski 

Młodzików w Toruniu. Wyniki przeszły najśmielsze oczekiwania. Konrad Jamroz został 

mistrzem Polski na dystansie 100 m st. dowolnym i wicemistrzem na 50 m st. dowolnym, 

oraz wywalczył VI miejsce na 200 m st. dowolnym. Bartłomiej Rodzaj był 12, a Patryk 

Motyka 16 na 50 m st. dowolnym. Sekcja prężnie się rozwijała, starsi zawodnicy nadal 

zdobywali medale w Mistrzostwach Polski. Młodsi zaczęli odnosić sukcesy na arenie 

wojewódzkiej. We wrześniu 1991 roku odszedł z sekcji Andrzej Feliksik, a na jego miejsce 

został zatrudniony Grzegorz Gębski. Systematyczna i planowa praca z młodzieżą przynosiła 

efekty w postaci wyników. Już w roku 1992 mieliśmy kolejnego medalistę. Mariusz Goraj 
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(rocznik 82) został wicemistrzem Polski w kategorii dzieci na dystansie 50 m st. dowolnym. 

Trudno tu wymieniać wszystkie sukcesy olkuskich pływaków, ponieważ było ich bardzo 

dużo. Najważniejsze z nich to tytuły Mistrzów Polski Juniorów zdobyte przez Piotra Gęgotka 

i Mateusza Janika oraz srebrne i brązowe medale Marty Kwiatkowskiej i Marty Oleksy. 

Wszyscy ci zawodnicy byli również reprezentantami Polski Juniorów. Piotr Gęgotek był 

finalistą Mistrzostw Europy Juniorów w Pływaniu.       

Od września 1999 r. zacząłem pracować, jako kierownik pływalni przy Szkole 

Podstawowej Nr 1 w Bukownie. Od tego też miesiąca w Olkuszu zlikwidowane zostały klasy 

pływackie i wraz z nimi sekcja pływacka. Ponieważ życie nie znosi próżni, rozpocząłem od 

nowa tworzyć klasy sportowe i sekcję pływacką, tym razem w Bukownie . 

Już po roku działalności zaczęliśmy wygrywać szkolne zawody na szczeblu powiatu, 

po to, by po dwóch latach zdobywać medale w sztafecie na zawodach wojewódzkich. 

Najlepszym zawodnikiem UKS „Jedynki” Bukowno był Andrzej Borzęcki, Wielokrotny 

finalista Mistrzostw Polski Juniorów w stylu klasycznym.  

We wrześniu 2006 r. odszedłem na emeryturę. W grudniu 2008 r. oddano (po 

remoncie) do użytku pływalnię w Olkuszu. Obecny Dyrektor Samorządowego Zespołu 

Edukacji, a były instruktor pływania i współzałożyciel klas pływackich w Szkole 

Podstawowej Nr 2 w Olkuszu Andrzej Feliksik zaproponował mi stworzenie od podstaw 

sekcji pływackiej i w ten oto sposób zacząłem po raz drugi „robić” pływanie w Olkuszu. 

Reaktywacja nastąpiła w grudniu 2008 r., po zakończeniu remontu pływalni 

rozpocząłem szkolenie młodych adeptów pływania. W zajęciach uczestniczyło ponad 50 

dzieci z klas I – III, również z innych szkół olkuskich. Zajęcia odbywały się pięć razy 

w tygodniu. Podstawową grupę stanowili uczniowie klasy III a z SP 2. Do pracy włączył się 

również mój wychowanek, były zawodnik „Hilcusa”, obecnie trener pływania i ratownik 

Przemysław Wójcikowski. 

Pierwsze zawody „Już pływam” odbyły się 12.05.2009 r. Uczestniczyło w nich 60 dzieciaków 

(w tym 18 z Bukowna). Na rozegrane 4 konkurencje wszystkie zakończyły się zwycięstwami 

dzieci ze szkółki pływackiej. Trzeba podkreślić, że dzieci w Bukownie mają obowiązkową 

naukę pływania od klasy I, natomiast nasza szkółka rozpoczęła zajęcia w grudniu 2008 r. 

 16.12.2009 r. na olkuskiej pływalni odbyły się Powiatowe Igrzyska Młodzieży 

Szkolnej w Pływaniu, w których startowali uczniowie klas VI i młodsi. Naszą szkołę 

reprezentowali prawie w całości uczniowie klasy IV (a więc o dwa lata młodsi). Zawody 

zakończyły się sukcesem SP 2 w Olkuszu, która zwyciężyła w obu sztafetach 

i 5 konkurencjach indywidualnych (na 7 rozegranych). Dziewięciu uczniów zakwalifikowało 
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W dniu wydania tego materiału pierwsza drużyna SPR Olkusz gra w Superlidze Kobiet i jest 

bezsprzeczną wizytówką olkuskiego sportu. Praca włożona w to przedsięwzięcie przyniosła 

odpowiednie rezultaty. Warto więc było inwestować wysiłek wielu ludzi w dążenie  

do osiągnięcia celu, jakim jest dzisiaj prężnie działający Olkuski klub piłki ręcznej.  
  

 

Firma ARKOP poważnie wspiera rozwój piłki ręcznej w Olkuszu od momentu reaktywacji, czyli od 

2003 roku. 

 

Informacja podana przez Katarzynę Polak i Irenę Kunderę 

 

 

 

Pływanie 
 

Moja przygoda z olkuskim pływaniem rozpoczęła się w lutym 1989 roku. Po 17 latach 

pracy w sekcji pływackiej FKS „Stal” Mielec dzięki namowom wielkiego miłośnika sportu 

dyrektora Szkoły Podstawowej Nr 2 w Olkuszu Jana Łaskawca powróciłem w rodzinne 

strony z zadaniem stworzenie klas sportowych i sekcji wyczynowej pływania.  Od września 

tego roku, wspólnie z Andrzejem Feliksikiem, który był instruktorem pływania 

i nauczycielem wych. fiz. w Szkole Podstawowej Nr 2 utworzyliśmy klasy sportowe o profilu 

pływackim. Zadanie nie było łatwe, ponieważ mieliśmy pod opieką 70 dzieci z rocznika 1982 

i 97 z rocznika 1983, oprócz tego było również 7 starszych zawodników z rocznika 1978, 

którymi poprzednio zajmowali się Andrzej Feliksik i Robert Barnaś. Dzięki zaangażowaniu i 

niewątpliwym talentom zawodników szybko przyszły pierwsze efekty. W lutym 1990 roku 

trójka zawodników wystartowała po raz pierwszy w historii Olkusza w Mistrzostwach Polski 

Młodzików w Toruniu. Wyniki przeszły najśmielsze oczekiwania. Konrad Jamroz został 

mistrzem Polski na dystansie 100 m st. dowolnym i wicemistrzem na 50 m st. dowolnym, 

oraz wywalczył VI miejsce na 200 m st. dowolnym. Bartłomiej Rodzaj był 12, a Patryk 

Motyka 16 na 50 m st. dowolnym. Sekcja prężnie się rozwijała, starsi zawodnicy nadal 

zdobywali medale w Mistrzostwach Polski. Młodsi zaczęli odnosić sukcesy na arenie 

wojewódzkiej. We wrześniu 1991 roku odszedł z sekcji Andrzej Feliksik, a na jego miejsce 

został zatrudniony Grzegorz Gębski. Systematyczna i planowa praca z młodzieżą przynosiła 
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się do zawodów wojewódzkich, w których zajęli miejsca w drugiej dziesiątce, ale pływali 

z uczniami starszymi o 2 lata.  

We wrześniu 2010 r. dzięki aktywnej działalności rodziców młodych pływaków 

i pomocy dyrekcji Zespołu Szkolno-Przedszkolnego Integracyjnego Nr 1 w Olkuszu powstał 

Uczniowski Klub Sportowy „Omega”. Obecnie w klubie szkoli się 65 zawodników 

w przedziale wiekowym 5-15 lat. Należy podkreślić, że zarówno trener Przemysław 

Wójcikowski jak i ja pracujemy jako wolontariusze, dzięki czemu rodzice nie ponoszą 

kosztów uczestnictwa dzieci w treningach. Od początku obecnej działalności ponad 150 

dzieciaków nauczyło się pływać, wyniki osiągane przez młodych zawodników pozwalają 

mieć nadzieję, że będą oni kontynuować sukcesy swoich poprzedników. Dotychczas 

największymi sukcesami było zwycięstwo w klasyfikacji medalowej Mistrzostw Małopolski 

w kategorii 10 i 12-latków: 11 medali dwunastolatków i 14 dziesięciolatków. Trójka naszych 

zawodników (Emilia Kowal, Wiktoria Szymanek i Mikołaj Synowiec) jest w kadrze 

Małopolski młodzików. Mikołaj Synowiec zajmuje czołowe miejsce na ogólnopolskich 

listach rankingowych. Mateusz Różanowski został od września uczniem Szkoły Mistrzostwa 

Sportowego w Krakowie.  

 

Jerzy Borzęcki 

 

 

 
Trenerzy sekcji pływackiej Jerzy Borzęcki i Przemysław Wójcikowski 
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Mistrzostwa Małopolski Bochnia 21/22.06.2011 

  

 

 

Szachy w olkuskich szkołach 
 

Dziś szachy w Olkuszu kojarzą się oczywiście z Akademią Szachowa A. Karpowa, 

otwartą osobiście 29.09.2008 roku przez legendarnego mistrza świata w szachach. 

Początki sportu szachowego w olkuskich szkołach sięgają 

lat siedemdziesiątych XX w. Wielki sympatyk królewskiej gry, 

dyrektor (ówczesnej) Szkoły 

Podstawowej Nr 2 – Julian 

Wrona, zbudował 4 osobową 

drużynę, która zwyciężając w 

zawodach rejonowych, 
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uczestniczyła w finale wojewódzkim w Pałacu Młodzieży w Katowicach. Po tych zawodach 

Waldemar Czarnota został w reprezentacji województwa  katowickiego Wicemistrzem Polski 

szkół podstawowych w Bydgoszczy (1976 r.). Pod koniec lat osiemdziesiątych Waldemar 

Czarnota już jako trener razem z Alojzym Orlickim prowadzą zajęcia szachowe w Szkole 

Podstawowej Nr 1 w Olkuszu. Pan Alojzy rozszerza zakładanie kół szachowych na inne 

olkuskie szkoły podstawowe Nr 9, Nr 2, Nr 5. Później zajęcia szachowe w szkołach prowadzą 

także Grzegorz Czerwiński (Szkoła Podstawowa Nr 10, Szoła Podstawowa w Witeradowie) i 

Czesław Czarnota w Szkole Podstawowej Nr 3, Szkole Podstawowej Nr 4, Szkole 

Podstawowej Nr 5. Zajęcia w szkołach i treningi w Klubie Szachowym „Czarny Koń” 

doprowadzają do wielu wspaniałych sukcesów młodych olkuskich szachistów.  
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SZS w Powiecie Olkuskim 
 

GMINA BOLESŁAW 
 

Szkolny Związek Sportowy na terenie gminy Bolesław działa przy Szkołach 

i Gimnazjach w Bolesławiu, Podlipiu, Krzykawie i  Szkole Podstawowej w Laskach. 

Przewodniczącym SZS na terenie gminy jest mgr Jacek Ślęzak, wiceprezesem mgr Marcin 

Miotk, członkowie mgr Barbara Kulanty, mgr Dorota Filipek, mgr Katarzyna Gruszczyńska, 

mgr Bartosz Celadyn, mgr Grzegorz Głowacki, mgr Michał Barnaś. 

SZS współpracuje z lokalnymi instytucjami, klubami oraz stowarzyszeniami 

krzewiącymi sport na terenie Naszej Gminy. SZS czynnie angażuje się w życie kulturalne 

gminy organizując imprezy sportowe mające na celu rozpowszechnienie zdrowej sportowej 

rywalizacji na różnych płaszczyznach. 

Nasi podopieczni startują w zawodach od szczebla szkolnego, aż po zawody 

wojewódzkie odnosząc duże sukcesy. Bierzemy też udział w akcjach mających skalę całego 

kraju np. „Z podwórka na stadiony” , „Puchar Orlika” itp.  

 

Marcin Miotk 

 

GMINA WOLBROM 
 

Od 2012 roku w skład miejsko-gminnego zarządu Szkolnego Związku Sportowego 

w Wolbromiu wchodzą: 

Koterba Radoslaw - prezes, 

Kadula Przemyslaw - sekretarz, 

Hudzinska Ewelina - skarbnik, 

Wójcicki Tomasz - członek zarządu, 

Wiekiera Tomasz - członek zarządu. 

 

Działalność gminnych struktur SZS oparta jest przed wszystkim na planowaniu 

i organizowaniu zawodów sportowych zarówno o zasięgu gminnym, powiatowym 

i rejonowym. 
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Zarówno dzieci jak i młodzież mają możliwość uczestnictwa w wielu dyscyplinach 

sportowych w zależności od zainteresowań, a tym samym mogą rozwijać swoje umiejętności 

oraz kształtować jakże potrzebne postawy prozdrowotne. 

Dzięki zaangażowaniu nauczycieli wychowania fizycznego oraz przychylności 

dyrektorów szkół, lokalny "sport szkolny" ma się dobrze, a wyniki jakie osiągają uczniowie 

na wielu szczeblach w ramach współzawodnictwa szkolnego są zadawalające. 

 

 Radosław Koterba 

GMINA BUKOWNO 
 
  W Bukownie znajdują się dwa zespoły szkół obejmujące szkoły podstawowe oraz 

gimnazja. Zespół Szkół Nr 1 usytuowany jest przy ulicy Szkolnej 8, natomiast Zespół Szkół  

Nr 2 przy ulicy Sławkowskiej 133.  

 Obydwie szkoły dysponują bardzo dobrymi warunkami do prowadzenia zajęć 

wychowania fizycznego. Placówki posiadają sale gimnastyczne (Zespół Szkół Nr 1 trzy sale, 

wliczając salę gimnastyczną nauczania początkowego klas I-III, Zespół Szkół Nr 2 jedną salę) 

oraz obiektami zewnętrznymi. Dodatkowo przy Zespole Szkół nr 1 istnieje kryta pływalnia, 

 a także bieżnia o długości około 70 m. 

 Obydwie szkoły uczestniczą corocznie w zawodach organizowanych przez Szkolny 

Związek Sportowy oraz wszelkie inne organizacje, odnosząc znaczące sukcesy zarówno  

na poziomie powiatu jak i rejonu czy województwa.  

 

Rafał Lekston 

GMINA KLUCZE 
 
W skład zarządu wchodzą: 

Małgorzata Curyło – Skarbnik Zarządu Powiatowego SZS od 2000 roku, członek Zarządu 
Głównego, sekretarz Głównej Komisji Rewizyjnej od 2008 roku 
 

Grzegorz Ładoń 
Jolanta Nowosadzka 
Norbert Bień 
Paweł Milanowski 
Piotr Głąbek 
Edyta Mędrek 
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Rafał Paś 
Grzegorz Kaliś 
Marek Starczyński 
Hubert Poczęsny 
Paweł Krawczyk 
Ewelina Maryszewska-Polan 
 

Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II w Kluczach jest organizatorem wszystkich 

zawodów sportowych na szczeblu gminnym. Szkoła Podstawowa im. Orła Białego 

w Jaroszowcu jest organizatorem gminnych zawodów pływackich i w tenisie stołowym. 

Wygrane drużyny i zawodnicy indywidualni reprezentują naszą gminę w powiecie, 

a niejednokrotnie w województwie. Oprócz kalendarza imprez w naszej gminie mamy wiele 

imprez sportowych: 

­ Międzynarodowe Biegi Uliczne „Szlakami Walk Legionistów w Bydlinie”,  

­ Przepływamy Kanał La-Manche organizator Gimnazjum w Kluczach,  

­ Mini-Mundial co 4 lata i Mini-Euro co 4 lata organizator Szkoła Podstawowa im. Unii 

Europejskiej w Kwaśniowie,  

Inicjatorem nauki udzielanie pierwszej pomocy we wszystkich szkołach w gminie była 

Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II w Kluczach. Na terenie tej szkoły odbyło się szkolenie 

wszystkich nauczycieli na temat wychowania fizycznego w Kluczach.  

Uczniowie biorą udział w różnego typu zawodach sportowych organizowanych przez 

inne instytucje. 

 

 

 

 

 

 

 

Małgorzata Curyło 
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Rafał Lekston 

GMINA KLUCZE 
 
W skład zarządu wchodzą: 

Małgorzata Curyło – Skarbnik Zarządu Powiatowego SZS od 2000 roku, członek Zarządu 
Głównego, sekretarz Głównej Komisji Rewizyjnej od 2008 roku 
 

Grzegorz Ładoń 
Jolanta Nowosadzka 
Norbert Bień 
Paweł Milanowski 
Piotr Głąbek 
Edyta Mędrek 
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GMINA OLKUSZ 
 

Skład Zarządu Miejsko – Gminnego SZS w Olkuszu w latach 2004-2008 

W dniu 26 listopada 2004 roku na zebraniu sprawozdawczo – wyborczym wybrano 11 

osobowy zarząd w składzie: 

1. Grzegorz Sowula – przewodniczący 

2. Marek Krzykawski – wiceprzewodniczący 

3. Izabela Cembrzyńska – sekretarz ds. sportu w szkołach ponadgimnazjalnych 

4. Katarzyna Krawczyk – sekretarz ds. sportu w szkołach podstawowych 

5. Anna Głąb – sekretarz ds. sportu w szkołach gimnazjalnych 

6. Katarzyna Polak 

7. Andrzej Banyś 

8. Adam Oleniacz 

9. Tomasz Bocianowski 

10.  Józef Ślązak 

11. Jolanta Fatyga 

W czasie kadencji do Zarządu dołączyli: Marcin Bujas, Edyta Kociołek, Grzegorz 

Starosta. W związku ze zmianą pracy Anny Głąb funkcję sekretarza szkół gimnazjalnych 

objął Grzegorz Starosta. W okresie działalności Zarząd odbył 16 zebrań.  

Zaczynając swą działalność nowy Zarząd nie miał łatwego zadania. Nie było żadnych 

środków na realizację kalendarza imprez sportowych. Brak było także opieki medycznej na 

zawodach. Pojawiło się nawet zagrożenie zawieszenia działalności SZS w mieście i gminie 

Olkusz. Dzięki determinacji Zarządu, a także nauczycieli wychowania fizycznego udało nam 

się wyjść z kryzysu. Duża w tym zasługa obecnego Burmistrza Dariusza Rzepki, który będąc 

jeszcze wiceburmistrzem, pomógł zdobyć środki na opiekę medyczną, a następnie na 

organizację zawodów z kalendarza SZS, z których korzystamy trzeci rok. Szkoły 

ponadgimnazjalne realizowały kalendarz od szczebla powiatowego, a środki na działalność 

przekazało Starostwo Powiatowe. W tym roku szkolnym Zarząd postarał się również 

o pieniądze na wynagrodzenie dla sekretarzy szkół podstawowych i gimnazjalnych, (sekretarz 

szkół ponadgimnazjalnych pełni funkcję społecznie). Należy również podkreślić nieocenioną 

pomoc byłego dyrektora MOSiR Pana Waldemara Czarnoty, który rokrocznie sponsorował 

organizację Spartakiady Dzieci i Młodzieży Miasta i Gminy Olkusz, umożliwiał organizację 

imprez sportowych na obiektach MOSIR (Mikołajkowy turniej gier i zabaw, turnieje piłki 

nożnej, piłki ręcznej). 
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Dzięki zaangażowaniu nauczycieli, ich pracy społecznej możliwe było osiągnięcie 

wielu sukcesów sportowych na najwyższym wojewódzkim szczeblu rozgrywek. 

 

 

Sprawozdanie z działalności Miejsko - Gminnego SZS w Olkuszu  

w latach 2008-2012 

 

W dniu 14.04.2008 r na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym SZS wybrano  

9 osobowy Zarząd Miejsko-Gminny Szkolnego Związku Sportowego w składzie: 

1. Bujas Marcin- Przewodniczący 

2. Beata Wadas – Wiceprzewodnicząca 

3. Grzegorz Starosta 

4. Izabela Cembrzyńska 

5. Katarzyna Polak 

6. Katarzyna Krawczyk 

7. Sylwia Molik 

8. Anna  Głąb 

9. Edyta Kociołek 

 

Funkcję Sekretarza szkół podstawowych powierzono Katarzynie Krawczyk (w ostatnim 

roku szkolnym w zastępstwie funkcję tą pełni Agata Bąchór), w szkołach   gimnazjalnych 

sekretarzem był Grzegorz Starosta, a w ponadgimnazjalnych  Izabela  Cembrzyńska.  

Komisja Rewizyjna działała w składzie: Przewodniczący Witold Synowiec, członkinie  Anna 

Korczyk i Aleksandra Szymanek.  

W okresie kadencji  Zarząd SZS odbył 12  zebrań o charakterze roboczym i spotkań 

z nauczycielami wychowania fizycznego. 

Zarząd co roku opracowywał i koordynował realizację Kalendarza Zawodów 

Szkolnego Związku Sportowego. Zawody od szczebla miejsko-gminnego rozgrywano dla 

szkół podstawowych oraz gimnazjalnych, szkoły ponadgimnazjalne swoją rywalizację 

rozpoczynały od zawodów powiatowych.  W ciągu kadencji Zarządu na szczeblu miejsko-

gminnym odbyło się blisko 70 imprez dla szkół podstawowych i prawie 40 dla szkół 

gimnazjalnych. Dzięki dużemu  zaangażowaniu i pracy społecznej nauczycieli wychowania 

fizycznego osiągnęliśmy wiele znaczących sukcesów na szczeblu rejonowym i wojewódzkim. 

Wszystkich nie w sposób wymienić, ale warto wspomnieć: o III miejscu zespołu 
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cheerleanderek Szkoły Podstawowej Nr 9 w województwie, V miejsce Gimnazjum Nr 4 

w piłce ręcznej dziewcząt w województwie oraz bardzo wysokich miejscach indywidualnych 

w zawodach lekkoatletycznych uczniów Gimnazjum Nr 3 w Olkuszu . 

W czasie 4-letniej kadencji Zarząd kontynuował  organizację Mikołajkowego Turniej 

Gier i Zabaw klas II-V. Odbyły się kolejne 4 edycje Spartakiady Dzieci i Młodzieży Miasta 

i Gminy Olkusz,  w tym jubileuszowa 30, gdzie uhonorowano prawie czterdziestu działaczy, 

nauczycieli animatorów sportu, którzy przyczynili się do jej powstania i trwania 

nieprzerwanie do dnia dzisiejszego. W programie Spartakiady oprócz konkurencji 

lekkoatletycznych pojawiły się nowe dyscypliny takie jak: siatkówka plażowa, koszykówka 

jak również gry ringo dla szkół podstawowych. W trakcie trwania Spartakiady rozgrywane są 

również zawody tenisa ziemnego, a także odbywa się ceremonia dekoracji najlepszych szkół 

uczestniczących w Memoriale Juliana Kazibuta w piłce ręcznej organizowanych przez SPR 

Olkusz i MOSIR Olkusz przy pomocy SZS. 

Zgodnie z wnioskami z poprzedniego zebrania   Zarząd  kontynuuje współpracę 

z Miejskim Ośrodkiem Sportu i Rekreacji w Olkuszu oraz nawiązał współpracę z olkuskimi 

klubami sportowymi. Wspólnie ze Stowarzyszeniem Piłki Ręcznej Olkusz organizuje 

Mikołajkowy Turniej o Puchar Burmistrza w piłce ręcznej dziewcząt, a wspólnie z klubami 

lekkoatletycznymi  Zarząd  pomagał również w organizacji Biegu Ulicznego „Bieg Srebrnego 

Grodu” o puchar Burmistrza  

W pierwszej kadencji Rady Sportu przy Urzędzie Miasta w Olkuszu Zarząd SZS 

reprezentowali Beata Wadas, Grzegorz Sowula i Marcin Bujas. W obecnej kadencji 

przedstawicielami SZS są Izabela Cembrzyńska i Marcin Bujas. W czasie trwania kadencji  

Zarządu w naszym mieście utworzono klasy usportowione w szkołach podstawowych i  klasy 

sportowe w gimnazjach w ramach promocji  takich dyscyplin jak piłka ręczna dziewcząt, 

piłka nożna i siatkowa chłopców. 

Do kalendarza zawodów na szczeblu miejsko-gminnym wprowadzono nową 

dyscyplinę  tenis ziemny.  

Podsumowując należy podkreślić dobrą  współpracę wszystkich członków Miejsko – 

Gminnego Szkolnego Związku Sportowego, zrealizowanie postulatów z poprzednich 

wyborów, pozostawienie nowo wybranemu Zarządowi porządku w realizacji kalendarza 

imprez miejsko-gminnych.                                                                                       
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sportowe w gimnazjach w ramach promocji  takich dyscyplin jak piłka ręczna dziewcząt, 

piłka nożna i siatkowa chłopców. 

Do kalendarza zawodów na szczeblu miejsko-gminnym wprowadzono nową 

dyscyplinę  tenis ziemny.  

Podsumowując należy podkreślić dobrą  współpracę wszystkich członków Miejsko – 

Gminnego Szkolnego Związku Sportowego, zrealizowanie postulatów z poprzednich 

wyborów, pozostawienie nowo wybranemu Zarządowi porządku w realizacji kalendarza 
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Zawody odbywają się na obiektach szkolnych oraz obiektach Miejskiego Ośrodka Sportu 

i Rekreacji w Olkuszu. Organizatorami zawodów są nauczyciele wychowania fizycznego. 

Środki finansowe, choć nieduże, pochodzą z Urzędu Miasta i Gminy Olkusz. Przeznaczone są 

one na nagrody dla uczniów oraz transport na zawody rejonowe i wojewódzkie. 

Dzięki dużemu zaangażowaniu się nauczycieli możemy pochwalić się sukcesami 

sportowymi  na szczeblu rejonowym oraz wojewódzkim. 

 

Marcin Bujas
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Galeria 
60-lecie SZS w Olkuszu – nauczyciele wyróżnieni pamiątkowymi pucharami, odznaczeniami 

i dyplomami: 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

     

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Pamiątkowy dyplom odbiera  przedstawiciel Zarządu 
Wojewódzkiego SZS Andrzej Nowak 

Andrzej Feliksik odbiera dyplom z rąk 
Andrzeja Nowaka 

Nagrodę odbiera Izabela Cembrzyńska 
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Michał Ziarno, Marcin Bujas, Andrzej Nowak Krzysztof Szczepankiewicz 

Sekretarz Gminy Bukowno Marcin Cockiewicz Za-ca Wójta Gminy Klucze Ilona Szczęch 
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Franciszek Lisowski 
Halina Michalska 

Wice Dyrektor MOK Waldemar Czarnota Jan Łaskawiec 

Grzegorz Sowula Leszek Krzemień, Przemysław Rech 
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Dyrektor SP Nr 9 w Olkuszu Janusz Cieślik Dyrektor SP Klucze Małgorzata Curyło 

Jan Nowak Teresa Kamecka 

Dyrektor Mirosław Siudyka Beata Wadas 

Marcin Pluta 
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Grzegorz Starosta 

Radosław Koterba Katarzyna Polak 

Andrzej Feliksik, Grzegorz Sowula  
na drugim planie Za-ca Burmistrza MiG Olkusz Włodzimierz 
Łysoń, Edyta Kociołek 
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Lidia Nogilska, Izabela Cembrzyńska Wojciech Nogilski, Marcin Sosiński, Agata Bąchór 

Tomasz Jurczyk, Barbara Zawadzka, 
Magdalena Podgórska, Małgorzata Muzyk Bolesław Pluta, Ryszard Michalski 

Z tyłu: Marcin Sosiński, Agata Bąchór, Andrzej Banyś, Paweł Żuchowicz 
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Zdzisław Kwiatkowski 

Dyrektorzy MOSIR-ów: Dariusz Murawski, Zdzisław Dolezy,  
Z tyłu: Sylwia Molik, Agnieszka Wardęga 

Zaproszeni goście 
Dyrektorzy: Barbara Ocieczek, z tyłu: Barbara 
Piekarz, Grażyna Kaziród, Jolanta Kiełtyka 

Nauczyciele w-f, dyrektor Tomasz Tomsia 

Michał Różanowski, Sylwia Molik, Marek Krzykawski 

Alicja Feliksik, Jan Nowak 
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Dyrektor SP w Zedermanie Jolanta Kiełtyka i 
Dyrektor SP Nr 5 w Olkuszu Grażyna Kaziród Nauczyciele w-f Gimnazjum Nr 3 w Olkuszu z dyrektor 
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Uroczystość jubileuszową 60-lecia Szkolnego Związku Sportowego w Olkuszu przygotował 

Zarząd Powiatowy i Miejsko -  Gminny SZS w Olkuszu.                  

Róża Hrynkiewicz, Irena Kundera Małgorzata Foryś, Jacek Kita 
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Odeszli… 
Wojciech Boczkowski  

Teresa Czerwik 

Adam Dukat  

Jan Kaplita  

Wiesław Kuciel  

Urszula Majcher 

Jerzy Marszałek 

Krzysztof Mrożek  

Roman Nowosad  

Alojzy Orlicki  

Adam Pabian 

Ryszad Piętka  

Tadeusz  Wieczorek  

Julian Wrona 

Henryk Swędzioł 
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Urszula Majcher 

Jerzy Marszałek 

Adam Pabian Henryk Swędzioł 

152

76 
 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Urszula Majcher 

Jerzy Marszałek 

Adam Pabian Henryk Swędzioł 



153

77 
 

List kondolencyjny odczytany na uroczystości pogrzebowej ŚP Henryka Swędzioła. 

 

152

76 
 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Urszula Majcher 

Jerzy Marszałek 

Adam Pabian Henryk Swędzioł 

153

77 
 

List kondolencyjny odczytany na uroczystości pogrzebowej ŚP Henryka Swędzioła. 

 

152

76 
 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Urszula Majcher 

Jerzy Marszałek 

Adam Pabian Henryk Swędzioł 



154

78 
 

Na koniec 
 

 
Zespół redakcyjny: od lewej Franciszek Lisowski, Katarzyna Polak, Zdzisław Rosół (z tyłu), Irena 

Kundera,  Katarzyna Krawczyk, Andrzej Feliksik (z tyłu), Barbara Swędzioł, Izabela Cembrzyńska (z 

tyłu), Kazimierz Chechelski, Wojciech Bloch, Henryk Swędzioł, Bolesław Pluta 

 

I oto doszliśmy do końca naszych wspomnień. Wspomnień z lat młodości, kiedy dzięki 

zapałowi i chęci zmieniania świata nauczyciele wychowania fizycznego utworzyli  

i zbudowali od zera olkuski sport szkolny. Było trudno i ciężko. Biedna, skromna baza –  

i zapał dzieci garnących się do sportu. Dzięki tej „wspólnocie” nauczycieli i uczniów olkuski 

sport szkolny odnosił znaczące sukcesy w województwie krakowskim i katowickim.  

Dziś tamci „wuefiści” w większości są już szacownymi emerytami. 

Przyszli nowi, również pełni zapału jak ich poprzednicy. Powstały nowe obiekty sportowe. 

Młodzież uprawia nowe dyscypliny sportowe. Zamykamy tą księgę wspomnień z uzasadnioną 

nadzieją, że to, co zaczęło się kilkadziesiąt lat temu będzie wciąż przynosić coraz obfitszy 

plon. 

 Andrzej Feliksik 

 Franciszek Lisowski 

 

Opracowanie komputerowe tekstu – Rafał Michalski  
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